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NOWY JORK, CHICAGO, TORONTO, BERLIN, WARSZAWA.

Patriotyczny Ruch Polski w internecie: www.wicipolskie.org
Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
                                                                                                                                           Redakcja
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Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net
W numerze: 1) Wiadomości; 2) Kulki pana Prezesa - II; 3) Po kamienicach, pora na ulice; 4) Czego nie powiedział prof. Poznański; 5) W XX rocznicę śmierci Prezesa NIK, prof. Waleriana Pańki; 6) Program eliminacji Polaków - I; 7) Czy Piłsudski pomógł bolszewikom?; 8) Żydo-tureckie ludobójstwo na Ormianach - I; 9) Uruchomiono spisek zniszczenia Stanów Zjednoczonych - II; 10) Infiltracja żydo-masońska w kościele rzymskim; - III; 11) Watykan wzywa do utworzenia „Centralnego Banku Światowego”; 12) W co grają globaliści w szatach posoborowych?;
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Japoński żurnalista oskarża Izrael o sabotaż Fukushimy

Wiodący japoński żurnalista Yoishi Shimatsu rzucił w ostatnim czasie dwa zaskakujące oskarżenia dotyczące reaktora atomowego w Fukushime, gdzie w marcu 2011 stopiły się rdzenie paliwowe. Według Shimatsu, byłego naczelnego krajowej gazety „Japan Times Weekly”, USA i Izrael wiedziały, że w Fukushimie - doszło do uwolnienia uranu i plutonu typu weaponsgrade do atmosfery, po tym jak w reaktor uderzyła potężna fala tsunami. Następnie dodał że wywiad izraelski sabotował reaktor w ramach zemsty za wsparcie Japonii dla niepodległej Palestyny.

Shimatsu twierdzi, że te materiały nuklearne przybyły do elektrowni w roku 2007, na rozkaz Dicka Cheneya i Georga W. Busha i przy wsparciu premiera Izraela Ehuda Olmerta. Transport zawierał rdzenie głowic bojowych, uprzednio usuniętych w tajemnicy z amerykańskich głowic nuklearnych znajdujących się w BWXT Plantex koło Amarillo, stan Texas. Izrael działał jako pośrednik, transportując głowice z portu w Houston, zatrzymując najlepsze dla siebie a Japończykom zostawiając starsze rdzenie które trzeba było poddać wzbogacaniu w Fukushimie.

Shimatsu powołuje się na emerytowanego agenta CIA i najemnika Rolanda Vincenta Carnabyego, od którego dowiedział się o transporcie głowic z Houston. Zaskakujący zbieg okoliczności - Carnaby został zastrzelony w tajemniczych okolicznościach w sklepie przez policję z Hosuton, mniej niż rok po rozmowie z Shimatsu. Strzelono mu raz w plecy i raz w klatkę. Nie miał broni w ręku. Zródła wywiadu twierdzą że tropił on oddział Mossadu szmuglujący amerykański pluton z doków Houston do izraelskiej elektrowni atomowej.

Żurnalista nie poprzestaje na tym - według niego Izrael był tak wściekły na Japonię za jej wsparcie dla idei niepodległej Palestyny że na 20 minut przed stopieniem rdzenia reaktora nuklearnego, wbił jej przysłowiowy nóż w plecy i wypuścił wirus komputerowy Stuxnet do komputerów elektrowni. Wirus spowolnił wyłączenie reaktora, doprowadzając do wycieku z tej sekcji elektrowni gdzie używano uranu i plutonu pozyskanego z głowic dostarczonych w 2007 roku.

Pomimo braku możliwości sprawdzenia wiarygodności części z twierdzeń Shimatsu, faktem jest że doszło do gigantycznego tuszowania informacji z miejsca katastrofy w Fukushimie. Eksplozje w elektrowni zostały określone mianem niegroźnych. Pomimo ciągłych raportów że w trzech reaktorach doszło do stopienia rdzeni, japońskie władze próbowały ocenić katastrofę na poziomie 4 w Międzynarodowej Skali Zdarzeń Jądrowych i Radiologicznych. W tym samym czasie niezależni eksperci mówili o poziomie 7, czyli najwyższym na skali.

Wartym odnotowania jest że w 2009 r., według Shimatsu dwa lata po tym jak głowice przetransportowano w tajemnicy do Japonii, Międzynarodowa Agencja Energii Atomowej (IAEA) wystosowała ostrzeżenie dla Japonii aby ta nie porzucała swej polityki przeciwnej broni atomowej.

IAEA musiała jednak wiedzieć że Japonia już dawno osiągnęła potencjał do stworzenia broni atomowej. Stało się to oczywiste już w 1996, gdy z japońskiego ministerstwa spraw zagranicznych wyciekł dokument ukazujący że rząd Japonii stosował podwójne standardy w swojej polityce wobec broni nuklearnej już od połowy lat 60-tych. Często publicznie podkreślał swoją politykę antynuklearną jednocześnie podtrzymując możliwość stworzenia własnego arsenału nuklearnego. Liberalna Partia Demokratyczna która zdominowała japońską politykę zawsze mówiła że nie ma żadnych konstytucyjnych przeszkód dla posiadania głowic.

Czynnikiem który mógłby bezsprzecznie popchnąć tandem Bush-Cheney do zaopatrzenia Japonii w środki pozwalające na budowę broni atomowej w sekrecie - jest rosnącą potęgą Chin. Cheney i Bush mogli chcieć zaopatrzyć Japonię i Indie w broń nuklearną aby osłabić Chiny.

Richard Walker, zródło AFP - Tłumaczenie Radtrap
Za: http://radtrap.wordpress.com/2011/10/27/japonski-zurnalista-oskarza-izrael-o-sabotaz-fukushimy/

#       #       #

Ćwiczenia przed zamachem – powtórka z ”historii

Po tym wpisie na niezależnej można zauważyć, że klocki zaczynają się układać. Przed wieloma zamachami "inside job" były wykonywane ćwiczenia [manewry] o zadziwiająco tożsamym przebiegu.

Przeanalizujmy:

Latem 2009 r. w Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego wykonano analizę dotyczącą największych potencjalnych sytuacji kryzysowych. Opisano w niej między innymi, co się może stać, gdyby jednocześnie państwo zostało pozbawione prezydenta, kluczowych dowódców wojskowych i pozostałych najważniejszych osób. Precyzyjnie opisano, co trzeba zrobić, aby zapobiec panice i kto ma przejąć władzę.

- Mimo tego raportu polscy politycy byli totalnie spanikowani, poza jednym - Bronisławem Komorowskim, który przejął władzę, nie czekając na oficjalne potwierdzenie śmierci prezydenta Lecha Kaczyńskiego. A poza tym wszystko potoczyło się dokładnie tak, jak było w analizie - mówi nasz informator.

W dniu tragedii rząd zebrał się na nadzwyczajnym posiedzeniu, bardzo szybko wyznaczono następców na pełniących obowiązki najważniejszych dowódców wojskowych. Zwołano nadzwyczajne posiedzenie Sejmu - a marszałek Bronisław Komorowski jako p.o. prezydenta ogłosił termin przyspieszonych wyborów.

Źródło: http://niezalezna.pl/15345-tusk-inwigilowal-prezydenta-lecha-kaczynskiego

Ćwiczenia (manewry) przed innymi zamachami - "inside job"
A) Są setki jednoznacznych dowodów, że przed atakami 9/11 [czyli 11 września 2001 r.] na trzy wieżowce w NY oraz na Pentagon, przez parę dni wojska lądowe, lotnictwo i służby specjalne [FBI oraz CIA - i inne] prowadziły „manewry” symulujące ataki terrorystyczne, również z udziałem porwanych samolotów pasażerskich. Wielu oficerów, kontrolerów lotów i wysoko postawionych policjantów uznało doniesienia o porwaniu paru samolotów za część tych manewrów. Można o tym przeczytać i ocenić dowody w wielu poważnych publikacjach amerykańskich, a po polsku np. w książce Sławomira Kozaka „Operacja dwie wieże” (Oficyna Aurora).

B) Przed atakami na metro w Londynie (7/7, czyli 7 lipca 2005) w Wielkiej Brytanii, a szczególnie w Londynie, przeprowadzoano ćwiczenia z udziałem policji i wojska w dziedzinie „opanowywania paniki po wybuchach w metrze”.

W obu przypadkach tych wielkich zamachów były prowadzone ćwiczenia antyterrorystyczne o dokładnie takim samym profilu jak zamachy.

C) zamach w Madrycie 11 marca 2004 roku też był poprzedzony „ćwiczeniami antyterrorystycznymi”.

D) W Rosji, krwawe ataki w metro w Moskwie (6 lutego 2004) były poprzedzone „ćwiczeniami” służb.

Wszystkie poniższe ataki miały miejsce we wrześniu 1999 r. Zamach w Bujnaksku; w Moskwie Pieczatnikach; w Moskwie przy ulicy Kaszyrskoje Szosse, w Wołgodońsku są jednoznacznie wiązane ze „służbami” - FSB.

Nieudany zamach w Riazaniu: milicja dokonała ewakuacji mieszkańców i przeprowadzono badanie substancji, która znajdowała się w workach. Stwierdzono obecność materiału wybuchowego. FSB (z Moskwy) stwierdziła, że były to ćwiczenia. A znaleziony materiał wybuchowy (heksogen?) zamienił się w centralnych laboratoriach FSB w cukier...

E) Dwa dni przed zamachem w Oslo i na wyspie Utøya stolica Norwegii była miejscem „ćwiczeń antyterrorystycznych”. - Ćwiczenia antyterrorystyczne w Oslo na 2 dni przed zamachem. Policja i „służby” brały w nich udział. Są dostępne dokumenty i filmy. Na wyspie Utøya, mimo pojawiania się w czasie tego zlotu premiera, ministrów i tp. - nie było żadnego policjanta. Ewidentny drugi morderca (wg. Świadków) jest w mediach przemilczany. Zaraz w niedzielę w TVN usłyszałem zeznanie rannego mówiącego po polsku, że nad wyspą po pół godzinie pojawił się helikopter policyjny, ale ... nic nie robił. Morderca [-y?] zabijał jeszcze przez godzinę. Pozatem ... dziennikarz orzekł, że „jest przekonany, iż był to prawicowy ekstremista”.

A na koniec dwóch "JASNOWIDZÓW"

Wypowiedź Palikota przed „katastrofą” w Smoleńsku:

1. http://www.youtube.com/watch?v=YYBXltVct1M&feature=player_embedded

I Komorowskiego, też przed „katastrofą” w Smoleńsku:

2. http://www.youtube.com/watch?v=n3TTVhhofoQ&feature=player_embedded

Za: http://czerwonykiel.blogspot.com/2011/08/cwiczenia-przed-zamachem-powtorka-z.html

#       #       #

Wyciek alarmującego dokumentu w USA - obozy kon-centracyjne http://www.opinion-maker.org/2011/10/us-conflict-or-revolution/#
Tylko kilka wybranych osób w Kongresie go widziało. Wyciekł, dzięki źródłom dziennikarza Wayne Madsena w Kongresie. Madsen wielokrotnie udowodnił już, że jego informacje są wiarygodne.

Dokument zwany ‘C & R’, dotyczy planów DHS (Department of Homeland Security - Departament d.s. Bezpieczeństwa Narodowego) zamiany baz militarnych na obozy koncentracyjne dla ludności, głównie w zachodnich stanach. W świetle tego co się dzieje - masowych protestów w wielu miastach USA, można się domyśleć, że administracja Obamy chce zapewnić członków Kongresu o tym, że w razie konieczności pozamyka prowodyrów w obozach koncentracyjnych. To są plany. Natomiast realizacja to już inna sprawa, tym bardziej, że sytuacja w Ameryce z dnia na dzień się pogarsza i Amerykanie są tego świadomi.

Plany obozów koncentracyjnych są realizowane już od administracji Nixona, pierwsze wycieki na ich temat były w latach 80-tych, podczas przesłuchań Olivera Northa w aferze Iran-Contra. Wtedy była mowa o tylko jednym - REX-84.
Aresztowanie 700 pokojowo nastawionych demonstrantów na Brooklyn Bridge w pierwszej dekadzie października, mogło być próbą przed masowymi aresztowaniami, które niedługo mogą nastąpić. Przypuszcza się, że ma to na celu uspokojenie sytuacji w momencie gdy USA ogłoszą swoją niewypłacalność wobec Chin, Japonii i Rosji, co może oznaczać początek wojny między tymi krajami.

‘C & R’ oznacza „Conflict or Revolution” (Konflikt lub Rewolucja), co sugeruje dwie opcje, które mogą być użyte w przypadku niewypłacalności - albo podniesienie podatków do takiego poziomu, że Ameryka będzie zagrożona rewolucją, albo konflikt międzynarodowy. W obu przypadkach obozy koncentracyjne się przydadzą...

Za: http://monitorpolski.wordpress.com/

------------------------------------

KULKI PANA PREZESA

CZĘŚĆ II

W pierwszej części „Kulek Prezesa”, starałem się dociec, w jakie „kulki” gra osobiście prezes PiS, Jarosław Kaczyński, co mimo moich wysiłków pozostaje nieodgadnione (chyba że podstępnie sprowokowany, sam się „wyłoży”).

Dziś chciałbym się „pochylić” nad tzw partią polityczną o czarującej nazwie Prawo i Sprawiedliwość, zawłaszczoną przez jej dożywotniego Prezesa - J. Kaczyńskiego. Co do samej nazwy tego syndykatu1) politycznego mieniącego się partią PiS, można mieć wątpliwości, czy oznacza ona to co z niej odczytują, jej sympatycy czy coś wręcz odwrotnego. Brak bowiem jasności co do tego, czyje prawo widnieje na sztandarze i czy sprawiedliwość jaka ma nastać będzie sprawiedliwością Polaków czy sprawiedliwością Prezesa.

Jak wiadomo, prawo stanowi ten, który ma siłę aby go egzekwować a więc z całą pewnością nie będzie to prawo stanowione przez wyborców tylko w najlepszym przypadku przez ich przedstawicieli we własnym interesie tych przedstawicieli. Zaś sprawiedliwość, oznacza orzekanie o czynach dobrych lub złych, według zasad ustanowionych przez tego, który orzeka. Krótko mówiąc nazwa „Prawo i Sprawiedliwość” jest bałamutnym, nic nie wyjaśniającym zlepkiem, niedookreślonych pojęć, uknute z celem - uzyskanie pozytywnych skojarzeń wśród nierozgarniętej gawiedzi.

W starożytnym Rzymie mówiono „Cuius regio, eius religio”, czyli czyja władza, tego religia. Ta sentencja odnosi się między innymi także do prawa i innych atrybutów władzy państwowej. Powyższą sentencję, można bez ryzyka błędu sparafrazować jako: „Czyja władza, tego prawo i tego sprawiedliwość”. Dla podkreślenia względności prawa i sprawiedliwości, przytoczę opinię znanego XIX - wiecznego jurysty, Karola Schmitta: „...Istnieją nie tylko prawa człowieka, ale także prawa osła, niezbywalne prawa osła. Naczelnym prawem każdego osła jest np. prawo do zabitego lwa, którego mógłby do woli okładać kopniakami.
PiS w ostatnich wyborach parlamentarnych uzyskał blisko 30 procentowe poparcie, co z ok. 14 milionów głosujących, daje mu poparcie około 4,2 miliona wyborców. Muszę przyznać że liczba zwolenników PiS, zadeklarowana przy urnie wyborczej, jest imponująca. Czyżby Polacy, rzeczywiście (jak twierdzi pewien specjalista od „piar”, który wyprowadził A. Leppera na „dziadka ogród”) - „Polacy to głupi naród”?

Kiedy rozmawiam z Polakami płci obojga, to teza ta, nie potwierdza się a „in gremio”2), zdradzają objawy zaćmienia umysłowego i utratę instynktu samozachowawczego. Wydaje mi się że w tym przypadku odgrywają decydującą rolę inne czynniki, niż cechującą ludzi mądrych, zdolność dokonywania operacji logicznych, znana pod swojską nazwą - myślenia. Praktyka życia codziennego wskazuje, jak wiele czynów w obszarze egzystencjalnym, dokonywanych jest pod wpływem strachu, złości, rozpaczy, poczucia bezsilności, żądzy zemsty itp. zjawisk psychicznych zwanych emocjami.

Właśnie w emocjach negatywnych, upatruję źródło sukcesów wyborczych zarówno PiS jak i PO, bowiem „Gdy rozum śpi, budzą się upiory”3). Jako że trudno sądzić, by miliony polskich wyborców zapoznały się z programem PiS czy PO (który miał być ale go nie ma), zrozumiały je i pod wpływem zawartych tam treści, wzbudziły w sobie pozytywne emocje do którejkolwiek partii (np. fascynacja poczucie pewności, poczucie sprawiedliwości, podniecenie, podziw, radość, zachwyt, zaciekawienie, zaufanie i jeszcze kilkadziesiąt rodzajów uczuć pozytywnych). Podejrzewam, że zdecydowana większość decyzji wyborczych, podejmowana jest pod wpływem takich emocji jak: frustracja, lęk, niepokój ducha, nienawiść, niepewność, nieufność, poczucie krzywdy, poczucie niesprawiedliwości, zniesmaczenie i innych (których dla zaspokojenia własnej ciekawości naliczyłem około 60).

Dziś mamy do czynienia z głównie dwubiegunowym rozkładem emocji negatywnych, generowanych politycznie. Jeśli ktoś żyje wystarczająco długo, powinien pamiętać, że po zmianie władzy w 1989 roku, pozytywne emocje polityczne, dominowały wobec nowej władzy (co okazało się chybione bo i władza okazała się nie nasza lecz z „Górnego Syjonu” implantowana zza oceanu). Z czasem, nadzieje Polaków na lepsze, zostały ostudzone a emocje pozytywne, uległy metamorfozie najpierw do postaci frustracji a potem przybrały postać uczuć negatywnych a przy zafałszowaniu rzetelnej wiedzy o rzeczywistości, ulokowane zostały w przypadkowych podmiotach politycznych. Jest to zrozumiałe, bowiem wszystkie „pookrągłostołowe” opcje polityczne, ponoszą swoją cząstkę winy za zawiedzione nadzieje i z tego tytułu, otrzymują należną im część emocji negatywnych.

Zauroczony antydemokratycznym amerykańskim systemem dwupartyjnym prezes PiS, zapragnął zbudować podobny dwubiegunowy układ w Polsce, jako najwygodniejszy dla rządzących model polityczny. No bo są tylko dwie możliwości, albo się rządzi albo się jest w luksusie opozycji..., „tertium non datur”4). Grając „swymi kulkami” pan Prezes pozbył się swych koalicjantów i PiS został jako jedyna alternatywa dla bezideowej, nijakiej PO. Tusk bez żadnego sprzeciwu przyjął rolę „antypisu” a podsycana obustronnie propaganda wrogości, zrobiła swoje. A wyborcy stali się ofiarami udawanej „wojny dwóch światów”, pisowskiego i platformerskiego, kumulując rzeczywiste i wmówione im uczucia negatywne albo wobec PiS albo wobec PO. Nikt już nie patrzy, która opcja jest korzystniejsza, lecz która mniej uciążliwa. No i mamy demokrację, która ma materialną postać wprost repliki z krzywego zwierciadła.

Ostatnio media z zaciekłością godną lepszej sprawy, zajmują się prowokowaniem do rozliczeń w PiS, po przegranych wyborach parlamentarnych. No i trafiła się gratka kiedy jak z kapelusza wyskoczył „jewrodeputowany” i viceprezes PiS - Zbigniew Ziobro, który zaproponował naruszenie świętego spokoju pana Prezesa i poszukiwanie recepty na zwycięstwo w następnych wyborach. „Jewromedia” z „gazetą zaborczą” na czele, nie posiadają się z zachwytu. Nareszcie można odpuścić chwiejącą się UE, pogrzeb domniemanego Kadafiego czy menażerię Palikota.

Wtóruje im sam PiS, ustami szefa klubu parlamentarnego, zapowiedział sankcje dyscyplinarne wobec prezesa Ziobry za rzekomo szkodliwe dla partii wystąpienie w mediach... Zwolennicy Ziobry, zostali ochrzczeni mianem „ziobrystów”, co moim zdaniem, jest nazwą nietrafną. Sugeruje bowiem że podmiot do którego to miano się odnosi, jest zjednoczony jakąś ideą, jak np. lefebryści, trockiści, dekabryści itp., czego trudno doszukać się w słowach Z.Ziobry. Bardziej pasuje mi do tej frondy nazwa „ziobraki”, bowiem zademonstrowali swego rodzaju chęć poszukiwania drogi wyjścia z impasu partii ale powstrzymali się od wskazania kierunku zmian. Trafne wydają się być sugestie Zbigniewa Ziobry co do kolejnej klęski wyborczej i rozpadu „zakonu PiS” w przypadku bezruchu.

Zarówno prezes Ziobro, jak i głosy dochodzące z „twardego jądra PiS”, wskazują na konieczność poszerzenia elektoratu PiS, jednak nie wskazują sposobu. Odnoszę wrażenie że chcą poszerzyć swoje wpływy w społeczeństwie dotychczasowymi metodami, tj. głośniejszym pomstowaniem na rządzących, bardziej agresywnym językiem komunikowania się i sztuczkami socjotechnicznymi. „Ziobraki” boją się losu PJN, który roztopił się jak woskowy lew nie dlatego że miał dość prezesa Kaczyńskiego lecz dlatego że nie miał pomysłu a może odwagi, na zaproponowanie wyborcom czegoś, czego ani PiS ani PO nie proponowali. Jeśli „Ziobraki” nie zdobędą się na pełne otwarcie w stronę wyborców, ich los jest przesądzony. Prezes nie pozwoli by ktoś inny grał jego kulkami.

Jak wynika z dostępnych informacji, ani twarde jądro PiS, ani póki co „Ziobraki”, nie sygnalizują wyjścia poza leninowski model partii kadrowej, forsowany przez J. Kaczyńskiego. Mam niejasne przeczucie [potwierdzone ponad 50 procentową absencją wyborczą] że model partii wodzowskiej w której wyborcy nie liczą się w decydowaniu, już przestał być wystarczająco atrakcyjny by zapewnić poparcie na miarę zwycięstwa.

Wygląda na to że Zbigniew Ziobro, może rozumieć ale nie mówi tego głośno, zaś sam prezes Kaczyński, chyba jednak nie „kapuje”, że bez uwzględnienia w swym programie oczekiwań Polaków, jako wiecznie przegrany, przestaje być atrakcyjny. Wypada panu Prezesowi zadedykować strofkę poezji Adama Asnyka: „...Trzeba z żywymi naprzód iść; Po życie sięgać nowe; A nie w uwiędłych laurów liść; Z uporem stroić głowę...”. A „Ziobraki” mają niepowtarzalną szansę, zostawić Prezesa z jego służalcami i wczorajszą strategią ignorowania wyborców.

Menażeria Palikota w Sejmie, nie jest wyłącznie wybrykiem, wpadką wyborczą, lecz ostrzeżeniem dla podmiotów politycznych, pokazującym dowodnie, że jeśli nadal będą ignorować społeczeństwo, będzie ono gotowe zagłosować na samego Lucyfera, byle nie na te same gęby polityczne o znanej wartości. Na dziś ZOO Palikota, jest tylko ciekawostką i będzie jakoś tolerowane, (bo na nic więcej nie zasługuje) ale za 4 lata? Możemy mieć samodzielne rządy „folwarku zwierzęcego Palikota”.

Cezary Rozwadowski - 15.11.2011

1 Syndykat [zwany także wspólnotą interesów] - jedna z form nietrwałego porozumienia udziałowców o porównywalnej wielkości, działających w tej samej branży i mających podobny stopień rozwoju.

2 in gremio [łac.] oznacza zbiorowo, wspólnie, w komplecie.

3. Tytuł obrazu hiszpańskiego malarza Francesco Goi, sprzed 1800 roku.

4. Tertitum non datur [łac.] – trzeciej możliwości nie ma.

---------------------------------------

PO KAMIENICACH – PORA NA ULICE

Francuzi wymowni powiadają, że l’appetit vient en mangeant, co się wykłada, że apetyt wzrasta w miarę jedzenia. A Trafność tego francuskiego spostrzeżenia najlepiej widać na przykładzie żydowskich organizacji przemysłu holokaustu, do których - porzucając dotychczasowe pozory - na początku tego roku otwarcie dołączył Izrael. Chodzi oczywiście o rozpoczęcie operacji „odzyskiwania mienia żydowskiego w Europie Środkowej”, tzn. przede wszystkim - w naszym nieszczęśliwym kraju. Warto przypomnieć, że środowiska żydowskie zarówno w Polsce, jak i w Stanach Zjednoczonych, otrzymały już znaczną ilość mienia w postaci nieruchomości, na podstawie ustawy o stosunku państwa do gmin wyznaniowych żydowskich, w której to znalazły się przepisy o transferze mienia wartości około 10 mld dolarów.

Ta ustawa została w takim kształcie wydana w następstwie listu, jaki 8 polityków amerykańskich z obydwu partii napisało do ówczesnego sekretarza stanu Warrena Christophera, domagając się, by Departament Stanu ostrzegł rządy państw Europy Środkowej, że jeśli nie zadośćuczynią one żydowskim roszczeniom majątkowym, to stosunki Stanów Zjednoczonych z tymi państwami się pogorszą. Ponieważ w tym czasie, tj. w połowie lat 90-tych państwa Europy Środkowej wpisały na listę swoich politycznych priorytetów przystąpienie do NATO, zapowiedź pogorszenia stosunków z USA miała jednoznaczną wymowę i oznaczała zablokowanie członkostwa w NATO. List taki nie został wysłany, ale nastąpił tzw. kontrolowany przeciek do amerykańskiej prasy i na tej podstawie rząd premiera Cimoszewicza skierował do Sejmu projekt wspomnianej ustawy. Miało to wszelkie znamiona łapówki, jakie Polska musiała zapłacić wspomnianym żydowskim organizacjom przemysłu holokaustu za przyjęcie do NATO - bo w przypadku istniejących podówczas 9 polskich gmin żydowskich sytuacja prawna, podobnie jak i moralna, była nieco inna.

[A trzeba przypomnieć że już raz Polska, w latach sześćdziesiątych, wypłaciła odszkodowanie dla Żydów na ręce rządu Stanów Zjednoczonych na sumę 40 miliardów dolarów - zobacz umowę Polska-USA na ten temat - T.K.]:

http://www.wicipolskie.org/index.php?option=com_content&task=view&id=5457&Itemid=56].
Nawiasem mówiąc, i w tym przypadku doszło do wydarzeń osobliwych; w niektórych miastach pojawiły się konkurujące ze sobą gminy żydowskie, które zarzucały sobie nawzajem hohsztaplerkę. Te wzajemne oskarżenia mogą być prawdziwe, bo - jak to w „Wysokich Obcasach” ujawnia pani Malka Kafka, sekretarz żydowskiej loży masońskiej B’nai B’rith - bardzo wielu jej znajomych gojów od pewnego czasu gorliwie udaje Żydów. Pani Kafka naiwnie sądzi, że to z powodu pragnienia ekspiacji za holokaust, ale bardziej prawdopodobnym wyjaśnieniem tego dość masowego fenomenu jest tropizm, jaki nasi renegaci z pokolenia na pokolenie wykazują do pieniędzy.

Jest to taki sam tropizm, jaki komuna wykazuje do Związku Radzieckiego. Związek Radziecki, jak wiadomo, zmienia położenie; raz jest na wschodzie z centralą w Moskwie, a innym razem - na zachodzie z centralą w Brukseli. A jednak „nasze” komuchy nieomylnym tropizmem zawsze go wyczuwają i zwracają się ku Związkowi Radzieckiemu tak samo, jak słonecznik zwraca się ku słońcu. Nic zatem dziwnego, że i renegaci (inna sprawa, to przyczyna, dla której to pani Kafka ma tak wiele znajomości akurat w środowisku polskich renegatów, ale mniejsza już o to) kierują się podobnym tropizmem, tyle że do pieniędzy, który być może odziedziczyli po przodkach – tzw. szmalcownikach.

Janusz Szpotański w „Towarzyszu Szmaciaku” charakteryzuje ten tropizm, jako przekonanie, że „z wszystkiego można szmal wydostać tak, jak za okupacji z Żyda”. Toteż próbują, a proces ten nieprzypadkowo nasila się właśnie teraz, kiedy Izrael, wespół z żydowskimi organizacjami przemysłu holokaustu, próbuje dokonać ponownego rabunku Polski - tym razem pod pretekstem restytucji „mienia żydowskiego”, należącego do osób prywatnych - co szacowane jest już nie na 10, tylko na co najmniej 60, a być może - że nawet na 65 miliardów dolarów. Jestem pewien, że liczą na to, iż nawet z okruszków ze stołu pańskiego będą mogli żyć aż do śmierci - zarówno oni, jak i ich potomstwo - i tym właśnie tłumaczę sobie tak liczne zaangażowanie młodych ludzi o niewątpliwie gojowskim rodowodzie w protest przeciwko zaplanowanemu na 11 listopada Marszowi Niepodległości.

[Mała uwaga. Nie nazywał bym ich renegatami. Są to w olbrzymiej większości pokolenia z mieszanych małżeństw żydowsko-polskich. A z doświadczenia wiadomo, że zawsze silniejsze są geny żydowskie, dlatego czują się bardziej żydami niż polakami - ukrywając swoje korzenie - TK].

Najwyraźniej liczą - i być może mają rację - że Żydzi w naszym nieszczęśliwym kraju już wkrótce będą potrzebowali licznych kolaborantów, którzy będą pełnili przy nich niższe funkcje tłumaczy i nadzorców mniej wartościowego narodu tubylczego. Jakże inaczej wyjaśnić pojawienie się na chyba wszystkich uniwersytetach wydziałów, czy kierunków „judaistyki”, gdzie tubylczy brachycefale mozolnie wgryzają się w osobliwości „kultury żydowskiej” i języka hebrajskiego? Na jakie płatne zajęcie liczą po ukończeniu takich studiów - bo chyba na jakieś liczą, nieprawdaż?

Osobliwości a i niewątpliwej pikanterii dodaje okoliczność, że inspirację, a kto wie, czy nie pewien nadzór organizacyjny tegorocznego protestu przeciwko Marszowi Niepodległości, podobnie zresztą, jak protestu w roku poprzednim, można przypisać ‘niemieckiej’ organizacji „Antifa”. Niemcy jak wiadomo, są narodem szalenie zdyscyplinowanym i kiedy, dajmy na to, jest rozkaz, żeby Żydom się podlizywać, czy służyć, to nie dadzą się w tym Dienscie wyprzedzić nikomu. Gdyby jednak pewnego dnia padł zupełnie inny rozkaz, to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że i on zostałby wykonany z identyczną gorliwością i skrupulatnością. Tak czy owak, warto na wszelki wypadek utrzymać mocno zwarte szeregi gotowych na wszystko młodych, zdrowych, zdyscyplinowanych i wykazujących pewne umiejętności manipulowania ludzi, którzy mogą również nadawać ogólny ideowy kierunek naiwnym i mimo wspomnianego tropizmu - w gruncie rzeczy poczciwym gojom nadwiślańskim. Oczywiście ze zrozumiałych względów „Antifa” unika ostentacji i nie wysuwa się na plan pierwszy, pozostawiając ten radosny przywilej panu redaktorowi Sewerynowi Blumsztajnowi który najwyraźniej uruchomił rodzaj przedsiębiorstwa rodzinnego w branży protestacyjnej. On po staremu, niczym przed laty w stalinowskich Brygadach Międzynarodowych w Hiszpanii, wznosi okrzyk „no pasaran!”, podczas gdy panna Anna Blumsztajnówna też musiała gdzieś zwietrzyć kasę pełną, bo na czele uczniów chederu im. Jacka Kuronia, w podskokach protestuje jako „oburzona”.

Z obfitości serca usta mówią, więc w ubiegłym roku, przy okazji blokady Marszu Niepodległości, pan redaktor Seweryn Blumsztajn się rozkrochmalił i dał wyraz swoim najskrytszym marzeniom mówiąc, że „przed wojną, Żyd nie miał wstępu na Krakowskie Przedmieście”, no a teraz - może nawet nie wpuścić tam narodowców. Z tymi przedwojennymi prześladowaniami na Krakowskim Przedmieściu to oczywiście nieprawda, a żeby się o tym przekonać, wystarczy zajrzeć do poematu Antoniego Słonimskiego „Popiół i wiatr” w którym, wspominając przedwojenną Warszawę, kreśli między innymi obraz biesiady w knajpie na Krakowskim Przedmieściu właśnie, kiedy to, zza zaparowanych okularów, wyłania mu się „biały obrus, a na nim wielka bomba piwa. Parzy bigos gorący, mrozi zimna czysta, zanim się błogim ciepłem rozleje ognista”. Skoro tak wyglądało przedwojenne męczeństwo Żydów na Krakowskim Przedmieściu we wspomnieniach Antoniego Słonimskiego, to może by pan redaktor Blumsztajn nieco stonował swoje martyrologiczne koloryzowania?

Inna rzecz, że z drugiej strony wydaje mi się, że rozumiem, do czego to koloryzowanie jest mu potrzebne - do dostarczenia pozorów moralnego uzasadniania dla rosnącego w miarę jedzenia apetytu. Już nie tylko kamienice, ale i ulice to znaczy - prawo do decydowania, po których ulicach i w jakich porach będą mogli poruszać się goje - oczywiście w grupach zwartych, pod konwojem i po uprzednim uzyskaniu przepustki w jakimściś warszawskim Judenracie. Oczywiście eskortę konwojów będą tworzyli odpowiednio przeszkoleni tubylcy - podobnie jak za Stalina w UB, kiedy to do mokrej roboty używany był niewątpliwy goj Edmund Kwasek, podczas gdy Natan Gryszpan-Kikiel używający pseudonimu Roman Romkowski zaliczał się do kadry wydającej mu polecenia, komu dzisiaj tylko zrywać paznokcie, a komu dać w czapę.

Historia się powtarza, ale jakże się ma nie powtarzać, kiedy czasy znowu zaczynają być b. ciężkie, a „młodzi wykształceni” tak naprawdę, to niewiele umieją i w gruncie rzeczy można ich zatrudnić co najwyżej przy pilnowaniu. Inna rzecz - że jeśli tak sięgniemy do historii trochę głębiej - to warto przypomnieć spostrzeżenie pewnego średniowiecznego księcia niemieckiego, który zauważył, że „Żydzi są jak gąbka; gdy już dobrze nasiąkną, to my ich wyciskamy”. Dzisiaj najwyraźniej mamy etap nasiąkania, który dopiero czeka na swoje apogeum i stąd tak wielu chętnych do kolaboracji, z niemiecką „Antifą” na czele. Ale mądrość etapu podpowiada, że etapy się zmieniają, no a wtedy „Antifa” też może zmienić zapatrywania. Czy w takiej sytuacji - nie lepiej zachować trochę więcej powściągliwości i umiarkowania w tym obżarstwie?

Stanisław Michalkiewicz - http://michalkiewicz.pl/tekst.php?tekst=2247
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CZEGO NIE POWIEDZIAŁ PROFESOR POZNAŃSKI

"Jeszcze Polska nie umarła

Póki my żyjemy

Ale umrzeć musi

My jej pomożemy"

Ilu polskojęzycznych polityków recytuje co dnia ten wiersz?

W tydzień po moim występie w centrum Jana Pawła II przy Cawthra Rd Mississagua, odbyło się spotkanie z profesorem Kazimierzem Poznańskim dotyczące również oceny sytuacji polityczno-ekonomicznej Polski.

W swej prelekcji, jak też później w odpowiedziach na zadawane pytania, profesor Poznański potwierdził wszystko, co tydzień wcześniej powiedziałem Polonii o sytuacji w kraju.
Podkreślił wyraźnie, że tracąc suwerenność gospodarczą oddaliśmy suwerenność polityczną i niezawisłość Polski na dziesięciolecia o ile nie stulecia.

Na pytanie o szanse ratunku dla Polski, Profesor Poznański stwierdził, że nie widzi go z żadnej strony, ponieważ te sprawy zaszły za daleko, a w zdemoralizowanym społeczeństwie polskim nie widzi żadnej siły zdolnej podjąć trud odzyskania suwerenności gospodarczej.

Swą wypowiedź zakończył informacją z podtekstem, że oto Polakom przybył kolejny "malarz", ponieważ przebywając niedawno w Chinach nauczył się tej sztuki od Chińczyków. - Ja z kolei, który malarstwem zajmuję się 40 lat, a uczyli mnie tej pięknej dziedziny nie Chińczycy lecz - m.in., Polacy żydowskiego pochodzenia, pozwoliłem sobie nie zgodzić się z opinią Profesora dotyczącą szans na ratunek dla Polski.

Nieprzypadkowo matka Adama Michnika vel Szechter, oraz on sam z ogromnym zapałem fałszują historię Polski. W niej bowiem mamy odpowiedzi na wszystkie pytania. Trzeba je tylko umieć odczytać.

Z podobną do obecnej - sytuacją - upadku Rzeczypospolitej mieliśmy do czynienia 300 lat temu, kiedy po oddaniu (za wiedzą i zgodą Kościoła Katolickiego) rynku finansów w Polsce w ręce żydowskie, doszło do malwersacji na ogromną skalę, zakończonych upadkiem gospodarczym Polski Szlacheckiej. A upadek gospodarki - jak wskazał profesor Poznański kończy się upadkiem politycznym. Tak więc - czego żaden z historyków do tej pory nie powiedział, czynnikiem uruchamiającym lawinę - zakończoną rozpadem Rzeczypospolitej Szlacheckiej, było załamanie finansów państwa.

Po trzystu latach, kiedy dopuściliśmy do podobnej sytuacji, należy się zastanowić nad naukami płynącymi z przeszłości. Po 1989 r., kiedy „polscy” politycy zaczęli masowo zadłużać swój kraj w zagranicznych instytucjach finansowych docierały do mnie niezrozumiałe sygnały. Dla przykładu: słysząc o pożyczkach udzielonych krakowskim przedsiębiorstwom komunalnym przez Bank Światowy dowiaduję się że na samym końcu każdej pożyczki stał żydowski bank - który czerpał korzyści z umowy.

W jednym ze swoich tekstów pod tytułem "Globalizm", opublikowanym przez Israela Shamira (niezależnego dziennikarza Izraelskiego) stwierdziłem, iż wygląda na to, że podobnie jak w ubiegłych wiekach w Polsce - przejmując kontrolę nad finansami, żydowscy gangsterzy ekonomiczni doprowadzili do upadku mojego Kraju, tak samo dziś kontrolując gospodarkę świata - doprowadzą do jego upadku, co potwierdzają kolejne wydarzenia w stylu afery World Com. Dzisiaj mogę tylko podkreślić tą wypowiedź podpierając ją kolejnymi dowodami.

Ale jest w świecie cała masa ekonomistów, którzy prowadząc analizy gospodarcze doszli do tych samych wniosków. Chociaż ich wyniki są przemilczane przez największe światowe, a więc żydowskie media.

W 1913 r., w drodze matactwa politycznego grupa syjonistów w Kongresie Stanów Zjednoczonych doprowadziła do przejęcia kontroli nad emisją dolara przez prywatny żydowski bank, który dla kamuflażu nazwano "Federal Reserve". Przez blisko sto lat żydowska mafia drukuje najważniejszą na świecie walutę, decydującą o gospodarce Świata, a co za tym idzie o pokoju, lub wojnie na Świecie.

W 2001 r. postbolszewicka Gazeta Wyborcza podawała, że Stany Zjednoczone posiadają nadwyżkę budżetową w wysokości 1400 miliardów dolarów (po angielsku 1400 billion). Po zburzeniu WTC informacja ta została wykreślona z mediów a niedługo później dowiedzieliśmy się o 30-stu miliardowym deficycie budżetowym Stanów Zjednoczonych. Gdzie więc rozpłynęło się owe 1400 miliardów dolarów? Jeżeli podam Państwu, że na 22,23,24 piętrze północnej wieży WTC były przygotowane dokumenty do sprawy sądowej przeciwko Alanowi Greenspanowi (szefowi Federal Reserve], Morgan and Company, Goldman Sachs za niesłychane nadużycia finansowe na całym świecie (również w Polsce), jasnym staje się, kto najbardziej zyskał na ataku na te budynki.

Podobny do amerykańskiego scenariusz działań zastosowała żydowska mafia w Polsce przejmując kontrolę nad emisją i drukiem polskich złotych. Przez swego agenta Izaaka Stolzmana vel Aleksandra Kwaśniewskiego wprowadzili w 1996 r. do podstępnie zredagowanej Konstytucji zapis o niezależności od Rządu, Społeczeństwa i Wymiaru Prawa działań Narodowego Banku Polskiego, który drukuje polskie złote w żydowskich drukarniach w Londynie. Owi geszefciarze cały czas pilnują aby żaden goj nie zbliżył się do kontroli nad polskim złotym dlatego zaciekle bronią stanowiska Prezesa NBP. Ponieważ roszada zastosowana za czasów rządów AWS-hołoty mająca uwolnić Balecerowicza od odpowiedzialności za doprowadzenie do co najmniej 60 miliardowego deficytu budżetowego (na stanowisku ministra finansów - wtedy mówiono o 90 mld deficytu) polegała na wyciągnięciu Hanny Gronkiewicz Waltz ze stanowiska prezesa NBP do międzynarodowego żydowskiego banku nazwanego cynicznie "Europejskim Bankiem Odbudowy i Rozwoju i posadzeniu w jej miejsce Balcerowicza.

Świat oplątany jest nicią przestępczych powiązań funkcjonujących poprzecznie do ustrojów politycznych i gospodarczych. Ich trzon stanowią instytucje przestępcze, wśród których Bank Światowy, EBOiR i grupa Sorosa tworzą centrum tej przestępczej struktury. Istnieje między nimi szereg uzależnień, a do pomocy mają narzędzia medialne w postaci właścicieli mediów na całym świacie i agenturalnych fundacji - w rodzaju Fundacji Batorego, za pomocą których manipulują społeczeństwami.

Prezydent John Kennedy chciał uporządkować amerykański rynek kapitałowy, odbierając żydowskim bankierom prawo emisji pieniądza, za co zapłacił życiem. Rozstrzelany na oczach tysięcy ludzi. Dziś wiadomo, że strzelało do niego co najmniej trzech morderców.

Zarówno profesor Poznański, jak też niektórzy Polacy na obczyźnie widzą w Chinach ratunek dla Polski bowiem już dzisiaj niektórzy ekonomiści przewidują, że w wyniku działań globalnych geszefciarzy gospodarka amerykańska ulegnie całkowitemu załamaniu za 20 lat. Podobnie było w Rzeczypospolitej Szlacheckiej, kiedy to importowanym gorszym ale tańszym towarem zastąpiono miejscową produkcję.

Po latach obcowania z tematem żydowskim doszedłem do wniosku, że mimo buńczuczności i aroganckich wypowiedzi żydzi są bardzo głupim narodem, skoro od dwóch tysięcy lat kręcą bicz na własną zgubę. Tak jest w przypadku globalistów, żerujących i robiących ogromne fortuny na niskiej wartości pracy najemnej w Chinach. Za kilka lat geszefty te obrócą się przeciwko nim samym. Do tego wprowadzone w USA i Kanadzie przez żydowskich polityków rozrzedzenie populacji europejskiej przez masowe przyjmowanie Azjatów stanie się przysłowiowym gwoździem do trumny.

Naiwnością jest nadzieja - wyrażana przez niektórych polskich emigrantów, że Chińczycy mogą być naszym sojusznikiem - bo to wielka Puszka Pandory, która prędzej czy później obróci się przeciw nam samym. Choć wcześniej zniszczy globalistów czyli żydowskich geszefciarzy.

Mądra polityka polega na inspirowaniu waśni między naszymi wrogami. Powinniśmy przypatrywać się i wykorzystywać na swą korzyść nieodległą wojnę ekonomiczną pomiędzy Chinami a żydowskim międzynarodowym geszeftem.

Osobiście jednak, pomny doświadczeń historycznych widzę całkiem inną drogę do ratowania Polski. Wbrew temu, na co liczą niektórzy Polacy, rozwiązania nie znajdzie się na ulicach ale w konsumpcji całej wiedzy jaką pozostawiła nam historia.

Proszę na chwilę odłożyć wszystkie posiadane informacje dotyczące historii i polityki ostatnich 200 lat i spróbować zrozumieć następujący wywód: mniej więcej 200 lat temu kiedy w wyniku odkryć naukowo-technicznych powstały pierwsze maszyny, grupa Żydów dysponująca kapitałem zainwestowała w ich zakup i rozpoczęła produkcję na skalę przemysłową. Mając pełen monopol na zatrudnienie dyktowali bardzo ciężkie warunki pracy i głodowe płace. Taka sytuacja rodziła bunt zatrudnionych. Poszedł on generalnie w dwóch kierunkach: społecznym - lewicowym i narodowym. Wywodzący się z chłopstwa ciemiężeni robotnicy, którzy nie posiadali wcześniej żadnej świadomości narodowej, teraz czuli się wyzyskiwani i poniżani przez obcych. Poszukiwania metod oporu doprowadziły do rozwoju silnych ruchów narodowych w większości krajów europejskich. W zagmatwanej politycznie dziewiętnastowiecznej Europie mieliśmy wiele narodów nie posiadających suwerenności - takich jak: Włosi, Węgrzy, Czesi, Polacy, Norwegowie, Finowie. W nich to ruch narodowy był ściśle związany z lewicowym ruchem społecznym. W przypadku Polski była to w pierwszym rzędzie "Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy", która przeistoczyła się w Polską Partię Socjalistyczną. Tak więc ponad sto lat temu dążenia narodowe mieszały się walką o byt.
I Wojna Światowa doprowadziła do ogromnego osłabienia politycznego, gospodarczego i społecznego państw europejskich. Skutkiem takiej sytuacji były kolejne rewolucje burzące dotychczasowy porządek społeczny. Mało kto dziś chce pamiętać, że głównym beneficjentem żołnierskiej niedoli byli wtedy kapitaliści, którzy nabijali kabzę na zamówieniach wojennych. - Masy żołnierskie doskonale wiedziały przeciwko komu występują.

Ponieważ jednak mieliśmy do czynienia z pierwszym w historii podobnym przewrotem nie było metod i narzędzi do zabezpieczenia właściwego kierunku przemian. W rezultacie czego, zamiast budować nowoczesne społeczeństwa - po dziesiątkach rzezi, w tym wymordowaniu rosyjskiej inteligencji żydowscy komuniści stworzyli w neofeudalizm ekonomiczny.

Jeżeli chodzi o I Wojnę Światową największym sukcesem Polaków był brak istotnego zaangażowania w walkę zaborców. Dzięki temu mieliśmy później siły i kadry do odbudowy niezawisłego Państwa Polskiego. [W czym nieocenione zasługi posiadają przede wszystkim tacy politycy jak Roman Dmowski czy Ignacy Paderewski - St. Terlecki]

Jest wielce prawdopodobne, że w niedługim czasie dojdzie do globalnego konfliktu.

Żydokomuna, w osobach Kwaśniewskiego, Belki i im podobnych chce nas wciągnąć do walki i uczynić z Polaków mięso armatnie. To element szerszego planu zapanowania nad Światem.

Tworzące się na Świecie ruchy antyglobalistyczne, jak żywo przypominają dziewiętnastowieczne ruchy lewicowe. Wtedy i teraz ukierunkowane są przeciwko żydowskim oszustwom ekonomicznym - ponieważ tak naprawdę nigdy nie było kapitalizmu bez złodziejstwa i oszustw. (Przykład tego mieliśmy na spotkaniu z Profesorem Poznańskim, na którym wystąpił również niejaki Adam Wilmann prowadzący wcześniej biuro maklerskie. W swej działalności dopuścił się wielomilionowych oszustw wobec inwestorów a na spotkaniu chwalił wolny rynek powołując się na Financial Times.

Kiedy Poznański stwierdził, że Financial Times to gazeta analfabetów, których prognozy gospodarcze to bajkopisarstwo, choć bardzo przydatne dla ludzi pokroju Balcerowicza, tenże Wilman nie miał już niczego do powiedzenia).

W jakimś sensie rewolucja bolszewicka była pogromem Żydów, ale zorganizowanym i przeprowadzonym przez Żydów. Wspominałem wielokrotnie, że ostatnie tysiąc lat historii Żydostwa dzieli się na okresy od pogromu do pogromu, które oddziela czas oszustw i matactw dokonywanych przez żydowskich gangsterów.

Istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że mamy przed sobą kolejny wybuch ludzkiego niezadowolenia. Machinacje ekonomiczne globalistów-syjonistów w szybkim tempie zbliżają nas ku temu. Postawa młodzieży kanadyjskiej upewniła mnie w tym przekonaniu. A nasza szansa tkwi w światowym ruchu antyglobalistycznym, w który winniśmy się włączyć intelektualnie. Jeżeli gangsterzy ekonomiczni zostaną zaatakowani w każdym kraju świata, na nic się nie zdają posiadane majątki i władza syjonistycznej agentury.

Historia już raz przyniosła nam wielki prezent kiedy w 1918 roku rewolucje komunistyczne osłabiły kraje zaborcze torując nam drogę do odrodzenia Państwa Polskiego. O taki to cud modlili się dziewiętnastowieczni patrioci. - Dziś nie musimy się modlić, lecz powinniśmy działać!

Pilnować należy jednak aby tym razem nie doszło (podobnie jak po I wojnie światowej) kolejny raz do przejęcia władzy przez wrogów ludzkości.

Znajomi ostrzegają mnie, że w światowym ruchu anty-globalistycznym syjoniści i żydowscy gangsterzy od dawna mają swoje wtyki. Ale czy z tego względu mamy zrezygnować z jedynej szansy ratunku? Wrogowie naszych wrogów powinni być naszymi sojusznikami. Nie muszą być przyjaciółmi. Tylko skończeni głupcy i najlepiej zakonspirowani wrogowie Polski nie chcą widzieć ratunku dla Polski tkwiącego w światowym ruchu antyglobalistycznym. Wolą dopuścić do wieloletniej niewoli Polski, a być może nawet rozpadu Państwa Polskiego, niż współdziałać z tymi, których przez własną ociężałość umysłową nie rozumieją.

"Jeszcze Polska nie umarła

Póki my żyjemy

Ale umrzeć musi

My jej pomożemy"

(Słowa Żydówki z Florydy wypowiadane do jej koleżanki przy każdym spotkaniu, jak mantra....)

Żyją na świecie ludzie podli, których należy omijać i nie wdawać się w dyskusję.

Artur Łoboda – 23 Styczeń 2005 r.

------------------------------------------------------------

W XX ROCZNICĘ ŚMIERCI PREZESA NIK PROF. WALERIANA PAŃKI

Jedyny żywy świadek tego wypadku, nigdy nie został przesłuchany przez prokuraturę prowadzącą śledztwo i sąd, który wydał w tej sprawie wyrok.
To dlatego Irena Lipowicz produkowała ciszę. Dziś jest Rzecznikiem Praw Obywatelskich - Wojciech Błasiak 12/10/2011

7 października 1991 roku na trasie szybkiego ruchu Warszawa-Katowice na wysokości Piotrkowa Trybunalskiego w tragicznym wypadku samochodowym zginął, wraz z dwoma współpracownikami, urzędujący prezes Najwyższej Izby Kontroli prof. Walerian Pańko. Zginął na dwa dni przed wygłoszeniem w Sejmie wystąpienia na temat afery Funduszu Obsługi Zadłużenia Zagranicznego.

Walerian Pańko

Ten tragiczny wypadek zwrócił moją uwagę. Znałem osobiście Waleriana Pańkę. Poznałem go jako młody asystent pracujący na Uniwersytecie Śląskim w latach 70-tych. Dzieliła nas różnica pokolenia i statusu naukowego. Był wtedy już samodzielnym pracownikiem naukowym o uznanym dorobku w zakresie prawa rolnego. Spotkałem go bodajże po raz pierwszy na którejś z konferencji naukowych poświęconej rozwojowi lokalnemu. Był przemiłym, życzliwym i otwartym człowiekiem. Lubił ludzi. O jego uczciwości, uchodzącej wręcz za pedantyczną, krążyły po Uniwersytecie legendy. Był niezwykle przystojnym mężczyzną i zakochana w nim była cała żeńska część wydziału prawa, a z kolei część męska zazdrościła mu przepięknej żony. Miał w sobie coś, co zasadniczo wyróżniało go spośród pracowników naukowych. Był nie tylko odważny, ale wręcz hardy. Kiedy jako prodziekan w połowie lat 70-tych dostał polecenie z komitetu wojewódzkiego PZPR, aby pozbyć się ze studiów mojego przyjaciela, który był inicjatorem akcji potępiającej podwyżki cen książek, miał, jak głosiła wieść na wydziale prawa, powiedzieć do współpracowników - Nie będzie mi byle ch... z Ka-Wu rozkazywał, jak mam wychowywać studentów. I mojemu przyjacielowi nie spadł włos z głowy. I gdy wybuchł Sierpień 1980, jako jeden z nielicznych samodzielnych pracowników naukowych Uniwersytetu, nie tylko zapisał się do ówczesnej "Solidarności", ale i aktywnie w niej działał. Odegrał istotną rolę jako ekspert "Solidarności" w długotrwałych okupacyjnych strajkach chłopskich w Ustrzykach Dolnych i Rzeszowie. Był współautorem tekstu porozumień ustrzycko-rzeszowskich podpisanych w lutym 1981 roku, a następnie doradcą nowopowstałego związku NSZZ "Solidarność Rolników Indywidualnych". Komuniści mu tego nie zapomnieli. W stanie wojennym był najdłużej internowanym pracownikiem naukowym Uniwersytetu. I to jak mi opowiadał, internowania w ciężkich warunkach. W 1989 roku został posłem do sejmu kontraktowego z ramienia Komitetu Obywatelskiego. Ale regularnie bywał na uczelni - prowadząc seminaria magisterskie. Jako przewodniczący komisji samorządu terytorialnego był współautorem reformy samorządowej. W maju 1991 roku został wybrany prezesem NIK.

Cmentarna cisza a prawda

Ten tragiczny wypadek sprzed 20 lat wywołał od pierwszych po nim dni moje podejrzenia, co do możliwości jego sfingowania. Zapadła bowiem dziwna dla mnie cisza medialna wokół tego wypadku. A przecież zginął jeden z najwyższych urzędników polskiego państwa. Wtedy jeszcze nic nie wiedziałem o aferze FOZZ, o Michale Falzmannie, nie czytałem książki Jerzego Przystawy i Mirosława Dakowskiego Via Bank i FOZZ. O rabunku finansów Polski. Ale byłem wychowany na książkach Ryszarda Kapuścińskiego i na pamięć znałem jego zdania o roli ciszy w historii i polityce z Chrystusa z karabinem na ramieniu. - Cisza jest sygnałem nieszczęścia i często - przestępstwa. Jest takim samym narzędziem politycznym, jak szczęk oręża czy przemówienie na wiecu. Cisza jest potrzebna tyranom i okupantom, którzy dbają, aby ich dziełu towarzyszyło milczenie. Dzisiaj mówi się dużo o walce z hałasem, a przecież walka z ciszą jest ważniejsza. W walce z hałasem chodzi o spokój nerwów, w walce z ciszą chodzi o ludzkie życie. Kogoś, kto robi dużo hałasu, nikt nie usprawiedliwia i nie broni, natomiast ten kto zaprowadza ciszę w swoim państwie, jest chroniony przez aparat represji. Dlatego walka z ciszą jest tak trudna.

Oficjalna wersja przyjęta w śledztwie prowadzonym przez prokuraturę wojskową i potwierdzona wyrokiem sądu wojskowego brzmiała, iż przyczyną wypadku była wina kierowcy, oficera Biura Ochrony Rządu, którego samochód miał zaczepić tylnym kołem o krawężnik, co spowodowało, iż został wyrzucony na przeciwny pas jezdni, gdzie w jego tył uderzył jadący z przeciwka BMW. Kierowca rządowej lancii został skazany na trzy lata w zawieszeniu.

Tymczasem w blisko rok po tragicznym wypadku ukazał się wywiad w tygodniku "TAK", którego byłem stałym współpracownikiem, z jedynym świadkiem który przeżył wypadek, żoną prezesa NIK Urszulą Pańko. Zawsze będę twierdzić - mówiła w nim U. Pańko - że nie był to zwykły wypadek, a jadące BMW, które przecięło nasz samochód na pół, to był po prostu palec Boży. Pamiętam, że zanim doszło do zderzenia jakaś nadprzyrodzona siła zerwała nasz samochód i poprzez pas zieleni pędziliśmy prosto, aby zderzyć się ze ścianą wiaduktu. [...] Wcześniej zanim samochód wypadł z autostrady, usłyszałam jakieś dziwne huki, coś w rodzaju wybuchów. Nie jechaliśmy z oszałamiającą prędkością, ponieważ kierowca zamierzał dopiero co wyprzedzić ciężarówkę. W tym momencie zarzuciło nasz samochód, z jednoczesnym nieprawdopodobnym hukiem [Tajemnica. Rozmowa z Urszulą Pańko, wdową po tragicznie zmarłym prezesie Najwyższej Izy Kontroli, Walerianie Pańko, tygodnik "TAK", nr 27 (32), 18 września 1992]. W tym samym cytowanym wywiadzie U. Pańko stwierdziła - Mnie, bardzo martwiły stany depresyjne u męża. Okazało się że nawet zaczął się leczyć. Nie wiedziałam również o tym że mój mąż otrzymywał mnóstwo anonimów i listów z pogróżkami. Listów tych niestety nie odnalazłam...

Dodam, iż ten jedyny żywy świadek tego wypadku, nigdy nie został przesłuchany przez prokuraturę prowadzącą śledztwo i sąd, który wydał w tej sprawie wyrok. Tylko ten fakt wskazuje, iż wojskowy wymiar sprawiedliwości został użyty celowo do ukrycia prawdy. Prawdy o profesjonalnie zrealizowanym prawdopodobnie przez wojskowe służby specjalne zamachu. Prawdy o zamordowaniu urzędującego prezesa NIK prof. W. Pańki.

Michał Falzmann i FOZZ

Ponad dwa miesiące wcześniej 18 lipca 1991 r. zmarł nagle na zawał serca podwładny prezesa NIK, odkrywca mechanizmu działania FOZZ, starszy inspektor NIK Michał Tadeusz Falzmann. W trakcie kontroli FOZZ, jako inspektor NIK, był obiektem nieustannych pogróżek, nacisków, szantaży, aż po anonimowe groźby śmierci. Jeszcze w kwietniu 1991 r. w jego dzienniku pod datą 21 kwiecień znalazł się zapis: Dalsza praca to osobiste śmiertelne niebezpieczeństwo. Szans na sukces nie widzę żadnych (Wspomnienie o Michale Tadeuszu Falzmannie. Niezwykła jest zwykłość, Małgorzata Kopczyńska-Dakowska, "Nowe Życie", dolnośląskie pismo katolickie, nr 2 (269), luty 1997).

M. Falzmann odkrył gigantyczną, systematyczną i zorganizowaną grabież finansów kraju dzięki operacjom na polskich długach sięgającą czasów PRL-u, a kontynuowaną w sposób wzmożony po 1989 r. głównie w oparciu o to co prof. J.Przystawa nazwał złamaniem parytetu stóp procentowych - a co ja nazywam oscylatorem Balcerowicza. Ów oscylator Balcerowicza polegał na wykorzystaniu różnicy pomiędzy bardzo wysokim oprocentowaniem kont złotówkowych w warunkach hiperinflacji, a relatywnie bardzo niskim oprocentowaniem kont walut obcych. Umożliwiało to, zwłaszcza z początkiem lat 90-tych w sytuacji wprowadzenia w ramach tzw. planu Balcerowicza sztywnego kursu dolara w stosunku do złotówki, olbrzymią spekulację. Polegała ona na zamianie walut obcych na złotówki i lokowaniu ich na bardzo wysoko oprocentowanych kontach złotówkowych, a następnie na zamianie na waluty obce z olbrzymim zyskiem. M. Falzmann nazwał to rabunkiem finansów państwa i szacował straty Polski na co najmniej kilkanaście miliardów dolarów.

Prezes NIK prof. W. Pańko znał zaś wszystkie materiały źródłowe, a więc nazwiska ludzi oraz rabowane kwoty. Musiał mieć pełną świadomość, i skali rabunku, i osobistego zagrożenia.

Sam FOZZ został utworzony z końcem PRL-u oficjalnie dla przeprowadzania operacji ukrytego wykupywania polskiego długu zagranicznego na rynkach wtórnych, gdzie za 1 dolara tego długu płacono po 18 centów. Na czele FOZZ stali oficerowie komunistycznych wojskowych służb specjalnych, a FOZZ kontrolowała, opisana w tzw. raporcie Macierewicza, osławiona grupa Y bezpośrednio podległa radzieckiemu wywiadowi wojskowemu GRU. Ale sednem działalności FOZZ nie był ukryty wykup długów, lecz nigdy nie ujawnione przed szeroką opinią publiczną jej drugie dno w postaci wykorzystywania około 1,7 mld dolarów FOZZ do walutowych operacji spekulacyjnych, umożliwiających wyprowadzanie głównie poprzez system bankowy pieniędzy i drenowanie gospodarki kraju. Opinia publiczna w Polsce jest zaś do dziś przekonana, że afera FOZZ, potwierdzona wyrokiem sądowym, to kwestia około 100 mln dolarów, które z kwot pożyczanych nie zostały ostatecznie oddane.

Po tragicznej śmierci prezesa NIK Waleriana Pańki jego nazwisko, podobnie jak i nazwisko Michała Falzmanna, zniknęło z mediów i debaty publicznej, i tak to trwa do dziś przez 20 już lat.

Producenci ciszy politycznej i medialnej

Dlatego rodzi się fundamentalne pytanie o przyczyny trwania przez 20 lat tej ciszy medialnej i politycznej. Ciszy, która jest stale celowo produkowana, o czym osobiście przekonałem się już 5 lat temu. Wraz z prof. J. Przystawą byliśmy zaproszeni w 2006 r. na sesję na Uniwersytecie Śląskim poświeconą XV rocznicy śmierci prezesa NIK prof. W. Pańki, a zorganizowaną przez uczelnianą "Solidarność". Końcowym jej rezultatem miał być apel uczestników do ministra sprawiedliwości - o wznowienie śledztwa w sprawie przyczyn śmierci prezesa NIK. Sesja ta skończyła się skandalem wywołanym próbą niedopuszczenia i jego i mnie do wygłoszenia referatów na temat afery FOZZ w ogóle, a okoliczności śmierci prezesa NIK w szczególności. Uważam, że ukrytym reżyserem tego skandalu była niejaka prof. Irena Lipowicz, ongiś posłanka Unii Demokratycznej i Unii Wolności, a potem ambasador Polski w Austrii. Pojawiła się na sesji jako członek kolegium NIK i de facto kierowała jej przebiegiem, wyprowadzając tuż przed atakiem na nas całą świtę oficjeli z sali obrad i dając wymowny znak skinieniem głowy prowadzącemu obrady. Chodziło oczywiście o uniemożliwienie nam pokazania związku między śmiercią W. Pańki i M. Falzmanna, a aferą FOZZ, a tym samym zniechęcenie uczestników do podpisywania apelu do ministra sprawiedliwości. To dlatego I. Lipowicz produkowała ciszę. Dziś jest Rzecznikiem Praw Obywatelskich. To dużo mówi o mechanizmach i sprężynach kluczowych karier politycznych w III RP.

Cisza - pisał bowiem R. Kapuściński - żąda, aby wrogowie ciszy znikali nagle i bez śladu. Cisza chciałaby, ażeby jej spokoju nie zakłócał żaden głos - skargi, protestu, oburzenia. Tam gdzie rozlegnie się taki głos, cisza uderza z całej siły i przywraca stan poprzedni - to znaczy stan ciszy.

Ta cisza medialna i polityczna jest celowo produkowana przez 20 lat. Kto jest podmiotem tej złowrogiej produkcji? Kto ma możliwość przez 20 lat stałego i skutecznego wpływu na aparat ścigania i wymiary sprawiedliwości, rządzące i opozycyjne partie polityczne oraz system medialny z kluczowymi koncernami medialnymi? Jest to w istocie pytanie, w jakim państwie żyjemy i czym jest III RP?

Ukryte panowanie społeczne

Swoją pełną odpowiedź sformułowałem już przy analizie przyczyn niszczenia polskiego górnictwa węgla kamiennego, gdyż paradoksalnie podmiot tej wyniszczającej restrukturyzacji, jak i podmiot produkujący ciszę w sprawie przyczyn śmierci W. Pańki, a szerzej w sprawie afery FOZZ, jest ten sam. Tym podmiotem, jest grupa beneficjentów afery FOZZ, dla których rabunek finansów publicznych Polski stał się źródłem kapitałów finansowych, a w konsekwencji również podstawą panowania społecznego. Pańko znał część z nich być może nawet z nazwiska i imienia. Jest to licząca prawdopodobnie około kilkuset osób sieć postkomunistycznej oligarchii polityczno-finansowej, wyrosłej na bazie wysokich funkcjonariuszy komunistycznych służb specjalnych, szczególnie wojskowych. Stworzyli oni swoiste alternatywne antypaństwo. Jest to grupa społeczna o charakterze oligarchii, dzięki skoncentrowania w swoich rękach olbrzymich aktywów politycznych i finansowych. Aktywa polityczne to czarny kapitał społeczny w postaci nieformalnych i niejawnych dla opinii publicznej sieci powiązań i zależności, stworzonych celowo w końcowym okresie PRL i samej transformacji, a przenikających cały aparat państwowy; od władzy wykonawczej i ustawodawczej, po sądowniczą, a także kluczowe działy gospodarki i kluczowe ogniwa systemu medialnego. Kapitał finansowy to olbrzymie aktywa finansowe, a głównie przechwycone strumienie finansów publicznych, od afery FOZZ z przełomu lat 80-tych i 90-tych poczynając, a prawdopodobnie na aferze paliwowej sprzed kilku lat kończąc. To rząd co najmniej dziesiątków miliardów złotych.

Jest to grupa ukrywająca w sposób profesjonalny swoje istnienie, a stąd niezauważalna, niewidoczna dla opinii publicznej. Ma formę istnienia analogiczną do kosmicznej czarnej dziury. A co bardzo ważne, jest powiązana międzynarodowo. O jej funkcjonowaniu świadczą tylko skutki dla otoczenia społecznego. Dlatego tak ważne jest dla postkomunistycznej oligarchii kontrolowanie państwowych służb specjalnych, gdyż tylko one są w stanie dokonać ich identyfikacji. Stąd tak bolesne okresowo było rozwiązanie WSI, kontrolowanego, a wręcz kierowanego jak sądzę bezpośrednio przez tę oligarchię. A jedyny bezpośredni dowód na jej istnienie z jakim się zetknąłem, to właśnie wypowiedź byłego szefa Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego - Bogdana Świączkowskiego: Mogę powiedzieć tak - ujawnił Świączkowski - w czasach kiedy byłem szefem służb specjalnych, dochodziły do nas informacje, że pewne grupy ludzi przygotowują się do tego, żeby podejmować strategiczne decyzje o losach Polski. Jeśli dołożymy do tego informacje ujawnione medialnie, że w zasadzie stare służby wymyśliły Platformę Obywatelską, to można sobie jakoś tę grupę zawęzić. Dla nich pan Tusk jest tylko kukiełką, a te osoby dbają o to, ażeby być w cieniu. To znaczy funkcjonować w życiu publicznym, ale jako właściciele firm, przedsiębiorcy, nie starają się być na świeczniku. Ci główni gracze są zawsze w cieniu. [W moim przekonaniu [to - WB] wyselekcjonowana przez Służbę Bezpieczeństwa, służby wojskowe i czynniki zagraniczne, na przełomie lat 80-tych i 90-tych tzw. grupa biznesmenów oraz ich oficerowie prowadzący. Proszę pamiętać, kto miał podsunąć ideę stworzenia Platformy Obywatelskiej (Tusk to tylko kukiełka, fragmenty przygotowywanego do wydania wywiadu rzeki z byłym szefem ABW Bogdanem Świączkowskim i jego zastępcą Grzegorzem Osieczkiem, "Gazeta polska", 28.09.2011).

Agentura wpływu i ordynacja wyborcza

Głównym instrumentem tej ukrytej celowo kontroli i wpływania na aparat państwa, gospodarkę i system medialny była i jest agentura wpływu. Zaciekłość zwalczania lustracji wynikała i wynika z ochrony instrumentu panowania oligarchicznego. Ta polityczna agentura wpływu, rozmieszczona w kluczowych ośrodkach systemu polityczno-państwowego, gospodarczego i medialnego - są to poszczególne osoby, zwłaszcza wpływowe i uznawane za autorytety oraz instytucje, w tym partie polityczne, i wyłącznie tylko ich kierownictwa, które usytuowane w sferze polityki, mediów, wymiaru sprawiedliwości i gospodarki wykonują zadania zlecane poprzez sieć oligarchii - od podejmowania i wpływania na decyzje, po uzasadnianie, motywowanie i opiniowanie. Szczególnie ważną rolę odgrywała tu i odrywa medialna agentura wpływu, umożliwiająca skuteczną cenzurę i dezinformację opinii publicznej mimo formalnej wolności słowa.

Ale decydującym instrumentem ustrojowym panowania pokomunistycznej oligarchii polityczno-finansowej jest panowanie nad Sejmem, czyli partiami politycznymi w Sejmie. Tym ustrojowym instrumentem panowania jest tzw. proporcjonalna ordynacja wyborcza do Sejmu, dzięki której od 20 lat następuje samokooptacja klasy politycznej - wyłonionej przy okrągłym stole. Pozbawienie obywateli biernego prawa wyborczego poprzez uniemożliwienie samodzielnego startu w wyborach do Sejmu bez pośrednictwa list partyjnych i zredukowanie prawa czynnego do głosowania na już wybranych przez oligarchie partyjne, wzmocnione 5% progiem wyborczym i finansowaniem partii, które już weszły do Sejmu, skutecznie unieruchamia scenę polityczną. Kontrola zaś systemu medialnego, w sytuacji gdy faktycznie głosuje się na medialne wizerunki partii i ich liderów, pozwala na panowanie oligarchii nad Sejmem a w konsekwencji nad państwem, i nad Polską, przy zachowaniu pozorowanej demokracji, w której wybory parlamentarne są farsą.

XX rocznica tragicznej śmierci prezesa NIK prof. Waleriana Pańki, a nieco wcześniej odkrywcy afery FOZZ Michała Falzmanna, jest tragiczną okazją by ponownie przypomnieć, iż bez zmiany ustrojowych gwarancji panowania postkomunistycznej oligarchii w postaci proporcjonalnej ordynacji wyborczej, nie tylko nigdy nie wyjaśnimy rzeczywistych przyczyn tych śmierci, ale nasze państwo będzie nadal spychane w przepaść cywilizacyjną. - Dąbrowa Górnicza, 7-X-2011

Tekst dla: "Nowy Kurier. Polish-Canadian Independent Courier", Toronto, Kanada ze strony: http://www.jow.pl/blog/wojciech-blasiak/-w-xx-rocznice-smierci-prezesa-nik-prof-waleriana-panki.html
----------------------------------------------

PROGRAM ELIMINACJI POLAKÓW

CZĘŚĆ I

Żydzi praktycznie opanowali już wszystkie instytucje państwa Polskiego, rząd, partie polityczne, media, sądownictwo, system finansowy i monetarny, przemysł, ekonomię. Dzięki temu mogą przystąpić do następnego etapu swojego planu, czyli zniewolenia i eliminacji Polaków z ich ziemi.

O tym, że żydzi nie tylko wybrali sobie Polskę na „Nowe Jeruzalem”, ale że realizują już zaawansowany plan sprowadzania żydów do Polski i eliminacji Polaków, można się było przekonać analizując wytyczne które Donald Tusk przywiózł z Izraela, po wspólnym posiedzeniu rządów Polski i Izraela. W artykule na str. internetowej Wierni Polsce Suwerennej [http://www.wiernipolsce.pl/] z 25 lutego 2011 r. zatytułowanym „Izrael-Polska: przygotowania do wspólnej wojny na Bliskim Wschodzie (z Iranem?) oraz na wypadek nie do końca przewidzianych jej następstw”, możemy wyczytać, że Donald Tusk przywiózł 7 wytycznych współpracy pomiędzy Polską i Izraelem.

http://wiernipolsce.wordpress.com/2011/02/25/izrael-polska-przygotowania-do-wspolnej-wojny-na-bliskim-wschodzie-z-iranemoraz-na-wypadek-nie-do-konca-przewidzianych-jej-nastepstw/
Przed szczegółowym omówieniem punktów zawartych w tym oświadczeniu, przytoczmy je tutaj w całości, za centrum prasowym rządu:

1. Deklaracja w sprawie rozwoju dwustronnej współpracy w dziedzinie obronności pomiędzy Ministrem Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej oraz Wicepremierem Ministrem Obrony Państwa Izrael.

Deklaracja stanowi podstawę dla systematycznej wymiany wizyt, dialogu strategicznego pomiędzy Ministerstwami Obrony, a także rozwoju współpracy wojskowo-przemysłowej. Dokument zawiera też deklaracje o współpracy przy szkoleniach i obsłudze samolotów F-16, a także współpracy w zakresie szkoleń wojsk specjalnych:

2. Umowa między Rządem Rzeczypospolitej Polskiej oraz Rządem Państwa Izrael reprezentowanym przez Ministerstwo Obrony w sprawie wzajemnej ochrony informacji niejawnych związanych ze współpracą obronną i wojskową.

Umowa stanowić będzie podstawę do nawiązania ścisłej współpracy w dziedzinie obronności, bezpieczeństwa, produkcji zbrojeniowej, a także przeciwdziałania terroryzmowi i zwalczania najgroźniejszych form przestępczości.

3. Wspólna deklaracja pomiędzy Ministerstwem Środowiska Rzeczypospolitej Polskiej oraz Ministerstwem Przemysłu, Handlu i Pracy Państwa Izrael a dotycząca współpracy w dziedzinie zaopatrzenia w wodę oraz polityki i technologii zarządzania energią odnawialną.

Deklaracja ta jest podstawą dla rozwoju współpracy w zakresie ochrony środowiska.

4. Umowa pomiędzy Rządem Rzeczypospolitej Polskiej i Rządem Państwa Izrael w dziedzinie zdrowia i medycyny oraz Plan współpracy na lata 2011-2015.

Umowa i plan będą stanowić podstawy dla rozwoju współpracy w obszarze ochrony zdrowia, jakości służby zdrowia oraz walki z chorobami i epidemiami poprzez wymianę ekspertów i współpracy instytucji badawczych z obu krajów.

5. Program wykonawczy w dziedzinie współpracy kulturalnej, edukacyjnej i naukowej.

Program ustanawia harmonogram współpracy w obszarze kultury, nauki i edukacji pomiędzy Polską a Izraelem w latach 2011-2014.

6. Wspólna deklaracja w sprawie spotkań oraz wymiany młodzieży polskiej i izraelskiej.

Deklaracja jest kolejnym krokiem mającym na celu wzmocnienie działań w ramach programów zachęcających do organizowania wymiany młodzieży między Polską a Izraelem. Dotychczas z możliwości spotkań młodzieży polskiej i izraelskiej skorzystało ponad 15 tys. młodych ludzi z obu krajów.
7. List intencyjny w sprawie upamiętnienia 70-tej rocznicy „Akcji Reinhardt”.

Polska i Izrael wyraziły wspólną wolę, aby wymieniać się informacjami na temat działań upamiętniających 70-tą rocznicę „Akcji Reinhardt”, jednej z największych akcji niemieckich na ziemiach polskich podczas II Wojny Światowej wymierzonych przeciwko Żydom

Oświadczenie to jak i artykuły na ten temat można również znaleźć pod linkami:

http://www.premier.gov.pl/centrum_prasowe/wydarzenia/wspolne_oswiadczenie_premierow,6125/
http://www.premier.gov.pl/centrum_prasowe/wydarzenia/donald_tusk_i_benjamin_netanya,6132/
http://wiadomosci.onet.pl/swiat/wspolne-posiedzenie-rzadow-polski-i-izraela,1,4190530,wiadomosc.html
http://wiadomosci.gazeta.pl/Wiadomosci/1,80708,8859782,Wspolne_posiedzenie_rzadow_Polski_i_Izraela__Bartoszewski_.html
http://wiadomosci.onet.pl/swiat/wspolne-posiedzenie-rzadow-polski-i-izraela,1,4190530,wiadomosc.html
Oczywiście aby zrozumieć istotę sprawy należy odrzucić eufemizmy słowne pokrywające sedno, a których zadaniem jest dezinformować o rzeczywistych intencjach i planach. Jest to zastosowanie w praktyce nauk Jakuba Franka który nauczał, że wszystkie działania niszczące są robione otwarcie, lecz są pokryte szczytnymi i słodkimi hasłami, które mają za zadanie maskować rzeczywiste cele tych działań. Frank nauczał:

„Zapewne, będę się starał iść z wielką mocą i siłą, lecz około tej mocy musimy krążyć ze słodkimi słowy i oszukaństwem póki wszystko nie przejdzie do rąk naszych” [K.S. 1876]

„W każdym miejscu trzeba używać fortelu” (K.S. 911)

Slogany pokrywające rzeczywiste cele działania żydow mają być jak ładne opakowanie pokrywające w środku truciznę (vide: liberalizm): „Wiadomo wam, iż frukt okryty łupiną. Kto go z wierzchu widzi, ten chciwy jest skosztowania go, potem weń wpada i dlatego wielu tam upadło, lecz wy bądźcie w tem ostrożni” (K.S. 231)

Nawet pobieżne przeglądnięcie tych porozumień, ze zwróceniem szczególnej uwagi na dziedziny które one dotyczą, ukazuje że są one dziwne. Są one dziwne, z tego względu że wszystkie dotyczą całości newralgicznych dziedzin istnienia, już nie państwa Polskiego, ale istnienia narodu, ludności. Są dziwne również z tego względu że Izrael, w istocie, jest państwem wrogim Polsce i Polakom. Współpraca z nim w newralgicznych dziedzinach jest więc aktem samobójczym lub zdradą narodową. Raczej należało by, opracować program - dotyczący unikania takiej „współpracy”. Jeszcze nikt dobrze nie wyszedł na współpracy z Izraelem i z dużą dozą pewności można stwierdzić, że nie chodzi tutaj o żadną współpracę, lecz o podporządkowanie Polski jako wasala Izraela w newralgicznych dziedzinach.

Można więc z dość dużą dozą prawdopodobnieństwa również stwierdzić, że nie chodzi o żadną współpracę, lecz o przejęcie kontroli nad newralgicznymi dziedzinami egzystencji Polskiego państwa i narodu. Z tych wytycznych które Donald Tusk przywiózł z Izraela, można się przekonać, że w istocie chodzi o: przejęcie kontroli nad naszym przemysłem obronnym, służbami specjalnymi, systemami komunikacji tajnej, wykorzystanie prawnej możliwości działania służb Izraelskich lub „ochroniarskich” do organizowania zamachów terrorystycznych na terenie Polski pod pozorem zwalczania terroryzmu. Zamachów za które będą winić tych których oni chcą zniszczyć a więc narodowców, prawicę, katolików (których będą określać fanatykami, ekstremistami, faszystami), jak również tych którzy nie są już im potrzebni, a byli z pochodzenia Polakami i pomagali żydom, w taki czy inny sposób w przejęciu majątku narodowego w przeszłości, a więc: eksesbeków, ludzi dawnych służb, dawnych PZPR-owców (prawdopodobnie poprzez wzajemne napuszczanie ich na siebie). Jak wiadomo, wszędzie gdzie były zamachy terrorystyczne (9/11, Londyn, Madryd, Bombaj), CIA, Mossad, lub inne służby zawsze prowadziły w tym samym czasie „ćwiczenia” przeciwdziałania terroryzmowi.
Z deklaracji tej wynika że żydzi chcą przejąć kontrolę (produkcja i/lub dystrybucja) nad wodą pitną, energią i żywnością, pod pozorem współpracy, udoskonalania, promocji odnawialnej energi i ochrony środowiska. Jest również mowa o „współpracy” w dziedzinie zdrowia i medycyny, co w prostym języku, znaczy zapewnienie żydowskiej kontroli nad produkcją, dystrybucją i sprzedażą leków w Polsce, a również kontrolę nad służbą zdrowia (szpitalami).

Jest również mowa o „współpracy” w dziedzinie kulturalnej, edukacyjnej i naukowej. W istocie chodzi o wymuszenie w Polsce programu edukacyjnego opierającego się na fałszywej literaturze żydowskich autorów, promowania pseudokultury żydowskich twórców w żydowskich środkach masowego przekazu i manipulowania nauką, co ma skutkować zmianą świadomości i chaosem w mentalności Polaków, a co z kolei umożliwi realizację ich ubezwłasnowolnienia w krytycznych dziedzinach fizycznych. Chodzi więc o ogłupienie społeczeństwa i odwrócenie uwagi narodu od działań, które są i będą podejmowane w celu uzyskania kontroli nad produkcją zbrojeniową i ciężkim przemysłem, służbami specjalnymi, źródłami i dystrybucją wody pitnej, energią, produkcją żywności, służbą zdrowia i produkcji leków.

Pod płaszczykiem zaś deklaracji „w sprawie spotkań oraz wymiany młodzieży polskiej i izraelskiej” będzie realizowany program zapoznawania młodzieży żydowskiej z miejscem ich przyszłego osiedlania i/lub działalności gospodarczej. Można przypuszczać że tzw. młodzież polska będzie w istocie wyselekcjonowaną młodzieżą żydowską lub pochodzenia żydowskiego, która będąc w Izraelu zostanie zindoktrynowana w celu skuteczniejszego rozbijania Polskiej tkanki społecznej [słowiańskiej] od wewnątrz.

No i ostatni, siódmy punkt wytycznych mówi, a jakże, o żydowskim cierpiętnictwie [akcja Reinhardt]. Jest to nic innego, jak narzucanie stronie przeciwnej poczucia winy lub wywoływanie uczucia współczucia, co pozwala wygrać każde negocjacje. Można się zastanawiać, dlaczego nie ma działań które miałyby na celu ukazanie zbrodniczych działań żydów na Polakach na przestrzeni ostatnich 800 lat. Akcje rozpijania chłopów, współpracy z wrogami Polski, spisków i konspiracji, wywoływania szkodliwych powstań i rewolucji itd.

Przyglądnijmy się więc bliżej tym porozumieniom o „współpracy” i spróbujmy dociec o co właściwie chodzi.

1. Deklaracja w sprawie rozwoju dwustronnej współpracy w dziedzinie obronności pomiędzy Ministrem Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej oraz Wicepremierem Ministrem Obrony Państwa Izrael.
Nie bardzo wiadomo jaka ta współpraca może być. Polska i Izrael nie leżą przy sobie, więc nie ma powodu wchodzić z nimi w pakt. Izrael nigdy nam nie pomoże w naszej obronie, lecz na odwrót, to Izrael chce aby ktoś inny za niego się bił, i w ten sposób realizował żydowski plan i politykę. Izrael posiada technologie militarne, które są prawie w całości ukradzione z USA i tym handluje. Firmy militarne USA są bowiem w rękach żydowskich, tak więc sprawa przekazywania technologii Izraelowi i firmom zbrojeniowym Izraela jest ułatwiona.

http://www.salem-news.com/articles/june092011/israel-espionage-jd.php
Krótkie oficjalne wyjaśnienie czego ta deklaracja ma dotyczyć brzmi: „Deklaracja stanowi podstawę dla systematycznej wymiany wizyt, dialogu strategicznego pomiędzy Ministerstwami Obrony, a także rozwoju współpracy wojskowoprzemysłowej. Dokument zawiera też deklaracje o współpracy przy szkoleniach i obsłudze samolotów F-16, a także współpracy w zakresie szkoleń wojsk specjalnych”.
„Systematyczna wymiana wizyt” odbywa się w jakimś celu, zwykle nadzoru na postępem długofalowych projektów. Trudno zakładać, aby był to nadzór Polski nad projektami w Izraelu. Raczej na odwrót. Nadzór Izraela nad projetami w Polsce. „Dialog strategiczny”, cokolwiek to oznacza, może służyć narzucaniu izraelskiego stanowiska Polsce i wymuszaniu na polskim MON takich a nie innych działań.

Najprawdopodobniej istotą całej deklaracji jest wyrażenie „rozwoju współpracy wojskowo-przemysłowej” - i tu jest pies pogrzebany. Chodzi więc o to, aby przejąć nasz przemysł obronny który w ostatnim dwudziestoleciu celowo został doprowadzony do skraju ruiny przez żydów kontrolujących Polin. Przejmowanie naszego przemysłu może być dokonywane przez firmy występujące pod dowolną banderą, nawet i chińską, gdyż Chiny również, od czasu rewolucji komunistycznej, są pod kontrolą ideologiczną żydów, a po 1980 roku również pod ekonomiczną, gdyż „międzynarodowe” (czytaj: żydowskie) firmy - przeniosły swoją działalność z USA do Chin. Nie mogło by to się odbyć bez rzeczywistej kontroli nad krajem a nie tylko papierkowym w postaci kontraktu lub umowy.

http://marucha.wordpress.com/2011/03/18/na-celowniku-libia/#comment-83804
http://www.stumbleupon.com/su/7j49iK/jewishfaces.com/china.html
http://www.businessweek.com/magazine/content/10_33/b4191045566744.htm
http://wakeupfromyourslumber.com/blog/andie531/rothschild-behind-chinas-purchase-foreign-firms
http://dont-tread-on.me/the-rothschilds-and-the-hong-kong-mercantile-exchange/
Polska naprawdę nie potrzebuje „współpracy przy szkoleniach i obsłudze samolotów F-16″, gdyż takie szkolenia może i powinna otrzymywać w USA pod warunkiem przeniesienia ich do Dęblina w Polsce i zbudowania tu bazy kształcącej. Jednak tę szkołę prawie że zlikwidowano. Oczywiście celowo. Nie potrzebuje też „współpracy w zakresie szkoleń wojsk specjalnych”, bo takie kształcenie sami możemy zapewnić przy pomocy swoich kadr lub w wielu innych państwach np. w Europie lub USA. Najtańszym sposobem wyszkolenia takich kadr jest wynajęcie na kontrakt specjalistów, np. amerykańskich, a których jest bez liku i którzy chętnie zgodzą się za dobrą zapłatą na takie usługi. Jeśli jesteśmy w tym samym pakcie obronnym, to nie powinno być sprzeciwów ze strony administracji USA na zatrudnienie takich specjalistów. Jeśli jednak by się pojawiły, zawsze można zatrudnić, tych którzy przeszli na emeryturę, a przechodzą na nią dość wcześnie w wieku 40-50 lat, czyli w pełni sił. Odmowa na zatrudnienie takich specjalistów przez Polskę była by też dowodem, że z tym paktem obronnym [NATO] coś jest nie tak i że rzeczywiste jego cele są inne, niż się oficjalnie deklaruje.

Koszty wynajęcia takich specjalistów są znikome w porównaniu z kosztami wysyłania żołnierzy do innych krajów na szkolenia lub wynajmowania takich usług od firm. Zatrudniając firmę płaci się również na utrzymanie administracji takiej firmy i niebotyczne zarobki menadżerów, którzy nic nie wnoszą do szkolenia. Ponadto należy zakładać, że takie firmy zbierają informacje o szkolonych ludziach, jak również inne dane dotyczące obronności kraju i próbują rekrutować ich jako agentów (dobrowolnie lub poprzez szantaż). Informacje takie, mogą mieć olbrzymie znaczenie w przyszłości ze względu na możliwe szantażowanie żołnierzy i znajomość ich metod walki.

2. Umowa między Rządem Rzeczypospolitej Polskiej oraz Rządem Państwa Izrael reprezentowanym przez Ministerstwo Obrony w sprawie wzajemnej ochrony informacji niejawnych a związanych że współpracą obronną i wojskową.
A więc jest to już umowa a nie tylko deklaracja. Umowa, jak wiadomo, do czegoś zobowiązuje. W oficjalnej wzmiance możemy wyczytać że: „Umowa stanowić będzie podstawę do nawiązania ścisłej współpracy w dziedzinie obronności, bezpieczeństwa, produkcji zbrojeniowej a także przeciwdziałania terroryzmowi i zwalczania najgroźniejszych form przestępczości”.
Chyba kluczowym słowem w całej tej umowie jest słowo „wzajemnej”, co w rzeczywistości - ze względu na pozycje Izraela (z jego wartościami Talmudu) i Polski - znaczy „jednostronnej”. Jednostronnej ochrony informacji przez stronę izraelską we wszystkich dziedzinach swojej działalności na terenie Polski. Co się z tym wiąże? Wiąże się ochrona komunikacji elektronicznej i fizycznej żydowskich i izraelskich obiektów militarnych na terenie Polski, jak też wymiany informacji, pomiędzy MON i stroną izraelską przy pomocy sieci elektronicznej.

Jak wiadomo, do tego potrzeba sprzętu elektronicznego [kamer, komputerów] i oprogramowania. Należy zakładać że taki sprzęt i oprogramowanie przyjdzie [będzie narzucone jako absolutny wymóg] z Izraela. Dalej, można mieć prawie że pewność, że takie oprogramowanie będzie miało specyficzne, ukryte funcje do inwiligacji i możliwość roznoszenia wirusów i/lub innych programów szpiegujących i sabotażujących. Dziwne by było, aby stało się inaczej, gdyż wszędzie gdzie Izrael wchodzi ze swą działalnością, tam następuje próba podporządkowania sobie drugiej strony.

Nadesłał p. Marek S.                                                                 CDN
Za: http://marucha.wordpress.com/2011/10/10/program-eliminacji-polakow/
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CZY PIŁSUDSKI POMÓGŁ BOLSZEWIKOM?

Rozmowa z Andrzejem Nowakiem
Wojna lat 1919-1920 jest dziś przedmiotem sporów polsko-rosyjskich. Czy stanowisko historiografii rosyjskiej da się jakoś zniuansować?
Wśród szerszych kręgów historyków czy w ogóle ludzi zainteresowanych historią temat ten podejmowany jest raczej propagandowo. Istotne znaczenie ma tu wątek jeńców bolszewickich, który został uruchomiony jeszcze na zamówienie Michaiła Gorbaczowa. Przypomnijmy Gorbaczow inicjując ujawnienie części prawdy na temat Katynia - przypisanie wyłącznej odpowiedzialności za zbrodnię NKWD, choć bez wskazania najwyższych władz państwa sowieckiego, realnie odpowiedzialnych za tę decyzję - jednocześnie nakazał swoim propagandystom szukanie anty-Katynia. Nakazał szukanie polskich zbrodni, które w oczach sowieckiej opinii jakoś by zrównoważyły informację o mordzie popełnionym na polskich oficerach. I ten temat w kolejnych falach propagandowych w Rosji powraca. W nieco węższym kręgu wydarzenia sprzed 90 lat dyskutowane są w kontekście odpowiedzialności Piłsudskiego za uratowanie bolszewizmu. Wskazuje się lato i jesień 1919, rozmowy w Białowieży i Mikaszewiczach, a przynajmniej tajną ich część, bo oficjalnie dotyczyły one wymiany jeńców. Natomiast nieoficjalnie dotyczyły przerwania działań na froncie polsko-bolszewickim, czynnym praktycznie od lutego.

Dlaczego rozmowy te były tak ważne, skoro ostatecznie w kolejnym roku doszło do eskalacji wojny?
Miały one istotne znaczenie dla strony sowieckiej. Chodziło o odciążenie frontu przeciw Polsce, aby można było około 40 tysięcy szabel i bagnetów - jak się wtedy liczyło - przerzucić na front wojny domowej, wojny z Denikinem. Mimo, że oficjalnie nie było żadnego układu Piłsudski-Lenin, to już samo prowadzenie takich rozmów realnie umożliwiło stronie sowieckiej przerzucenie tej ilości wojsk na front wewnętrzny. Denikin pisał o tym później w swoich wspomnieniach. Ale standardowo wątek ten w piśmiennictwie rosyjskim powracał. Podjął go Aleksander Sołżenicyn w eseju, który się ukazał w wydanym w latach 70-tych zbiorze „Iz pod głyb”. Ze strony polskiej również takie oskarżenie pod adresem Piłsudskiego zostało wysunięte. I zrobili to jego polityczni przeciwnicy - posłowie endeccy - już w roku 1920. A mogli to zrobić, ponieważ strona rosyjska w maju tego roku, gdy trwała ofensywa Piłsudskiego na Kijów, ujawniła, na zasadzie przecieku kontrolowanego do komunistycznej prasy niemieckiej, informację o rozmowach z Polakami, jakie toczyły się rok wcześniej. Chodziło o ujawnienie i skompromitowanie Piłsudskiego, który mając w roku 1919 znakomitą okazję zgnieść wspólnie z Denikinem bolszewików paktował z nimi, a teraz porywa się samotnie z motyką na słońce, kiedy w Rosji nie ma już opozycji. Piłsudski dwukrotnie odmówił pomocy Denikinowi w wojnie z Bolszewikami - Józef Mackiewicz w swoich książkach pt. „Lewa Wolna” i „Zwycięstwo Prowokacji”.

Wspomniał pan o doraźnym konflikcie endeków z Piłsudskim. Czy w Polsce pojawiały się jakieś inne głosy krytykujące marszałka za działania w roku 1919?
Po II wojnie światowej temat ten znalazł ważne miejsce w polskiej literaturze emigracyjnej dzięki Józefowi Mackiewiczowi. Jego książka „Zwycięstwo prowokacji” przedstawia w formie publicystycznej zarzuty wobec marszałka, które - właściwie formułują Rosjanie. Mackiewicz z pasją oskarża Piłsudskiego o to iż ten w imię wąsko pojmowanego polskiego interesu narodowego zdecydował się nie pomóc Denikinowi, a faktycznie w krytycznym momencie pomógł Leninowi. Pisarz rozwinął ten wątek w powieści „Lewa wolna”. Tu uwaga na marginesie: „Zwycięstwo prowokacji”, które w zeszłym roku ukazało się po angielsku nakładem Yale University Press, bardzo prestiżowego wydawnictwa, ze wstępem Timothy'ego Snydera, powinno w pierwszej kolejności zostać przełożone na język rosyjski. Znalazłoby z pewnością wielu wdzięcznych czytelników. A jeszcze lepiej gdyby się udało na rosyjski przełożyć takie powieści Mackiewicza jak „Lewa wolna”, bo każdy Rosjanin patriota, przeczytałby ją z wielką przyjemnością.

Jakie były reakcje na książki Mackiewicza?
Spotykał się on z bardzo ostrymi ripostami ze strony środowisk piłsudczykowskich i nie tylko. Niemal wszystkie odłamy emigracji krytykowały te jego wystąpienia. Może z jednym wyjątkiem, jakim był Jędrzej Giertych, który uważał, że opinia Mackiewicza dotycząca Piłsudskiego tylko potwierdza jego negatywną ocenę marszałka. I na tym tle wywiązała się między nimi pełna szacunku korespondencja.

Może zatem powinniśmy wziąć pod uwagę nasz grzech zaniechania wobec białej Rosji?
Warto do tego problemu wracać. Dlatego mówiłem o tym, że dobrze byłoby przełożyć twórczość Mackiewicza na język rosyjski. Sądzę, że na płaszczyźnie antykomunizmu, mimo wszystkich dzielących nas różnic, jest chyba jedyna realna szansa zbliżenia wrażliwości historycznej niemałej części Polaków głęboko przeżywających swój patriotyzm z wrażliwością historyczną najlepszej części Rosjan, którzy postrzegają tradycję rosyjską jako radykalnie odmienną od komunizmu.
Rozmawiał: Filip Memches
Andrzej Nowak – historyk, publicysta, sowietolog, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, redaktor naczelny dwumiesięcznika „Arcana”

Za: http://www.kresy.pl/publicystyka,wywiady?zobacz/czy-pilsudski-pomogl-bolszewikom-
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ŻYDO-TURECKIE LUDOBÓJSTWO NA ORMIANACH

CZĘŚĆ I

H. Pająk - Pierwsza w XX wieku wielka zbrodnia bez kary - żydotureckie ludobójstwo na Ormianach. ADL nie chce uznać zbrodni na wschodnich chrześcijanach!

Rzeź Ormian, pierwsze tej skali ludobójstwo w XX wieku, została dokonana w Turcji - całkowicie wtedy opanowanej przez sefardyjską żydo-masonerię, organizatorkę tego ludobójstwa. Była to trwająca kilka lat rzeź chrześcijańskich Ormian dokonana przez żydowskich przechrztów oraz Turków jako fizycznych realizatorów tej rzezi.

Niewielu europejskich chrześcijan wie, że historycznie pierwszym krajem chrześcijańskim - była Armenia. To dzięki misjonarzowi św. Grzegorzowi, władca Armenii przyjął chrzest ok. 650 lat przed chrztem Polski. Swoją niepodległość Ormianie wywalczyli w nieprzerwanych wojnach obronnych z Rzymem, Persami i tureckimi Portami.

W VII wieku rozpoczęły się najazdy arabskie na Armenię. Zachodnią jej część zajęły wojska chrześcijańskiego cesarstwa bizantyjskiego. Od tego czasu datuje się cykliczna emigracja (wypędzanie) Ormian na płaskowyż armeński. Tak powstają ormiańskie państewka w Cylicji i nad Bosforem. Od XI w. emigracje Ormian nasilają się pod naporem Turków. Pod okupacją turecką Ormianie pozostawali do początków XX w. Na wiele wieków zostali zepchnięci do roli obywateli drugiej kategorii, jak wszyscy chrześcijanie w Turcji i jej koloniach.

Ormianie jednak, heroicznie zachowywali swoją wiarę i kulturę. Mało tego - w ciągu wieków stali się intelektualną elitą Turcji. Dominowali zwłaszcza, w tzw. wolnych zawodach, jak lekarze, prawnicy, a także nauczyciele. Irytowało to tureckich okupantów. Pod koniec XIX w. zaczęto stosować wobec Ormian metodę "ostatecznego rozwiązania" - ludobójczą eksterminację. Już w latach 1892-1896 doszło do masowych pogromów Ormian tureckich. Wymordowano wtedy około 300 000 Ormian.

Rząd sułtana Abdul Hamida nie ukrywał, że były to prześladowania głównie na tle religijnym, o czym Jan Paweł II publicznie całując księgę Koranu i mówiąc o "braciach" islamskich, zdawał się nie pamiętać. Do rzezi wzywali muezzini, meczety były obwieszone różnymi ogłszeniami wrogimi wobec Ormian.

Wiek XX dostarczy jeszcze kilka takich aktów ludobójstwa, jakby odwzorowanych na rzezi Ormian: ludobójstwo żydobolszewików na dziesiątkach milionów prawosławnych Rosjan, eksterminacja Polaków na Kresach przez bandy OUN-UPA gdzie obowiązywał identyczny nakaz mordowania pod groźbą własnej śmierci za niewykonanie rozkazu ludobójców z UPA.

Naiwna nadzieja Ormian na poprawę ich losu pojawiła się w 1908 roku po całkowitym przejęciu władzy przez żydotureckich wychrztów stacjonujących w tureckiej części Bałkanów, z ich centrum w Konstantynopolu i Salonikach. Byli to tzw. ‘młodoturcy’. Nawoływali oni w swoim programie do szerszego "otwarcia" Turcji na Zachód, co ujawniało ich masoński rodowód polityczny. Żądali przywrócenia konstytucji uchwalonej w 1876 roku, potem jednak zawieszonej. Powołali partię pod nazwą ‘Jedność i Postęp’. Stwarzało to złudne oczekiwania Ormian, że "młodoturcy" niosą jakieś pozytywne zmiany w ich losie.

Już w 1909 roku Ormianie przekonali się, że bardzo źle ulokowali swoje nadzieje polityczne, zwłaszcza ci Ormianie, którzy wstąpili do tej partii. Młodoturcy rozumieli "jedność i postęp" jako powrót do władzy absolutnej z czasów pełnej władzy sułtanów, tylko już pod ich żydomasońskim przywództwem. Celem głównym ich polityki narodowościowej było stworzenie warunków do eksterminacji Ormian, rozpoczętej w końcu XIX wieku.

W kwietniu 1909 r. doszło do masowych, dobrze zorganizowanych mordów na Ormianach w południowej Turcji. Ludobójcza eksterminacja rozpętała się zwłaszcza w okolicy prowincji Adana gdzie wymordowano 20 000 Ormian: mężczyzn, kobiety, dzieci. Działo się to już w okresie, kiedy młodoturcy całkowicie opanowali władzę nad Bosforem.

Wtedy właśnie ujawniła swoje zbrodnicze programy owa partia "Jedność i Postęp", zwłaszcza ich tzw. program panturański. Zakładał on stworzenie Wielkiego Turanu - zjednoczenie ludów tureckich od Bosforu po Ałtaj. A w praktyce oznaczało to bezlitosną eksterminację narodów, które rzekomo stały na przeszkodzie do osiągnięcia "czystości etnicznej" Turcji. W pierwszej kolejności oznaczało eksterminację Ormian, Asyryjczyków, a także Greków.

"Młodoturcy" - około 20 000 fanatycznych sefardyjskich konwertytów na islam i udających islamistów, stanowiących rdzeń tego ruchu, wiedzieli, że ich pierwszą przeszkodą na drodze do władzy nie są te trzy ludy, a tylko sami Turcy i pozostałe, narody arabskie w granicach Turcji, gdyż przed pierwszą wojną światową, w skład Turcji wchodziły wielkie połacie ziem arabskich wraz ze świętymi miejscami muzułmanów - Mekką i Medyną. Dla pozyskania poparcia Arabów wymyślili i włączyli do programu Wielkiego Turanu oszukańczy panislamizm. Na zjeździe Komitetu "Jedność i Postęp" przyjęli uchwałę, która głosiła:

"Turcja musi być krajem mahometańskim, a muzułmańskie idee i muzułmański wpływ muszą uzyskać przewagę. Każda inna propaganda religijna musi być zakazana" (Grzegorz Kucharczyk: "Miłujcie się" nr 2/2002).

Nastał 1915 rok, drugi rok wojny światowej. Turcy usprawiedliwiali wtedy nową falę rzezi Ormian - ich rzekomą agenturalną współpracą z Rosją carską. Czyżby agenturalną współpracą zajmowało się aż półtora miliona Ormian, których potem wymordowano?

Pod tym pretekstem, poza natychmiastową eksterminacją w miejscach zamieszkania - młodoturcy podjęli akcję masowych deportacji Ormian, mających oczyścić tamte obszary z "elementu niepewnego". Kryptożydzi z rządu ogłaszali: - Przy końcu wojny nie będzie już w Konstantynopolu żadnych chrześcijan. Zostanie on tak gruntownie oczyszczony z chrześcijan, że będzie jak Kaaba (Kaaba - święte miejsce w świętej Mekce).

Na szczęście dla chrześcijan, Turcja poniosła klęskę w wojnie, co uratowało życie m.in. setkom tysięcy tamtejszych Greków. Z samej Anatolii zdołało uciec milion Greków. Podobnie uratowały się dziesiątki tysięcy Syryjczyków.

Obecnie, prawie sto lat po tych zbrodniach, ludobójcze skutki ruchu młodotureckiego - rzeź Ormian, Greków i Syryjczyków, jest konsekwentnie pokrywana milczeniem przez miłującą pokój, demokrację i wolność wyznań - "społeczność Zachodu". Powodem tej solidarności z ludobójcami jest to, że partia "Jedność i Postęp" była bękartem geostrategicznego planu syjonizmu i żydomasonerii uosobionych w klanie Rothshildów. Chodziło o opanowanie pól naftowych na obrzeżach imperium otomańskiego w rejonie Morza Czarnego, a następnie Rosji carskiej - rewolucja żydobolszewicka w Rosji miała wybuchnąć zaledwie półtora roku po rzeziach Ormian tureckich.

Rothschildowie założyli przedsiębiorstwo wydobywcze „Baku-Oil”. Zasadniczą przeszkodą w realizacji ich planów byli chrześcijańscy Ormianie, stanowiący intelektualną elitę tych obszarów, choć stanowiący tam obywateli drugiej kategorii. Wybrani przez agenturę syjonistów sefardyjscy Żydzi z Salonik, gdzie stanowili większość tego historycznego miasta, wspierani przez europejski syjonizm na czele z takimi rasistami żydowskimi, jak słynny Żabotyński - rosyjski Żyd - redaktor naczelny pisma "Młody Turek" ("The Young Turk") - przystąpili do ludobójczej eksterminacji Ormian jako religijno-narodowej diaspory utrudniającej plany wielkiej żydowskiej finansjery na czele z "dynastią" Rothschildów [O Rothschildach - zob.: Henryk Pająk "Bestie końca czasu" oraz "Lichwa rak ludzkości"]. W dalszym planie młodoturkom przyświecała idea zawładnięcia obszarami Palestyny pod przyszłe państwo żydowskie. Syjonistyczna hegemonia na Bliskim Wschodzie, po stu latach wciąż jest aktualna.

Młodoturcy otrzymywali ogromne fundusze i broń na działania wywrotowe, a ich przywódcy byli wyłącznie żydowskiego (sefardyjskiego) pochodzenia. Ich żydowskie rodowody miały korzenie włoskie i hiszpańskie. Już w 1680 roku wspominany tu Sabbataj Cwi (Baruch Russo) ogłosił się "mesjaszem" właśnie w Salonikach, skąd wyszedł również "nasz" Jakub Frank. Wkrótce otoczony tysiącami wyznawców, Sabbataj Cwi poprowadził ich w "Wielkim Exodusie" do Palestyny (Nathanael Kapner: "Jews Plotted the Armenian Holocaust" /www.ourarrarat.com/. Przekład dla autora - Radosław Groszek). Podczas tej wędrówki Sabbataj Cwi "nawrócił się" na islam, podobnie jak to uczynił "nasz" Jakub Frank, który wkrótce "przeszedł" na katolicyzm z chwilą przekroczenia granic Rzeczypospolitej.

W 1716 roku następca Sabbataja Cwi obejmuje przywództwo elitarnej grupy sefardyjskich Żydów Konstantynopola i Salonik pod nazwą "Donmeh", składającej się z wyznawców Sabbataja Cwi. Do pierwszych lat XIX wieku ta falanga kilku już pokoleń wyznawców Sabbataja Cwi i rasistowskiego talmudyzmu, zakamuflowanych jako przechrzty na islam, rozpoczęła demontaż struktur władzy w Turcji.

W 1860 r. węgierski syjonista Arminius Vambery został doradcą sułtana Abdula Mecitá, jednocześnie pełniąc potajemnie rolę agenta "lorda" Rothschilda z Brytyjskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Vambery starał się pośredniczyć w negocjacjach pomiędzy przywódcą europejskich syjonistów Teodorem Herzlem, a sułtanem Abdulem Mecitem w sprawie utworzenia państwa żydowskiego w Palestynie. Zabiegi te zakończyły się fiaskiem. Było na to za wcześnie. Do tego były potrzebne dwie wojny światowe.

I właśnie z członków "Donmehu" sefardyjscy konwertyci na islam tworzą u schyłki XIX wieku Komitet "Jedność Postęp", później zwany młodoturkami. Na czele Komitetu staje żydomason Emanuel Carraso. Powołuje on w Genewie, wtedy centrum dowodzenia syjonistycznej i komunistycznej dywersji i rewolucji, przy finansowym wsparciu Rothschildów i innych bankierów żydowskich - oddział Komitetu "Jedność i Postęp".

W latach 1902-1907 sefardyjscy Żydzi z Salonik (członkowie "Donmehu") dowodzący Turkami dokonują pierwszych masowych rzezi na około 300 000 tureckich Ormian.

Słowo "Sefardim" pochodzi od Sefarad - nazwy nadanej przez Żydów okresowi rzymskiemu w Hiszpanii. "Sefardim" byli i są nazywani we Francji portugalscy i hiszpańscy Żydzi. Mieszkali w poprzednich wiekach - głównie we Włoszech, Hiszpanii, Francji, Portugalii i Północnej Afryce. Po ich wygnaniu z półwyspu iberyjskiego część osiadła we Francji, Anglii i Niderlandach [Holandii]. [Dlatego mamy Holandię tak postępową: eutanazja, aborcja, małżeństwa jednopłciowe itd.].

Sefardim uważają się za elitę żydostwa, osobliwą kastę, arystokrację. W Amsterdamie Żydzi sefardyjscy posiadali własną synagogę niedostępną dla dla innych odłamów żydostwa.

Przełom wieków XIX i XX radykalnie zmienił sytuację Żydów zwanych Askenazim na ich korzyść, poprzez masową ich emigrację do USA. W latach 1881-1910 przybyło ich do USA około 1 562 800 z czego 1 100 000 z Rosji, 281 000 z Austro-Węgier (niemal wyłącznie z przeludnionej Galicji).

Pomimo wielkiej tolerancji w tym międzynarodowym tyglu, jakim była i jest Ameryka Północna, żydowscy przybysze, od wieków żyjący przedtem w zamkniętych gettach - pod dyktatorską władzą kahałów, także i w USA starali się mieszkać na zwartych obszarach i reaktywować ich kahalną władzę. Obecnie, np. Trzynasta Ave w Nowym Jorku, przez którą autor przejeżdżał w 2008 r., do złudzenia przypomina fotografie z przedwojennej Warszawy: podobne "hałaty", te same pejsy, te same nakrycia głowy i okulary o szkłach grubości dna szklanki.

Słynny wpływowy Żyd Bernard Lazare powiedział: "Od dnia, w którym Żyd objął funkcje obywatelskie - państwo chrześcijańskie zostało zagrożone".

Należało coś zrobić ze straszliwym zagęszczeniem żydostwa w państwach Europy Środkowej, zwłaszcza w Polsce, gdzie mieszkało około 3 700 000 Żydów. Te ponad 10 proc. populacji mieszkańców Polski międzywojennej było bombą z opóźnionym zapłonem. Pewien niemiecki Żyd powiedział, że wrogiem Żydów wschodnich nie jest antysemityzm, tylko ich liczba!
W latach 1902-1907 odbyły się w Paryżu, wtedy już całkowicie opanowanym wraz z całą Francją przez żydostwo, dwa kongresy młodoturków. Celem obydwu było ustalenie strategii i metod przenikania ich do tureckiej armii i opanowanie jej struktur dowodzenia. Już w 1908 r. udało się młodoturkom doprowadzić do przewrotu w armii. Mając władzę nad armią turecką, zaczęli zmuszać sułtana do całkowitej uległości. Wkrótce stał się ich bezwolną marionetką.

Już po roku, młodoturcy masowo torturują i mordują ponad 100 000 Ormian w mieście Adana, znanym także jako Cilicia. Ten rozdział ludobójstwa na Ormianach nigdzie nie przebija się do współczesnej poprawnej historiografii. Co do rzezi Ormian obowiązuje tylko rok 1915 - data, która symbolizuje ten problem. Obowiązuje również tylko liczba "około" 750 000 ofiar rzezi.

Henryk Pająk                                                                          CDN
Fragment książki - Kościół do katakumb, Polska do kasacji - (19.01.2010)
-------------------------------------------

Syryjskie powstanie Al-Kaidy - rekrutuje dżihady-stów do walki w NATO-wskich oddziałach w tzw. "humanitarnych wojnach"

CO SPOWODOWAŁO KRYZYS W SYRII?

Nie był to wynik wewnętrznych politycznych podziałów, ale konsekwencja przemyślanego planu sojuszu USA-NATO mającego wywołać chaos społeczny, by zdyskredytować syryjski rząd Baszara Al Assada i ostatecznie zdestabilizować Syrię jako państwo narodowe.

Od połowy marca 2011 r., tzw. „islamskie” grupy zbrojne - potajemnie wspierane przez zachodni i izraelski wywiad - przeprowadziły ataki terrorystyczne na budynki rządowe i dokonały aktów podpaleń.

Szeroko udokumentowano akty, w których wyszkolone przez zachód i uzbrojone jednostki i snajperzy atakowali policję, siły zbrojne, jak i nieuzbrojonych cywilów.
Celem tego zbrojnego powstania jest zapoczątkowanie reakcji sił policyjnych i wojskowych Syrii w tym rozmieszczenie czołgów i pojazdów opancerzonych. Był to pretekst aby NATO mogło ostatecznie uzasadnić "humanitarną" interwencję wojskową realizując swój mandat "odpowiedzialności za ochronę".

Obraz syryjskiego systemu politycznego

Obecnie z pewnością istnieją jakieś niewielkie powody do niepokojów społecznych i masowych protestów w Syrii, zresztą jak w każym demokratycznym państwie np.: bezrobocie wzrosło w niewielkim stopniu w ostatnich latach, jak też warunki socjalne pogorszyły się nieco, a zwłaszcza od czasu przyjęcia w 2006 r. reform gospodarczych pod przewodnictwem MFW (Międzynarodowy Fundusz Walutowy). Zawierały one oszczędności, zamrożenie płac, deregulację systemu finansowego, reformę handlu i prywatyzacje. Jednak w porę rząd syryjski się opamiętał i powoli wycofuje sie z tych reform.
Ponadto, istnieją również podziały wewnątrz rządu i wojska. Populistyczne ramy polityki partii Baas w dużej mierze zostały poddane erozji. Przyjęcie MFW-owskich "medykamentów gospodarczych" przysłużyło się - do wzbogacania niektórych jednostek z rządzącej elity gospodarczej. Powstały również pro-amerykańskie frakcje na wyższych szczeblach w syryjskiej armii i wywiadzie.

Jednak ruch "na rzecz demokracji" zintegrowany przez tzw. „islamistów”, wspierany przez NATO i "społeczność międzynarodową" nie pochodzi z ostoi syryjskiego społeczeństwa obywatelskiego ale z zagranicy. Protesty w dużej mierze zdominowane są przez „islamistów” stanowiących bardzo niewielką część Syryjskiej opinii publicznej. Mają one charakter wyznaniowy. Nie odnoszą się do szerszego zagadnienia nierówności społecznych, praw obywatelskich i bezrobocia. Większość mieszkańców Syrii (w tym, nawet przeciwnicy rządu Al Assada) nie popierają "protestów", które mają charakter zbrojonej rebelii. Wręcz przeciwnie. Jak na ironię, mimo autorytarnej natury rządu, istnieje olbrzymie społeczne poparcie dla rządu prezydenta Baszara Al Assada co jest potwierdzone przez duże prorządowe wiece.

Syria jest jedynym niezależnym świeckim państwem w świecie arabskim. Jego populistyczne, antyimperialistyczne i świeckie podstawy są odziedziczone z dominującej partii Baas, która integruje muzułmanów, chrześcijan i druzów. Syria wspiera walkę o niepodległe państwo dla narodu palestyńskiego.

Ostatecznym celem sojuszu USA-NATO jest podzielenie i zniszczenie Syryjskiego świeckiego państwa oraz podzielenie lub dokooptowanie swoich elit ekonomicznych i ostatecznie zastąpienie syryjskiego rządu Baszara Al Assada, „arabską” monarchią szejków [czytaj syjonistyczną], proamerykańską republiką islamską lub proamerykańską "demokracją". Rola sojuszu wojskowego USA-NATO i Izraela w wywołaniu powstania zbrojnego jest też podejmowana przez zachodnie media. Co więcej, kilka "postępowych głosów" przyjęło "NATO-wski konsensus" bez słowa krytyki: tj. wyolbrzymianie: "pokojowych protestów", które są rzekomo "brutalnie tłumione przez policję i syryjskie siły zbrojne".

Generał Wesley Kanne Clark, Sr., wypowiedź z konferencji 2 marca 2007: „Powstanie jest integrowane przez terrorystów”.

Al Jazeera, izraelska i libańska prasa potwierdzają, że w połowie marca [2011] "protestujący" spalili siedzibę partii Baas i budynek sądu w Daraa, w tym samym czasie, twierdząc, że demonstracje miały charakter "pokojowy". Terroryści zinfiltrowali cywilny ruch protestu. Podobne akty podpalania zostały przeprowadzone pod koniec lipca w Hama. Budynków użyteczności publicznej w tym sąd i Bank Rolny zostały podpalone.

Ta rebelia skierowana jest przeciwko świeckiemu państwu. Jej ostatecznym celem jest destabilizacja polityczna i zmiana rządów. Oddziały uzbrojonych bandytów biorą udział w aktach terrorystycznych skierowanych przeciwko wojskom syryjskim jak i cywilom. Cywile, którzy wyrażają poparcie dla rządu są obiektem gróźb i zastraszeń. Są także przedmiotem zabójstw przez uzbrojonych i wyszkolonych za granicą bandytów:

W Karak, wiosce niedaleko Dara'a, Salafowie zmuszali mieszkańców do przyłączenia się do antyrządowych protestów i do usunięcia zdjęć prezydenta Assada z ich domów. Świadkowie poinformowali, że młodego muzułmanina, który odmówił usunięcia zdjęcia znaleziono powieszonego na jego własnej werandzie następnego dnia rano.

"Ludzie chcą wyjść i spokojnie poprosić o pewne zmiany, ale „muzułmanie” Salafi [zmiksowani z żydami] wplatają własne cele które nie są za wprowadzaniem zmian korzystnych dla Syrii, tylko są za zakończeniem funkcjonowania kraju" - (International Christian Concern (ICC), 04 maja 2011).

Pod koniec lipca, terroryści zaatakowali pociąg podróżujący pomiędzy Aleppo i Damaszkiem: "Pociąg wiózł 480 pasażerów ... terroryści zdemontowali szyny, co spowodowało wypadek ... lokomotywa została spalona ... inne wagony zostały wykolejone i przewrócone na bok".

W większości pasażerami pociągu "były dzieci, kobiety i pacjenci, którzy podróżowali w celu poddania się operacji".

Rekrutacja Mudżahedinów: NATO i Turcja

Obecne powstanie w Syrii ma podobne cechy do Libijskiego: integruje w sobie paramilitarne brygady powiązane z Al-Kaidą [jak się okazuje Al-Kaida to jaczejka Izraela]. Ostatnie wydarzenia wskazują na pełną zbrojną rebelię, zintegrowaną przez „islamskich” "bojowników o wolność" wspieranych, wyszkolonych i wyposażonych przez NATO i wojskowe dowództwo Turcji.

Kwatera Główna NATO w Brukseli i tureckie dowództwo sporządzają plany dotyczące pierwszego kroku militarnego w Syrii. Planują uzbrojenie rebeliantów w broń do zwalczania czołgów i helikopterów uderzając w możliwości sił Assada do tłumienia buntów. Zamiast powtarzać libijski model nalotów, stratedzy NATO myślą w kategoriach wysłania dużych ilości przeciwpancernych i przeciwlotniczych rakiet, moździerzy i ciężkich karabinów maszynowych do centrów gdzie odbywają się protesty w celu zwalczenia rządowych sił pancernych.

Zmiany w strukturach wojskowych Turcji

Pod koniec lipca, Komendant Główny Armii Krajowej oraz szef połączonych sztabów Turcji, gen. Isik Kosaner, podał się do dymisji wraz z dowództwem Marynarki Wojennej i Sił Powietrznych. Kosaner reprezentował świeckie stanowisko w Siłach Zbrojnych. Necdet Ozel został mianowany na jego następcę jako dowódca armii i szef Połączonych Sztabów.

Zmiany te mają kluczowe znaczenie, wskazują na zmiany w wojskowym dowództwie Turcji na rzecz zachodnich sił w tym - zaawansowane wsparcie dla zbrojnego powstania w północnej Syrii.

Wojskowe źródła potwierdzają również, że syryjscy buntownicy "byli szkoleni w zakresie korzystania z nowych broni przez tureckich oficerów, w prowizorycznych instalacjach, na terenie baz tureckich w pobliżu granicy z Syrią".
Dostawy broni dla rebeliantów mają być realizowane "drogą lądową, a mianowicie przez granicę z Turcją i pod ochroną tureckiej armii. Alternatywnie, broń będzie przewieziona do Syrii pod strażą armii tureckiej i przeniesiona do przywódców rebeliantów podczas umówionych rendezvous".

Te różne wydarzenia wskazują na możliwość bezpośredniego zaangażowania wojsk tureckich w konflikt, który potencjalnie może doprowadzić do szerszego procesu konfrontacji militarnej między Syrią i Turcją, jak również do bezpośredniego zaangażowania wojsk tureckich wewnątrz Syrii. Wojna naziemna z udziałem wojsk tureckich oznaczałaby wysłanie żołnierzy do północnej Syrii z zamiarem "wycięcia przestrzeni poprzez którą Syryjscy rebelianci będą mogli mieć dostarczoną pomoc wojskową, logistyczną i medyczną" (Assad może zdecydować się na wojnę aby uciec przed rosyjskim, arabskim i europejskim ultimatum, 31 sierpnia 2011 r.).

Podobnie jak w przypadku Libii, wsparcie finansowe kierowane jest do syryjskich sił rebeliantów przez Arabię Saudyjską. "Ankara i Riyadh zapewniają anty-Assadowskie ruchy przemycając do Syrii duże ilości broni i funduszy".

Rozmieszczenie wojsk Arabii i GCC w południowej Syrii, jest koordynowane z Turcją.

Rekrutacja tysięcy dżihadystów.

NATO i tureckie dowództwo, również rozpatrują wykorzystanie dżihadu, w celu rekrutacji tysięcy "bojowników o wolność", nawiązując do werbunku Mudżahedinów przez CIA podczas dżihadu [świętej wojny] w szczytowym okresie wojny radziecko-afgańskiej:

Nasze źródła donoszą, że w Brukseli i Ankarze omawiano również kampanię mającą na celu pozyskanie tysięcy muzułmańskich ochotników w krajach Bliskiego Wschodu i w świecie muzułmańskim, by walczyli wraz z „syryjskimi” rebeliantami. Turecka armia ma zorganizować pobyt tych wolontariuszy, przeszkolić ich i bezpieczne przerzucić do Syrii. Ta rekrutacja Mudżahedinów mających walczyć w humanitarnych wojnach NATO (w tym w Libii i Syrii) jest dalece zaawansowana. Ok. 1500 wojowników świętej wojny wyszkolonych przez CIA zostało wysłanych do walki wraz z "prodemokratycznymi" buntownikami pod dowództwem "byłej" Islamskiej Grupy Bojowej [LIFG] Komendantem Abdel Hakimem Belhadj:

Większość mężczyzn została zwerbowana w Afganistanie. Są to Uzbekowie i Hazarzy. Według materiałów fotograficznych/wideo znaleziono ludzi ubranych w stylu uzbeckim noszących shalwar i Hazara-uzbeckich Kurdach walczących w miastach Libii.

Profesor Michel Chossudovsky, [Prison Planet.com] USA - 2011-09-05

Za: http://www.prisonplanet.pl/polityka/syryjskie_powstanie,p827032735
--------------------------------------------

URUCHOMIONO SPISEK ZNISZCZENIA STANÓW ZJEDNOCZONYCH

CZĘŚĆ II

Teraz Pakistan. Ataki dronów wywołały w Pakistanie znaczną destabilizację i rosnący terroryzm. Ich celem było zaszkodzenie amerykańskim interesom w regionie, jednocześnie próbą demontażu Pakistanu. Ciągłe raporty amerykańskich kontraktorów w Pakistanie, pracujących dla CIA i Departamentu Stanu, pomagających terrorystom, w amerykańskich mediach przechodzą bez echa. Nawet kiedy złapie się ich z bronią i materiałami wybuchowymi w Pakistanie, nie ma o nich nic w mediach.

Coraz wyraźniej dowody pokazują, że atak w Mumbaju, olbrzymi atak na Indie, za który obwiniany jest Pakistan, był zorganizowany przez jedną z tych amerykańskich grup.

Pieniędzy nie ma, to wiemy
Ale biorąc pod uwagę kryzys finansowy zorganizowany w czasach Busha poprzez oszustwa deregulacji, połączone z niestabilną polityką podatkową i olbrzymim wzrostem wydatków rządowych, połączone z kosztem dwu wojen i olbrzymich donacji dla Izraela, amerykańskie opcje są ograniczone. Po prostu nie ma funduszy na opłacenie armii bez zaległości, czy zachowania umiarkowanych możliwości i gotowości. Ameryka jest zbyt biedna, nie tylko by walczyć w nowej wojnie, ale by kontynuować dwie toczące się obecnie, czy nawet utrzymać siły „pokojowe” na obecnym poziomie.

Faktycznie nasze wydatki militarne muszą być zmniejszone o 30% albo więcej, jak pokazują badania Departamentu Obrony i Kongresu. Mamy wybór - albo ciąć je teraz, albo martwić się konsekwencjami później, w tym cięcia na ochronę zdrowia wojska i weteranów, oraz znaczące cięcia w emeryturach i rentach inwalidzkich weteranów.

Następna wojna, nie można zakwestionować tego, że jest planowana, wepchnie Amerykę w długi rzędu 20 bn USD lub więcej, z czego połowa będzie na wydatki wojskowe.

„Iran zamknie Cieśninę Ormuz i odetnie ropę dla świata”
W marcu 2010 roku otwarto w Iranie wybudowaną przez Chińczyków fabrykę rakiet. Fabryka produkuje różnego rodzaju rakiety, głównie przeciwskrętowe, o zasięgu 150-450 km lub ponad. Jest to zaawansowana broń, którą można użyć - z utwardzonych terenów wzdłuż postrzępionego wybrzeża Iranu, ze statku powietrznego, zarówno nieruchomego jak i obrotowego, z łodzi patrolowych, prawie ze wszystkiego. Jedna z takich rakiet może zatopić fregatę, może nawet niszczyciela. Kilka z nich może unieruchomić lotniskowca. Wejście do Iranu od strony morza jest niemożliwe.

Iran kontroluje Ormuz, nie tylko przy pomocy rakiet, lecz również łodzi patrolowych, i nie tylko przy własnym wybrzeżu, lecz także z wysp w zatoce, niektóre z nich zostały przejęte 30 lat temu.

Rząd Zjednoczonych Emiratów Arabskich od czasu do czasu dyskutował nt. kanału by objechać cieśninę przez Oman do Zatoki Perskiej. Ale koszt takiego przedsięwzięcia byłby ogromny, gdyż konieczne byłoby przejście przez pasmo wzgórz, często trudne do pokonania, z systemem śluz umożliwiającym przepłynięcie największych okrętów świata, supertankowców.

Rakiety, torpedowce i prawie niemożliwa sieć wysp i bagien wzdłuż wybrzeża, uczyniłyby zdobycie Iranu niemożliwym. Zamknęłaby się cieśnina, odcięty byłby transport ropy z Iraku, Iranu, Kuwejtu i Arabii Saudyjskiej. W ciągu kilku dni upadłyby waluty, zamknięto by giełdy, tworzyłyby się kolejki za paliwem i na całym świecie byłoby racjonowanie gazu. W ciągu doby zniknęłyby zachodnie gospodarki.

Dlaczego musi upaść Pakistan
Po prostu nie ma dostępu drogą lądową do Iranu. Amerykańskiemu wojsku w Afganistanie ledwo możemy zapewnić dostawy wieloma drogami długości setek kilometrów, wąskimi drogami z portu Karaczi w Pakistanie. Ostatnio przekonaliśmy się jak łatwo można odciąć tę linie dostaw. Umowy z Iranem, a nie mówiąc o powiązaniach religijnych między Szyitami w Iraku, mającymi większość tam i w rządzie irańskim, czynią dojście od strony Iraku niemożliwe.

Możemy również powiedzieć, że nasze dotychczasowe wojsko w Iraku i całej Zatoce Perskiej może być odcięte w każdej chwili przez Iran, bez możliwości zaopatrzenia drogą morską, nie tylko Irak, ale Katar, Bahrajn i Kuwejt. Te narody i siły USA będą natychmiast odizolowane. Jedyna droga do Iranu - ograniczona ze względu na topografię - jest przez prowincję Beludżystan, odludne miejsce w Pakistanie, które graniczy z Iranem. - Beludżystan
Ten odizolowany region stał się sceną ataków przeciwko Iranowi, rzekomo przez „rebeliantów” Dżundalla, faktycznie inscenizowanych przez Mossad i CIA. Są tam dwa niezależne ruchy chcące uzyskać niepodległość od Pakistanu. Jednego z liderów spotkałem w Islamabadzie, kiedy leczył się z ran postrzałowych. Drugi mieszka w Izraelu - niespodzianka-niespodzianka.

Z powodu topografii Iranu, jedyna droga dojścia do Teheranu to ponad 1.500 km dolin. Do nich można się dostać wyłącznie przez Pakistan, gdzie jest tylko jeden port dla całego regionu. Jedyną drogą dostaw oprócz przez mały wybudowany przez Chińczyków port w Gwadarze, to ciężarówki do Kandaharu, setki kilometrów, potem z powrotem do Pakistanu, droga za wojskiem w liczbie 500.000 do Iranu czymś podobnym jest do nieudanej inwazji Napoleona na Rosję, a nawet gorzej, jeśli to możliwe.

Nie można uciec przed analogiami wojskowymi, na myśl przychodzą mi dwie: Dien Bien Phu i Stalingrad. Chociaż pakistański rząd nie ma silnego przywództwa cywilnego i w dużym stopniu zależy od amerykańskiej pomocy, to wykorzystanie terytorium Pakistanu do następnej wojny agresywnej na Bliskim Wschodzie, która przez prawie całą opinię publiczną, nie tylko przez muzułmanów, będzie postrzegana jako znak że Izrael rządzi Stanami Zjednoczonymi i tego, że potrafi zmusić Amerykę do popełnienia każdej zbrodni, nie będzie się podobało narodowi pakistańskiemu.

Dlatego też Ameryka stanie się osaczona, nie tylko przez Pakistan, ale również przez własnych sojuszników w Afganistanie, i być może również przez nowo wyszkoloną i zaskakująco skuteczną armię iracką.

Ameryka stanie się państwem zbójeckim, nawet jeśli będzie to tłumaczeniem, za rzekomo niszczący atak terrorystyczny. W następstwie 11. IX., Ameryka straciła wszelką wiarygodność. W chwili kiedy katastrofa wydarzy się wewnątrz Ameryki świat od razu będzie spodziewać się najgorszego - Izrael uzna taki akt za niezbędny by wepchnąć Amerykę do wojny. Żaden racjonalny człowiek nie może myśleć inaczej.

Niemożliwa misja
W celu ustabilizowania sytuacji z naszymi sojusznikami, którzy najprawdopodobniej staną się wrogami, i konieczna będzie dekapitacja kilku rządów, na początek Afganistanu, Iraku i Pakistanu. Inne szybko się dostosują, choć niektóre wejdą pod bezpośrednią kontrolę Iranu. Staną się nie do obrony, chyba że - przez ogromny most powietrzny. Naprzykład połowa wojsk koniecznych do zabezpieczenia amerykańskich linii dostaw opuściła armię po wielokrotnym rozmieszczaniu jej w Afganistanie i Iraku przez prawie dekadę. Wielu byłych żołnierzy jest chorych, niektórzy są bezdomni i setki tysięcy po prostu „mają tego dosyć”, z tym że obecne środki przekazu na ten temat milczą.

Zostaje nam nowa armia obywatelska, ta do której musi się zwrócić Ameryka z powodu katastrofy „11. IX. i powiedzieć prawdę o drugim - Pearl Harbor”, ponieważ z upływem czasu coraz mniej ludzi wierzy pierwszym stronom gazet. Nawet w Ameryce, pomimo tego co myśli premier Netanjahu, można ogłupiać ludzi do pewnego stopnia. Najbardziej uderzający przykład braku przezorności niektórych z naszych absolwentów War College można zobaczyć na terenie portu Gwadar, jedynym miejscu, używanym przez Amerykanów dla dostaw w najtrudniejszej inwazji w historii, być może z wyjątkiem Okinawy.

Zaciskanie pasa w kraju
Wybory 2010 roku zapłaciły za wojnę, nie ma żadnych wątpliwości. Liczne marionetki w amerykańskim rządzie musiały zostać wymienione, gdyż była obawa że niektóre z nich mogą się sprzeciwiać czemuś tak ohydnemu, jak to co się planuje. Kłamstwa, sianie strachu i dziecinna retoryka nigdy nie osiągnęły takiego poziomu jak w tym roku. Nie pamiętam z historii, by jakikolwiek naród, przeszedł na „ciemną stronę” tak wyraźnie, jak zrobiła to Ameryka, odrzuciła uczciwość i zdrowy rozsądek.

Kiedy przyjdzie termin płacenia rachunku, a na pewno taki termin przyjdzie. Ten „mniejszy rząd”, o którym tylu myślało że zostanie i że z pewnością spełni oczekiwania Amerykanów. Ale, jeśli nie powróci się do rządów konstytucyjnych, to cała nadzieja narodu amerykańskiego przepadnie. Nie będzie się tęskniło za Habeas Corpus w kraju, gdzie ci bez gotówki nie wymigają się od służby wojskowej, tak, ta wielka amerykańska tradycja będzie o krok przed gangami prasowymi pracującymi nad utrzymaniem wojskowych obozów szkoleniowych wypełnionych po brzegi. Ameryka, całkiem prawdopodobne, ugryzła trochę za dużo. Wojna światowa, i tym razem.

Mniej rządu, marzenie o „słuszności” Ameryki
- Ubezpieczenia społeczne: plany na zmniejszenie biurokracji były zawsze, wiele razy widzieliśmy próby ich realizacji, począwszy od próby zadeklarowania zabezpieczeń społecznych nie konstytucjonalnymi w latach 1930-tych. To zniknie pierwsze, zabezpieczenia społeczne. Zlikwidowanie ich było marzeniem GOP, poprzez wyjęcie go spod prawa socjalnego, lub „pożyczenie funduszu” [co nie jest takie trudne] na pokrycie kosztów wojny, albo ostatnio „prywatyzację.” Żadne z nich nie będzie potrzebne. Pieniądze po prostu znikną w ciągu doby, nie na pokrycie kosztów wojny. Będą podzielone i ukryte w formie złota, srebra, drogocennych kamieni czy nawet w walutach w szwajcarskich bankach; w tym samym miejscu dokąd poszły pieniądze „na wykup”; w tym samym miejscu też dokąd poszły fundusze emerytalne [401k]; również w tym samym miejscu dokąd poszły aktywa naszych największych banków.

- Opieka zdrowotna: następna do likwidacji. Stany będą proszone by wpłacały na fundusz same. Nie będzie sprawy nielegalnych mieszkańców korzystających z naszej opieki, nie będzie jej, nie dla nich, nie dla biednych czy emerytów, którzy wpłacali na ten fundusz całe życie. To że wpłacali nie oznacza, że rząd dotrzyma słowa, rząd ma ważniejsze lojalności niż wobec narodu. 11.IX. to dowód dla każdego racjonalnego człowieka.

- Podwyżka podatków: skończy się czas pożyczek, fałszywego pieniądza, „Federalnych Rezerw” i sprzedaż obligacji skarbowych [T-Bills]. Chiny i Iran są blisko. Chiny będą skończone razem z nami Indie też, nie ma już arabskich pieniędzy. Dolar, instrument służący do zakupu ropy, nawozów, metali, i wielu innych rzeczy, będzie bezwartościowy. Będziemy musieli wymyślić inną formę pieniądza monopolowego, albo przejść na system wymiany towarowej. Zniknie dolar jako waluta światowa.

- Zamknięte szkoły: jedna dobra rzecz, zamknięte będą szkoły, gdzie masoneria edukowała na swoją korzyść. Na skutek tego gorszy amerykański system edukacji nie będzie mógł sprawiać szkód jak robił to do tej pory. Razem z nim, matki będą przebywać w domach i opiekować się dziećmi. Minus, oczywiście, taki, że matki stracą pracę, domy nie będą ogrzewane, niektóre pozbawione prądu, większa ich liczba bez wody w końcu wszystkie zostaną przejęte i jeśli rząd nie zacznie rozdawać żywności jak kiedyś, zobaczymy głód. Pieniądze na kartki żywieniowe się skończą.

- Emerytury wojskowe i weteranów obniżone do połowy: od dawna postrzegani jako „nieroby,” weterani i emeryci wojskowi zostaną odcięci. Emerytury wcześniej uważane za „obietnicę” staną się „prawem do”; każde „prawo do” może być „odprawnione”, a z tymi tak się stanie.

- Obniżka zarobków wojskowych: w Wietnamie żołnierzom płacono 30 $ tygodniowo. Będziemy to mieć znowu.

Taka jest nieubłagana przyszłość, zatwierdzona.
Obowiązkowy pobór, bezwartościowe pieniądze, stan wyjątkowy, wykrywacze metalu w supermarketach, a kamery wszędzie, wszystko filmowane, rejestrowane, każdy codziennie, biometria, rozpoznawanie twarzy, od teraz te rzeczy będą częścią naszego życia. Takie są plany i instalowanie tej maszynerii, w znacznej części „zaprojektowanej” w Izraelu, jest realizowane krok po kroku; jest tym, na co Amerykanie głosowali; głosowali nie wiedząc, że jest też planem inwazji na Iran; część wojny w której tylko Amerykanie będą walczyć i umierać.

Iran nikogo nie obchodzi. Żaden znający się na rzeczy człowiek nie myślał, że mieli broń nuklearną czy jej chcieli. To nigdy nie dotyczyło ich. To nie oni byli głównym celem, nigdy nie stanowili zagrożenia. Zagrożeniem i celem, dla „światowej elity” zawsze były Stany Zjednoczone. To my byliśmy niebezpieczeństwem - czyli wolny naród. A wolnemu narodowi nie wolno ufać..., nie daje się nim kierować.

Plany są uruchomione by ze wszystkim skończyć. Ilu Amerykanów nadal będzie ich częścią?

Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/uruchomiono-spisek-zniszcze-nia-stanow-zjednoczonych/
----------------------------------------------

INFILTRACJA ŻYDO-MASOŃSKA W KOŚCIELE RZYMSKIM

CZĘŚĆ III (ostatnia)

Jack Dunman, który zajmował czołowe miejsce w angielskiej grupie I.DOC, był “wybitną osobistością Angielskiej Partii Komunistycznej. Odkąd został posłem jego wpływy stale rosły. W Anglii był specjalistą komunistycznym od dialogu z katolikami” (45). Cieszył się także wsparciem ugrupowania Slant, związanego ze Stowarzyszeniem PAX.

Tak więc głęboko prawdziwe są słowa Nardy: “Dobrze, że do umysłów wielu ludzi napływa świadomość zdrady i przywodzi, przede wszystkim odpowiedzialnych, którzy potrafią rozpoznać rzeczywistych poszukiwaczy prawdy” (46).

List otwarty do Kościoła we Francji. O tym, co sądzi Żyd Robert Aron o ewolucji kościoła soborowego

W książce zatytułowanej List otwarty do Kościoła we Francji [47] napisanej na podstawie dokumentu Episkopatu francuskiego o tym samym tytule a dotyczącym kwestii judaizmu Robert Aron bada Les orientations pastorales sur l’attitude des chrétiens a l’egard du Judaisme (Orientacje biskupie dotyczące postawy chrześcijan względem Judaizmu). Autor stwierdza, że dokument ten, zamiast być pouczeniem ze strony biskupów, jest w rzeczywistości “zaprzeczeniem bogobójstwa, zrehabilitowaniem Faryzeuszy, potwierdzeniem stałego posłannictwa narodu izraelskiego, który nie obala Nowego Przymierza Chrystusa. Na podstawie tych informacji można stwierdzić, że coś uległo gruntownej zmianie i to nie tylko w relacjach między Izraelem a Kościołem, ale również w stosunkach między Kościołem a Bogiem Abrahama i Mojżesza” (48).

Dokument episkopatu ani jeden raz nie wspomina kwestii boskości Jezusa Chrystusa, która wszak jest fundamentalna w ustalaniu stosunków pomiędzy judaizmem a chrześcijaństwem.

Naturalnie Aron docenił ten nowy styl Episkopatu francuskiego. W rzeczy samej Kościół przedsoborowy, który w argumentacjach opierał się na niezmiennych i rzeczowych dogmatach nie mógł nagle zacząć maszerować “pod rękę” z antychrześcijańską Synagogą. Lecz skoro Kościół Soborowy przestał być dogmatyczny, a zaczął cichaczem zaprzeczać dogmatom i mówić językiem potocznym, masońskim do współczesnego człowieka o filozofii oświeceniowej i idealistycznej, zbliżenie i obopólne zrozumienie stało się możliwe (jak de facto okazało się 13 kwietnia 1986 w Synagodze w Rzymie) ...a zarazem zabójcze dla Mistycznego Ciała Pana naszego Jezusa Chrystusa.

I to właśnie z tego powodu Arona cieszy ewolucja, jaka dokonała się w Kościele Soborowym dzięki “Theilhard’owi de Chardin, który stał się post mortem... jednym z inspiratorów Soboru Watykańskiego II”.

I w ten sposób Aron ośmiela się nawet składać propozycje Kościołowi, pod warunkiem jednak, iż zwróci się w kierunku wiary judaistyczno-talmudycznej a wyrzeknie się chrześcijańskiej. Węzłem gordyjskim albo “kamieniem węgielnym” jest jak się okazuje Jezus Chrystus (o, jak prawdziwa jest Ewangelia...), gdyż Aron stwierdza, że “trudność w zostaniu chrześcijaninem jest... metafizyczna... [w religii chrześcijańskiej] - istnieje pośrednik między Bogiem i ludźmi, a jest nim sam Syn Boga Jezus Chrystus. Jest Barankiem Bożym który przyjął na siebie grzechy świata i zgładził je, gdy tymczasem u żydów, każdy człowiek bierze na siebie jarzmo własnych grzechów” (49). Znaczy to, że każdy człowiek jest Mesjaszem i Zbawicielem (według Kabały i Teilhard’a), jest łańcuchem ewolucji i dopełnieniem samego Boga.

Ale “co się dzieje kiedy większa część chrześcijan zaczyna kwestionować same podstawy wyznawanej wiary? Znajdujemy się dziś w obliczu największego kryzysu Kościoła” [50].
Tak więc badacz żyd słusznie zauważył. Większość chrześcijan już nie jest chrześcijańska; na tym polega kryzys wywołany przez żydomasońską “piątą kolumnę” wewnątrz Kościoła Soborowego. Z sondaży przeprowadzonych przez katolickie dzienniki w 1972 r. wynikało, że już tylko 36% katolików wierzy w boskość Chrystusa. [A dziś?]. Pozostałe 64% nie było już chrześcijanami, gdyż chrześcijaństwo jest religią, która wyznaje wiarę w bóstwo Jezusa Chrystusa.

Jak twierdzi Aron obecnie znajdujemy się w obliczu kryzysu w Kościele: w stosunkach między chrześcijaństwem a judaizmem trzeba wybrać jedną z dwóch alternatyw: albo Chrystus jest Bogiem, a więc - antychrześcijański judaizm jest fałszywą religią albo nie jest Bogiem, a więc chrześcijaństwo jest herezją, sektą oderwaną od „Narodu Wybranego”.

Trzydzieści lat nauczania soborowego wynaturzyło relacje między Starym a Nowym Przymierzem, między Chrześcijaństwem a Judaizmem, doprowadziło do logicznego i nieuchronnego rezultatu - dla większości chrześcijan (64% w 1972, trzydzieści cztery lata temu!) Chrystus nie jest Bogiem a więc “zbluźnił i winien jest śmierci”.

Aron stwierdza: “Jeśli Kościół dotknął kryzys, to nie dlatego, że używano łaciny. Nie! Nastąpił w nim pewien rodzaj proliferacji, która wzięła swój początek z niebezpiecznego zasiewu...” (51). Jeśli już w 1972 r. 64% katolików nie wierzyło w bóstwo Chrystusa to należy, być może, sięgnąć do samych korzeni Kościoła i ustalić w którym miejscu nastąpiło początkowe rozwidlenie między rzeką (Kościołem) a jej źródłem (Synagogą). Trzeba więc ponownie postawić to samo pytanie, które Kajfasz zadał Jezusowi: “Poprzysięgam Cię na Boga żywego - czy Ty jesteś Mesjasz, Syn Boży?”. Jednak na to pytanie należy udzielić innej odpowiedzi niż tej, której udzielił Jezus [“Sam powiedziałeś, Ja nim jestem”].

Według Roberta Arona droga, która łączy rzekę ze źródłem jest właśnie ta, którą wyznacza Sobór Watykański II...

Opinia Arona na temat Soboru Watykańskiego II

“Sobór Watykański II poczynił fenomenalne wysiłki mające na celu przystosowanie kościoła do współczesnego świata [bardziej judaistyczno-talmudycznego]. W tym znaczącym wydarzeniu tkwi - w najlepszym tego słowa znaczeniu - zalążek rewolucji, lecz o ile dopiero zaczął on kiełkować, to nadal daleko mu do pełnego rozkwitu. Jeśli można porównać Sobór do Rewolucji innego rodzaju, to ta rewolucja religijna jest jeszcze ciągle w powijakach; jest dopiero w nocy 4 sierpnia 1789″ (52).

De ore tuo te judico!

Któż to zachwyca się tak Soborem? A któż go zorganizował? Doskonale wiemy: Jules Isaac z B’nai B’rith [żydowska loża masońska - „Synowie Przymierza”] był redaktorem Nostra Aetate. To dlatego Aron twierdzi, że Kościół, który odłączył się od swojego źródła Synagogi z powrotem zostanie do niej przyprowadzony na drodze soborowej Rewolucji, czego rezultaty już daje się zauważyć: większość katolików już nie jest chrześcijańska!

Już Pan Nasz Jezus Chrystus postawił pytanie: “Kiedy Syn Człowieczy powróci na ziemię, czy znajdzie jeszcze Wiarę?”. Wszystko więc zostało przepowiedziane.

Z pewnością usiłowania antychrześcijańskiego judaizmu mające na celu narzucenie wszystkim przyjęcia postanowień [pseudosoboru] Vaticanum II powinny otworzyć nam oczy. Ha Keillah, biuletyn Izraelskiej Wspólnoty w Turynie (53) jakiś czas temu zachęcał Instytut Mater Boni Consilii do przyjęcia postanowień Soboru Watykańskiego II i zaprzestania nauczania według Kościoła przedsoborowego! Wcale nie oskarżano nas - proszę zwrócić uwagę - o antysemityzm, o nie! Ale o wierność przedsoborowej teologii. Lecz, jeśli sobór, jak twierdzi Robert Aron, jest drogą wiodącą do utraty Wiary w bóstwo Pana naszego Jezusa Chrystusa, to przyjęcie soboru nie oznaczałoby nic innego jak sprzedanie Jezusa Chrystusa za trzydzieści srebrników!

[Generalnie, na soborze II zapadły ukryte postanowienia powolnego wprowadzania nauczania Starego Testamentu zamiast Nowego - Nowy Testament po pewnym czasie miał być usunięty z nauki katolickiej Rzymskiego Kościoła a zastąpiony starym testamentem z Mojżeszem - jako Mesjaszem! - T.K.]

Otóż każdy katolik, który pragnie pozostać wierny Chrystusowi i Jego Kościołowi, powinien zastanowić się nad tymi ewidentnymi i niezaprzeczalnymi faktami.

Vaticanum II jest dzieckiem Synagogi, jest drogą prowadzącą do judaizacji chrześcijan.

Henry Le Caron tak to komentuje: “Żyd składa wam propozycje pomocy w imieniu Synagogi... Jeżeli chcecie ratować kościół..., wasz «nowy kościół», będziecie musieli wyrzec się Objawienia, Wcielenia i Odkupienia. Za tę cenę uzyskacie życzliwość Synagogi i będziecie mogli liczyć na jej wsparcie” (54).

Żydowskie wpływy na Soborze

W książce Ratier’a o B’nai B’rith (55) dowiadujemy się, że Jules Isaac należał do tej potężnej masońskiej organizacji złożonej jedynie z samych Żydów, która obecnie liczy ok. pół miliona członków na świecie (56).

JPII i B’nai B’rith 1984 r.

Znamy już wkład Jules Isaaca w redagowanie Nostra Aetate(57), ale może jeszcze nie są znane łaskawe ukłony w kierunku judaizmu, które poprzedziły soborowy dokument pojednania, ani też manewry B’nai B’rith wokół niego.

Ralph Wiltgen (58) opowiada, że 31 sierpnia 1964, na dwa tygodnie przed otwarciem trzeciej sesji soboru, złożył mu wizytę pan Lichten, dyrektor departamentu spraw międzykulturowych A D L [Anti-Defamation League of B’nai B’rith]: “Był bardzo zaniepokojony faktem, że zdanie uniewinniające Żydów od ukrzyżowania Chrystusa, zostało usunięte z dokumentu soborowego twierdząc, że to zdanie było dla Żydów najistotniejszym elementem dokumentu... Powiedział ponadto, że złożył wizytę kilku kardynałom europejskim. Dodał, iż kardynał Bea przygotował poprawkę dotyczącą tejże przykrej decyzji i że przedstawi ją w soborowej auli”.

Zakończenie

Któż mógłby jeszcze wątpić, po przedstawionych faktach i doniesieniach Magisterium Kościoła, że Oblubienica Chrystusa stała się przedmiotem uknutego spisku i została przeniknięta przez wroga aż do najwyższych stopni?

W obliczu tej smutnej rzeczywistości możliwe są trzy postawy:

A) Polityka strusia, która polega na przymykaniu oczu na rzeczywistość i łudzeniu się, że wszystko jest w porządku... [Postawa typowa dla polskiego katolicznika, tępego i głuchego na argumenty - admin]

B) Zniechęcenie tych którzy wobec pozornego zwycięstwa wroga w ważnej bitwie, sądzą, że cała wojna jest już przegrana zapominając o tym, że Kościół jest boski i że Pan nasz obiecał nam, iż”bramy piekielne go nie przemogą”.

C) Postawa realistyczna i nadprzyrodzona. Kierujący się nią biorą pod uwagę nie tylko smutną rzeczywistość, której zignorować nie sposób, lecz również kierują się Wiarą i Nadzieją chrześcijańską, które dają absolutną pewność, że Najświętsza Panna, jak zwykle, zetrze głowę piekielnego węża: “Ipsa Conteret!”.

Wydaje mi się, że dobrze byłoby zakończyć tą piękną modlitwą świętego Jana Bosco: “Najsłodszy Jezu, nasz Boski Mistrzu! Ty, który zawsze potrafiłeś rozwiać niecne zakusy, którymi faryzeusze często Tobie zastawiali sidła, racz rozproszyć zgubne dla nas postanowienia bezbożników”.                                                      Ks. Curzio Nitoglia

Komentarz admina: portalu, który przypomniał powyższy tekst: Czy powyższy artykuł jest w stanie przekonać polskiego typowego katolicznika (czyli nominalnego katolika, dysponującego na temat swej religii wiedzą na poziomie II klasy szkoły podstawowej), iż do Kościoła Posoborowego wkradł się Szatan za pośrednictwem swych najwierniejszych sług, czyli żydomasonerii?

Przypuszczam, że wątpię. Nie przekona go ani ten artykuł, ani dziesiątki świetnie napisanych książek. Katolicznik zresztą sądzi, iż masonerii nie ma, albo że jest to niegroźne stowarzyszenie starszych panów zabawiające się śmiesznymi rytuałami. Polski katolicznik nie musi mieć zresztą żadnej wiedzy, aby “sądzić” i “uważać”.

Co więcej, twierdzę z całą odpowiedzialnością, iż gdyby ogłoszono ex cathedra, iż Jezus w ogóle nie istniał i jest - na przykład - tylko symbolem naszej instynktownej tęsknoty za duchem opiekuńczym, to katolicznictwo pokornie by to przyjęło do wiadomości. Przypisy:

http://www.wicipolskie.org/index.php?option=com_content&task=view&id=5062&Itemid=56

----------------------------------------------------

WATYKAN WZYWA DO UTWORZENIA „CENTRALNEGO BANKU ŚWIATOWEGO”

Watykan wezwał do utworzenia "globalnej władzy publicznej" i światowego banku centralnego mającego sprawować władzę nad sprawami finansowymi w kontekście załamania gospodarczego.

Dokument wydany przez Watykańską radę Sprawiedliwości i Pokoju "powinien być muzyką dla uszu demonstrantów" okupujących Wall Street i podobnych ruchów na całym świecie, które protestowały przeciwko kryzysowi gospodarczemu", zgodnie z CNBC: [http://www.cnbc.com/id/45013499].

Potępiając "bałwochwalstwo rynku", dokument stwierdza, że - "kryzys gospodarczy i finansowy, który przetacza się przez świat wzywa wszystkich, ludzi i narody, aby zgłębiły zasady kultury i wartości moralnych - będącego podstawą współżycia społecznego".

Planowana implozja globalnej gospodarki "ujawniła zachowania, takie jak egoizm, chciwość i zbiorowe gromadzenia dóbr na wielką skalę".

18-stronicowy dokument, zatytułowany "O reformę międzynarodowego systemu finansowego i monetarnego w perspektywie władzy publicznej o uniwersalnej kompetencji", oświadcza, że globalna ekonomia potrzebuje "Etyki solidarności" między bogatymi i biednymi narodami.

"Jeśli nie powstaną rozwiązania problemów dla różnych form niesprawiedliwości, negatywne skutki, które odbiją się na poziomie społecznym, politycznym i gospodarczym stworzą klimat rosnącej wrogości, a nawet przemocy, a ostatecznie do podważenia fundamentów demokratycznych instytucji, nawet tych uważanych za najbardziej trwałe", możemy przeczytać w dokumencie.

W odpowiedzi Watykan wzywa do "władzy ponadnarodowej" o zakresie światowym, z "powszechną jurysdykcją" do kierowania polityką ekonomiczną i ekonomicznymi decyzjami. Zgodnie z dokumentem ta instytucja ma być prowadzona przez Organizację Narodów Zjednoczonych.

Zgodnie z Watykanem zabierze trochę czasu, aby zastąpić politykę gospodarczą oraz w procesie zniszczyć suwerenność państw narodowych:

"Oczywiście, ta transformacja nastąpi kosztem stopniowego, wyważonego transferu samostanowienia każdego narodu do organu światowego i regionalnych władz, ale jest to konieczne w czasie, gdy dynamika społeczeństwa i gospodarki i postęp techniczny przekraczają granice, które w rzeczywistości są już zerodowane w zglobalizowanym świecie".

Dokładnie tego chcą elity świata - jednej centralnej instytucji zawiadującej całym systemem finansowym świata. Carrol Quigley, który był oficjalnym historykiem międzynarodowej grupy która kontrolowała system bankowy przez ostatnie stulecie napisał o tych planach w ten sposób:

TAH (Tragedy and Hope: A History of the World in Our Time. 1966, New York: Macmillan) str. 324. "Finansowe Centra dążą do stworzenia światowego systemu kontroli finansowej będącego w prywatnych rękach, który będzie w stanie zdominować każdy naród na Ziemi.

Oprócz pragmatycznych celów, siły finansowego kapitalizmu miały inny daleko idący cel, tj. stworzenie światowego systemu kontroli finansowej trzymanego w prywatnych rękach będącego w stanie zdominować system polityczny każdego kraju i gospodarki światowej jako całości. Ten system miał być kontrolowany w feudalny sposób - poprzez banki centralne działające wspólnie, poprzez tajne porozumienia przedkładane na częstych prywatnych spotkaniach i konferencjach. Wierzchołkiem systemu miał być Bank Rozrachunków Międzynarodowych BIS w Bazylei, Szwajcarii, prywatny bank będący w posiadaniu i kontrolowany przez światowe banki centralne, które same w sobie były prywatnymi korporacjami.

Każdy bank centralny, w rękach takich ludzi jak Montagu Norman Banku Anglii, Benjamin Strong New York Federal Reserve Bank, Charles Rist Banku Francji, starał się zdominować rządy poprzez możliwość kontroli pożyczek dla Skarbu Państwa, manipulowanie rynkiem walutowym by wpłynąć na poziom aktywności gospodarczej kraju i wywieranie wpływu na polityków poprzez profity płynące ze świata biznesu.

Międzynarodowi bankierzy zawiązują umowy wobec wszystkich głównych problemów finansowych świata.

W każdym kraju potęga banku centralnego w dużej mierze spoczywa - na kontroli podaży kredytów i pieniędzy. W świecie jako całości władza bankierów centralnych polegała na kontroli kredytów i przepływu złota. [...] W tym systemie banki centralne były w stanie zmobilizować zasoby do wzajemnego wspierania się poprzez BIS, gdzie płatności pomiędzy bankami centralnymi, mogą być realizowane poprzez korekty księgowe pomiędzy kontami, będącymi własnością banków centralnych na świecie.

BIS jako prywatna instytucja należała do siedmiu głównych banków centralnych i był obsługiwany przez szefów tych, którzy wspólnie tworzyli jego zarząd. Każdy z banków złożył znaczny depozyt w BIS, gdzie okresowo rozliczano płatności między sobą (tj. między głównymi krajami świata) przez księgowanie w celu uniknięcia przesyłania złota. Zarządzający tą instytucją stworzyli umowy dotykające wszystkich głównych problemów finansowych świata a także wielu problemów ekonomicznych i politycznych, zwłaszcza w odniesieniu do pożyczek, płatności i gospodarczej przyszłości w najważniejszych strefach naszego globu".

Należy zaznaczyć że ci ludzie nie są chrześcijanami, wręcz dokładnie odwrotnie, o czym można się przekonać oglądając film Al. Jonesa Sekrety Bohemian Groove:
http://www.prisonplanet.pl/multimedia/film_quotsekrety_bohemian,p1481229219

Za: http://www.prisonplanet.pl/ekonomia/watykan_wzywa_do,p801528322

----------------------------------------

W CO GRAJĄ GLOBALIŚCI W SZATACH POSOBOROWYCH

22 października Kościół Posoborowy obchodził wspomnienie Jana Pawła II. Zniósłbym to jakoś, gdyby JP2 wspominano tylko w ten jeden dzień w roku. Ale minął piątek, minął weekend, a dzisiejsze wiadomości eklezjalne nie chcą się przestroić. Oto czytam o pomyśle Papieskiej Rady Sprawiedliwość i Pokoju (Iustitia et Pax), aby powołać Światowy Bank Centralny.

Postulowany organ miałby zastąpić uznany za bezwładnego - Międzynarodowy Fundusz Walutowy i mieć za punkt odniesienia Organizację Narodów Zjednoczonych. Treść całego dokumentu jest jeszcze nieudostępniona, nie mogłem go znaleźć na stronie internetowej Rady.

Ale cytaty już nam znane zwiastują, że watykańskie leśne dziadki wróciły do formy:

Ostrzeżono jednocześnie przed “technokratami”, którzy ignorują dobro wspólne, oraz “bałwochwalstwem rynku”.

Trzeba powrócić do “prymatu polityki” nad gospodarką i finansami, a przesłanką reformy systemu finansowego powinien być “podzielany przez wszystkich podstawowy zbiór koniecznych zasad zarządzania globalnym rynkiem finansów”.

Krytycznie watykańska rada oceniła to, że strategię i politykę gospodarczą oraz finansową opracowuje się “wewnątrz klubu czy też grup obejmujących głównie kraje bardziej rozwinięte”, co stanowi naruszenie wymogu, by reprezentowane były także państwa uboższe.

Z niepokojem odnotowali, że kryzys doprowadził do wzrostu nierówności na świecie, co stanowi zagrożenie dla pokoju.

Niby wszystko ładnie i pięknie, tylko zza tej troski o najbiedniejszych wyziera postulat całkowicie zbieżny z ideami promowanymi przez wolnomularstwo tj.: jeden rząd, jeden bank, jedna religja. Wprawdzie na trzeci z wymienionych tematów Iustitia et Pax się nie wypowiada, ale chyba nieprzypadkowo dokument i wiadomości są ujawniane w przededniu recydywy ze spotkań międzyreligijnych w Assyżu. I wprawdzie Ojciec Święty Benedykt XVI dołoży wszelkich starań, by podczas spotkania międzyreligijnego nie doszło do charakterystycznych dla jego poprzednika ekscesów synkretycznych, stanowiących grzech przeciw 1 Przykazaniu Bożemu, to wyraźnie widać, w co grają globaliści w szatach posoborowych: w grę pt. “Dłużej klasztora niż przeora” w odniesieniu do Benedykta XVI.

Powiedzmy sobie jasno: gospodarki światowej nie uratuje żadna międzynarodowa instytucja. Uratować ją może odejście od etatyzmu, od centralnego planowania, regulacji i powszechnego przyzwolenia na psucie pieniądza.

Przedsoborowy
Jak trwoga to do ONZ

Trybuna Ludu Bożego donosi:

W dokumencie “O reformę międzynarodowego systemu finansowego i monetarnego w perspektywie władzy publicznej o uniwersalnej kompetencji”, rozpowszechnionym przez watykańskie biuro prasowe, zawarty jest apel o “multilateralizm” nie tylko w dyplomacji, ale także na rzecz “zrównoważonego rozwoju i pokoju”. Ostrzeżono jednocześnie przed “technokratami”, którzy ignorują dobro wspólne. Według Papieskiej Rady Sprawiedliwość i Pokój trzeba powrócić do “prymatu polityki” nad gospodarką i finansami, a także powołać “Światowy Bank Centralny”. Celem tych wszystkich działań ma być doprowadzenie do większej skuteczności systemów monetarnych i finansowych i utworzenia “wolnych i stabilnych rynków”, kierujących się zasadami prawa. Watykan położył nacisk na to, że “logika nakazuje”, ażeby taka światowa władza zarządzająca finansami “miała za punkt odniesienia Organizację Narodów Zjednoczonych” i była bezstronna.

Tak, tak. Powołać światowy bank centralny. Koniecznie. Byle odwlec agonię socjalizmu demokratycznego jeszcze o kilka lat. Niech się nasze zadłużone wnuki martwią. W dodatku posoborowa potłuczona logika “nakazuje”, aby “światowa władza” miała “za punkt odniesienia ONZ” i żeby w dodatku była “bezstronna”. ONZ i bezstronność - w to to już i przedszkolaki - nie wierzą.

Sługa Boży Piotr Jan Fulton Sheen mawiał:

Gdyby starczyłoby nam intelektualnego wigoru, aby wznieść się od skutków do przyczyn, potrafilibyśmy znaleźć wyjaśnienie zjawisk politycznych, ekonomicznych i społecznych nie w zestawieniach kredytowych, bilansie handlowym i odszkodowaniach, ale w naszej postawie wobec Boga.

Niestety, jak widać Pan Bóg odpadł w ćwierćfinale przegrywając z masońską ONZ.

W internecie można znaleźć wiele nagrań kazań i konferencji wygłoszonych przez abpa Fulton Sheena, fragment jednej z nich z 1978 r. pasuje jak ulał:

(…) Ostatnia z pokus diabelskich, która będzie pokusą dla Kościoła przez najbliższe sto lat... a nawet już ją zaczyna być czuć ... szatan mówi: teologia to polityka. Po co sobie zaprzątać głowę jakąś tam teologią? Bogiem... sprawami transcendentnymi... tajemnicą Odkupienia... Jedyne, co się dzisiaj liczy to polityka. I trzymając kulę ziemską, ten jasny glob w swoich rękach, szatan mówi: wszystkie te królestwa... SĄ MOJE... SĄ MOJE. I ja dam ci to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon. Czy szatan kiedykolwiek w swoim życiu powiedział komuś prawdę? Wszystkie królestwa są jego... To było trzecie kuszenie naszego Pana - aby nie troszczyć się o to, co Boskie, a za to zajmować się sprawami społeczno-politycznymi (...)

Ciekawe kiedy konferencje episkopatów zarządzą śpiewanie litanii do instytucji finansowych i ONZ? Kilka suplikacji możemy na początek zaproponować.

Napisał Dextimus dnia 24.10.11
Źródło: http://breviarium.blogspot.com/2011/10/jak-trwoga-to-do-onz.html
Źródło: http://przedsoborowy.blogspot.com/2011/10/powiao-miniona-epoka.html

Za: http://www.bibula.com/?p=46137
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W numerze: 1) Wiadomości; 2) Wprowadzenie; 3) Antypolonizm w Wenecji; 4) Chcą zasłonić pomnik Dmowskiego; 5) Odradza się „niezwykła społeczność żydowska” w Polsce; 6) Nie jestem wstrząśnięty, czyli: gdzie jest orzełek?; 7) Marsz Niepodległości - na gorąco; 8) Najbardziej zakłamane relacje po 1989; 9) Tego nie zobaczysz w Tel-Avizji; 10) To jest niepojęte;
-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Menachem Begin:
"Nasza rasa jest Rasą Panów. Jesteśmy świętymi bogami na tej planecie. Różnimy się od niższych ras, ponieważ wywodzą się one od insektów. Faktycznie porównując je do naszej rasy, inne rasy to bestie i zwierzęta, owce w najlepszym przypadku. Inne rasy są uważane jako ludzkie odchody. Naszym przeznaczeniem jest rządzenie ponad niższymi rasami. Nasze ziemskie królestwo będzie rządzone poprzez naszych liderów za pomocą rózgi żelaznej. Masy będą lizać nasze stopy i służyć nam jako nasi niewolnicy" - premier Izraela, laureat Pokojowej Nagrody Nobla.

http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2011/11/10/niepodlegla-polska-odro-dzila-sie-w-listopadzie-1918-roku-w-ciagu-zaledwie-trzech-tygodni/-11listo-pada1918.pl/?q=node/32
#        #        #

Poniższy tekst dedykuje tym Polkom i Polakom - Słowianom, którzy ulegli indoktrynacji „kosmitów” o „spiskowej teorii dziejów” i powtarzają przy każdej okazji, zresztą zgodnie z zakodowanym szablonem - kiedy się wspomina o negatywnej roli żydów w Polsce czy na świecie.

Nie kieruję tego do tzw. ukrytych żydów a robiących za Polaków - oni doskonale wiedzą czemu ma służyć wpajanie takiej świadomości. Jest to dla żydów doskonały „wentyl bezpieczeństwa”, czyli minimalizowanie sił patriotyczno-narodowych w danym kraju, gdzie przebywają wobec żydowskich poczynań.

Czy to, co się obecnie dzieje w naszej Ojczyźnie, kiedy to Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego, nota bene ukryty żyd Bogdan Zdrojewski, wysyła na Międzynarodowe Biennale Sztuki w Wenecji Żydówkę, obywatelkę Izraela mieszkającą w Izraelu, a do tego nie mającą nic wspólnego z Polską, i nawet nie za bardzo rozumiejącą polski język - to to może jest też „spiskowa teoria dziejów”? - czy niepodważalny fakt, że Polska nie jest już państwem suwerennym! Mało tego, ta właśnie Izraelitka wystawia trzy filmy szkalujące Naród Polski, podważa polską kulturę, tradycję, symbole narodowe naszej Ojczyzny. A Wy Polacy-Słowianie śpicie? Nikogo to nie interesuje? Jak narazie, nawet nie ma wielu komentarzy w Internecie! A przecież to jest już - oficjalne zawłaszczenie przez Żydów naszej Ojczyzny!

A to, nie stało się od wczoraj czy od dziś, to się dzieje już od wieków. Nie raz, nasi znani i sławni Polacy apelowali o negatywnej działalności żydów w Polsce. O ich nietaktownej, podstępnej i wręcz wrogiej polityce wobec Polaków; ujawniali od zarania, od średniowiecza, ciągłe zatargi, lichwę oszustwa, przekupstwa, karczmy rozpijające Polaków. Szczególnie chołubili się w zdracie państwowej. - Adolf Nowaczyński w swej książce pt. „Mocarstwo anonimowe”, w latach 1930-tych ostrzegał Polaków o wielkim spisku i ich zdradach. Co zrobili Żydzi... tą książkę wyklęli i obłożyli klątwą, a poza tym po całej Polsce jeździli, wykupywali i palili. Stanisław Staszic w „Przestrogach dla Polski” napisanej w roku 1770 upominał Polaków przed żydowską lichwą i ich zagrożeniem. A Mikołaj Rej wzywał Polaków do „wyplenienia Żydów”. Ksiądz Piotr Skarga nawoływał do wygnania z polskiej ziemi, gdyż jak mówił, za sto lat, będzie to już Judeo-Polonia, a nie Polska. Oficjalnie, jak pisał Andrzej Sczęśniak - na forum międzynarodowym Żydzi wnosili kilka razy sprawę zmiany nazwy Polska na Judeo-Polonię. Czynili takie zabiegi w Berlinie, Wiedniu, Paryżu. A po pierwszej Wojnie Światowej, Żydzi w USA, żądali specjalnych praw dla Żydów mieszkających w Polsce [„Bez strachu”, tom II, s. 13].

Wszystko do 1939 roku szło po ich myśli w Polsce i Światowego Kongresu Żydów. Ich plany pokrzyżowała II Wojna Światowa a konkretnie Hitler ze swoją wizją nowego świata, świata bez Żydów.

Niestety, obecnie realizują te wszystkie wytyczone cele, w co, jeszcze nie wszyscy Polacy wierzą.

Poniżej zamieszczam z pewnymi skrótami, tekst Autora - Pana Rajmunda Pollaka o „artystce” z Izraela, która reprezentuje Polskę na Biennale Sztuki w Wenecji.

   Tomasz Koziej
===============
ANTYPOLONIZM W WENECJI
Byłem niedawno w BWA w Bielsku-Białej na prezentacji pt.: „i zadziwi się Europa”, projektu multimedialnego izraelskiej artystki Yael Bartany, na który składają się trzy filmy: „Mary Koszmary”, „Zamach” oraz „Mur i wieża”.
Tematyka projektu osnuta jest wokół działalności Ruchu Żydowskiego Odrodzenia w Polsce, który to za cel postawił sobie sprowadzić 3 miliony Żydów do ojczyzny przodków. Tryptyk reprezentuje Polskę podczas trwającego właśnie 54-tego Międzynarodowego Biennale Sztuki w Wenecji. Jest to duża nowość, gdyż Polska jeszcze nigdy nie była reprezentowana w Wenecji przez artystę z innego kraju.

Głównym tematem filmowej trylogii Yael Bartany, w skład której wchodzą prace „Mary Koszmary” [2007], „Mur i wieża” [2009] i „Zamach” [2011], jest działalność Ruchu Odrodzenia Żydowskiego w Polsce, stworzonego przez artystkę ruchu politycznego stawiającego sobie za cel powrót ponad trzech milionów Żydów do ojczyzny ich przodków.

„Mary Koszmary” - pierwsza część trylogii - koncentruje się na złożonych relacjach pomiędzy Żydami, Polakami i innymi europejskimi nacjami w dobie globalizacji. Młody aktywista, grany przez Sławomira Sierakowskiego wygłasza przemówienie na pustym Stadionie Dziesięciolecia. Wzywa trzy miliony Żydów do powrotu do Polski.

Drugi film wchodzący w skład trylogii - „Mur i wieża” - zrealizowany został na warszawskim Muranowie, gdzie zbudowano „pierwszy kibuc w Europie”.

Najnowszy zamykający trylogię film „Zamach” [którego premiera odbyła się podczas weneckiego biennale oraz równolegle w Zachęcie Narodowej Galerii Sztuki], Yael Bartany rozgrywa się w niedalekiej przyszłości, podczas ceremonii pogrzebowej lidera Ruchu Odrodzenia Żydowskiego w Polsce, który ginie z rąk nieznanego zamachowca.

Poniżej, przedstawiam wybrane kadry z tych filmów:





Kadr z filmu „Mary Koszmary” przypominający jak żywo socrealizm
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Sztandar, który powiewa w filmach „Mur i wieża” oraz „Zamach”

[image: image5.jpg]



Fragment z filmu „Zamach”
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Socrealizm w filmie „Zamach”                                                                   Scena z filmu „Zamach

[image: image8.jpg]



Jak za czasów pochodów pierwszomajowych w PRL –zdjęcie z filmu pt . „Zamach”
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Po projekcji filmów w dniu 15.09.2011r w BWA w Bielsku-Białej powiedziałem organizatorom m.in.:

Polacy nie byli i nie są antysemitami! Jak przedstawia się ich w filmach.

Naród Polski jako pierwszy przeciwstawił się zbrojnie nazizmowi hitlerowskiemu. Pierwszymi więźniami i ofiarami Auschwitz byli właśnie Polacy.

Polacy z narażeniem własnego życia uratowali wiele tysięcy Żydów od zagłady hitlerowskiej, dlatego twierdzenie wyrażone w jednym z przemówień filmu „Zamach”, że... nie uronili nawet łzy jest głęboko niesprawiedliwe!

Rajmund Pollak

Również przywoływanie historii PRL-u szczególnie wydarzenia marcowe są pokazane - w nieprawdziwym świetle. W marcu 1968 r. w buncie studentów, jak pisze Gomułka w swoich pamiętnikach: „Na jedenastu studentów, którzy przygotowywali młodzież do rozruchów - na uczelniach, był tylko jeden Polak a reszta to Żydzi”? Natomiast co innego jest pokazane w filmie, cała ta akcja, zainicjowana przez tzw. studentów - była to zwykła „podgatowka” do ataku na Władysława Gomułkę, który naraził się żydom po wojnie sześciodniowej w 1967 roku z krajami arabskimi, kiedy to oświadczył z trybuny plenum KC: „Każdy, kto poczuwa się związany z państwem żydowskim, może bez przeszkód opuścić Polskę”. I że „Polska opowiada się za decyzjami ONZ, które wyznaczyło nowemu państwu żydowskiemu granice tego państwa. I w związku z faktem, agresji Izraela na państwa arabskie - Polska zrywa stosunki dyplomatyczne z Izraelem i dopóki Izrael nie opuści zagrabionych ziem, dotąd Polska nie będzie utrzymywała stosunków dyplomatycznych”. - I to właśnie był powód do ataku na Gomułkę, przy czym, trzeba było spreparować pretekst, co wspomniani studenci z Adamem Michnikiem na czele zrobili, oczywiście pod kierownictwem swoich „koszernych opiekunów” z KC PZPR. - Natomiast w filmie jest przedstawiona inna „prawda...”.

W filmie „Zamach” zawarto tendencyjne oskarżenie, bo wykrzyczano apel: ... ”Polacy oddajcie mi moje obywatelstwo!”, a przecież obecnie już zgodnie z prawem niepodległej Rzeczypospolitej każdy mieszkaniec Izraela, który chce wrócić do Polski, może to bez przeszkód uczynić. Gomułka nie pozbawił obywatelstwa polskiego żadnego Żyda, jak głosi propaganda syjonistyczna. Obecnie Żydzi bez żadnych przeszkód przyjeżdżają na stałe do Polski; w ambasadzie polskiej w Tel Awiwie codziennie stoją ich kolejki po paszport, a już w Polsce chętnym na obywatelstwo - władze „polskie” nadają go bez problemów.
 Tomasz Koziej
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Budowa nowego kibuca [kołchozu, a po polsku PGR] na Muranowie, podczas kręcenia filmu „ Mur i wieża”.

I dalej pisze pan Pollak: Stwierdziłem, że we wszystkich trzech filmach bez należytego szacunku odniesiono się do hymnu Rzeczypospolitej Polskiej:

W filmie „Mary koszmary” niektórzy młodzi ludzie maszerują z rękoma w kieszeniach w trakcie hymnu a w filmie „Mur i wieża” w takt Mazurka Dąbrowskiego budowany jest nowy kibuc (czyli kołchoz, a po polsku PGR)!

Usłyszałem wtedy od prowadzącego spotkanie, że... „on ma poglądy lewicowe, a ja mam fobie narodowe”...

Zapytałem wtedy: dlaczego w filmie stosuje się nazwę kibuc, a nie powiedziano, że chodzi o kołchoz, a po polsku o PGR (Państwowe Gospodarstwo Rolne)?

Skrytykowałem również powrót do socrealizmu we wszystkich trzech wymienionych filmach.

Na wyraźne akcenty socrealistyczne zwrócił uwagę również obecny na spotkaniu znany dramaturg Artur Pałyga.

Moderator dyskusji zadał pytanie:

Czy dobrze się stało, że Minister Kultury obecnego rządu RP zadecydował, że Polskę reprezentuje na Biennale Sztuki w Wenecji artystka z Izraela?
Odpowiedź z sali brzmiała:

„Zaznaczam, że nie jestem antysemitą, ale podam analogię do zawodów sportowych. Jeżeli się odbywa jakiś mecz, to kraj reprezentują zawodnicy danego państwa. Oczywiście może się zdarzyć, że ktoś z zawodników jest z innego kraju, ale wtedy międzynarodowe federacje sportowe wymagają, aby najpierw się naturalizował i otrzymał obywatelstwo tego kraju, który chce reprezentować”.
Warto przemyśleć opinię tego młodego człowieka, bo zbyt często w imieniu Polaków wypowiadają się na forum międzynarodowym ludzie, którzy mają antypolskie fobie, ukrywając przy tym swoje pochodzenie, co nie raz ma skutki mylące i wprowadzające zamęt wśród zdezorientowanych Polaków. Osobną sprawą w tych filmach jest potraktowanie godła Rzeczypospolitej Polskiej. W jednej ze scen aktor zamalowuje białego orła na czerwono!

Aby nie być gołosłownym poniżej przedstawiam tę scenę:
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Scena ta jest tym bardziej bulwersująca, że biały orzeł przedstawiony jest na czarnym tle.

[image: image12.jpg]%ﬁ‘ﬂ WW"E

.] SNV TR TN
ii & JOZEF, HALINA e KLARA

JARDSTYNSKI

LESERURLE SUIE:
Ty (ASTNANIAN

My v





Jeden z medali Sprawiedliwych wśród narodów

Bielsko-Biała jest miastem wielu kultur, znanym z tolerancji i koegzystencji wielu wyznań.

Nas tutaj nie trzeba namawiać do gościnności i zapraszania przybyszów z całego globu, ani pouczać jak należy budować nową Europę.

To co mnie najbardziej zabolało w tych filmach, to manipulacje socjotechniczne polegające na sugestiach wobec Polaków, że są winni, natomiast ani razu nie powiedziano, że Polacy walczyli z nazizmem, najdłużej ze wszystkich nacji świata. Nie ma też żadnej wzmianki, że właśnie w Izraelu wśród Sprawiedliwych pośród Narodów Świata, najwięcej jest Polaków, bo to Polacy uratowali w czasie II Wojny Światowej najwięcej Żydów od zagłady przez hitlerowskie Niemcy!

Teraz, kiedy poczuli się na siłach, odpłacają się Polakom.

Uważam, że wymagana jest symetria i tak samo jak należy zwalczać wszelkie przejawy antysemityzmu, to dla równowagi trzeba również zwalczać antypolonizm który szerzy się w kręgach [żydowskich].
Rajmund Pollak
Za: http://www.prokapitalizm.pl/antypolonizm-w-wenecji.html
-------------------------------------------------------------------------------------------------

CHCĄ ZASŁONIĆ POMNIK DMOWSKIEGO
Podczas zjazdu rabinów w Warszawie z całej Europy, który odbył się w czasie 31.X. do 13.XI.2011 odbyło się wiele ciekawych rozmów z różnymi przedstawicielami rządowych instytucji.

Czyżby i ta decyzja o zasłonięciu Pomnika w Warszawie, naszego bohatera Narodowego - Romana Dmowskiego - akurat przed Marszem Niepodległości - też była związana z odwiedzinami rabinów?

Tomasz Koziej

===============
W ramach Międzynarodowego Dnia Walki z Faszyzmem i Antysemityzmem [9 listopada] odbędzie się "uroczyste zasłonięcie pomnika Romana Dmowskiego w Warszawie" - jak podaje koordynator tego przedsięwzięcia Żelbeton. Jest to - "queerowo-feministyczny, antyfaszystowski blok nonviolence" który w ubiegłym roku przejął pod pomnikiem tzw. Wartę Niehonorową.
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Wówczas happening organizowany przez „Porozumienie 11 listopada” [jest to antypolska organizacja - St. T.], miał na celu zwrócenie uwagi przechodniów na "antysemityzm, którym cechowały się poglądy Romana Dmowskiego" oraz ukazanie "absurdalności stawiania pomnika antybohaterowi”.

Pomnik Romana Dmowskiego stojący na skwerze u zbiegu Alei Szucha i Alei Ujazdowskich został odsłonięty w 2006 r. Już wtedy zaczął budzić sprzeciw środowisk tzw. lewicowo-żydowskich. Przeciwni pomnikowi byli między innymi Marek Edelman i prof. Maria Janion. Według tej grupy osób karygodne było - stawianie monumentu osobie, która opierała swój program polityczny na "nienawiści wobec innych narodowości".

http://www.fronda.pl/news/czytaj/tytul/chca_zaslononic_pomnik_dmow-skiego_16683
-------------------------------------------------------------------------------------------------

ODRADZA SIĘ “NIEZWYKŁA SPOŁECZNOŚĆ ŻYDOWSKA” W POLSCE:
“Ponad 150 rabinów bierze udział w rozpoczętym dzisiaj [tj. 31 X 2011] w Warszawie zjeździe Naczelnych Rabinów Europy.
Podczas dwudniowego spotkania rabini omówią polityczne wyzwania dla judaizmu na Starym Kontynencie, w tym kwestię tzw. uboju rytualnego, będą również rozmawiać m.in. o edukacji młodzieży żydowskiej. „Zorganizowanie zjazdu rabinów w Warszawie pokazuje, że tutejsza społeczność żydowska jest żywotna i aktywna” - powiedział KAI Michael Schudrich, naczelny rabin Polski. W zjeździe biorą udział naczelni rabini krajów oraz największych miast europejskich. Jest to największe od czasów II wojny światowej zgromadzenie rabinów w Polsce.

W naszym kraju, aktualnie sprawującym przewodnictwo w Radzie Unii Europejskiej, naczelni rabini omówią polityczne wyzwania z którymi spotyka się judaizm w Europie, ze szczególnym uwzględnieniem kwestii szechity, czyli uboju rytualnego. Jest to jeden z największych problemów, od kiedy holenderscy parlamentarzyści zagłosowali za zniesieniem uboju rytualnego, a w Parlamencie Europejskim pojawiły się niesprawiedliwe głosy krytykujące rytuał szechity. To jest dla nas bardzo niedobra i niepokojąca wiadomość - powiedział KAI Michael Schudrich, naczelny rabin Polski.

Rabini będą też rozmawiać o edukacji młodzieży przez gminy żydowskie. Chodzi o to, by zachęcić młodzież, by częściej przychodziła do synagogi i częściej się modliła - powiedział rabin Schudrich.

Uczestnicy zjazdu spotkają się też m.in. z przedstawicielami polskiego rządu.
Tegoroczny zjazd jest także świadectwem odradzania się niezwykłej społeczności żydowskiej w Polsce, która, będąc uprzednio epicentrum świata żydowskiego została niemal zupełnie zniszczona w czasie Holokaustu. W ciągu ostatnich 30 lat liczba Żydów w Polsce wzrosła z zaledwie kilku do ponad 20 tys. - powiedział rabin Schudrich.

„Zorganizowanie w Warszawie europejskiego zjazdu rabinów, który odbywa się raz na dwa lata, pokazuje, że tutejsza społeczność żydowska jest żywotna i aktywna. To dla nas wielki zaszczyt. Jesteśmy już traktowani jak żyjąca społeczność żydowska. Nie mówi się już tylko o Holokauście, o którym zawsze trzeba pamiętać” - wyjaśnił rabin Schudrich.

Zjazdowi rabinów poświęcona będzie konferencja prasowa, która odbędzie się 1 listopada o godz. 13.45 w Synagodze im. Nożyków w Warszawie.

Za: http://prawoslawnypartyzant.wordpress.com
Prezydent spotkał się z delegacją rabinów
Prezydent Bronisław Komorowski spotkał się w Pałacu Prezydenckim z przedstawicielami Konferencji Europejskich Rabinów, która po raz pierwszy w swojej historii odbywa się w Polsce, w Warszawie - poinformowano na stronie internetowej prezydenta.
Prezydentowi podczas spotkania towarzyszyli b. premier Tadeusz Mazowiecki oraz ministrowie w Kancelarii Prezydenta Dariusz Młotkiewicz, Irena Wóycicka, Jaromir Sokołowski i Maciej Klimczak.

Jak poinformowano - rozmowy toczyły się na temat problemów nurtujących... społeczności żydowskie w Europie, m.in. na temat kryzysu tożsamości i wzrost nietolerancji obserwowanego od kilku lat w krajach starej UE.

Prezydent Komorowski mówił, że kryzys ten wystąpił w państwach, które do tej pory były wzorem jeśli chodzi o stosunki wieloetniczne: “W związku z tym faktem, nikt w Polsce nie czerpie żadnej satysfakcji, zwłaszcza że problemy braku tolerancji dotyczą również Polski” - podkreślił Bronisław Komorowski. Wyraził nadzieję, że stosunki polsko-żydowskie zawsze będą cechować się wysoką dynamiką i że nigdy nie zostaną zastąpione przez obojętność. Przypomniał też że w Warszawie budowane jest Muzeum Historii Żydów Polskich, które “ma stać się - pełnym krytycznej refleksji miejscem o polsko-żydowskich relacjach”.

Naczelny rabin Polski Michael Schudrich w delegacji podziękował prezydentowi za spotkanie i możliwość przedstawienia problemów nurtujących społeczności żydowskie w Europie. Powiedział, że konferencja rabinów odbywa się w Warszawie, która “jest miejscem niezwykle związanym z historią Żydów”. Dodał, że Polska może służyć jako wzór dla Europy, jak poprawnie układać stosunki ze społecznością żydowską.
  PAP                                       Za: wiara.pl (2011-11-01)
KOMENTARZ BIBUŁY: “Rozmawiano na temat problemów nurtujących społeczności żydowskie w Europie m.in. na temat kryzysu tożsamości i wzrost nietolerancji obserwowanego od kilku lat w krajach starej UE”. Innymi słowy - Żydzi skarżyli się na tzw. nietolerancję, czyli oburzali się na to, że ludzie obserwując rzeczywistość po prostu wyciągają wnioski. Na przykład widzą, kto zajmuje najważniejsze, decydujące pozycje, np. w sektorze finansowym (zobacz FED w Stanach Zjednoczonych, który do tej pory był zarządzany w 100% przez etnicznych Żydów, a wszak stąd wyszła ostatnia fala kryzysu światowego, prawda?).

Komorowski odpowiedział swoim gościom, że “problemy braku tolerancji dotyczą również Polski”. Przypomniał też, że w Warszawie budowane jest Muzeum Historii Żydów Polskich, które “ma stać się pełnym krytycznej refleksji miejscem o polsko-żydowskich relacjach”.

Skandaliczne wypowiedzi osobnika oficjalnie piastującego najwyższy urząd w RP, przerastają wszelkie możliwe kryteria. Powinny być również zapamiętane i wpisane w poczet przyszłego aktu oskarżenia o zdradę nie tylko honoru Państwa, ale i rozpowszechnianie kłamstw historycznych.

Za: http://www.bibula.com/?p=46593

-------------------------------------------------------------------------------------------------

Następny skandaliczny gest, zarządzających Polską - to pozbawienie godła narodowego reprezentujących Polskę sportowców, narazie piłkarzy. Wiemy, że miemalże wszystkie kluby liczące się w Polsce przejęli tzw. „sponsorzy” z różnych krajów, obecnie robiących za polaków. A jeśli ktoś ma wątpliwości skąd naprawdę pochodzą „ci” tzw. sponsorzy, niech zajrzy każdemu w jego metrykę urodzenia. Zresztą - „po owocach ich poznacie - jak mówił Chrystus. A owoce już widać po prowadzonej polityce w naszym polskim sporcie, co jawnym już tego posunięciem jest pozbawienie sportowców godła narodowego - oznacza to, że powoli a konsekwentnie realizuje się politykę - sprowadzającą polskich sportowców do roli bezpaństwowców!
A mamy już w niektórych klubach, jak Wisła Kraków czy Lech Poznń, na występujących w pierwszej jedenastce tylko dwóch, czasami czterech Polaków, co to oznacza? że to już nie są polskie drużyny, ale czy Polacy to dostrzegają? Prawdopodobnie jeszcze NIE!
Poniższy tekst dobitnie świadczy, że ktoś jednak przejął stery nad narodem polskim. I to ktoś bardzo nienawidzący Polaków, krzyża Chrystusowego, a nawet godła naszej Ojczyzny, pomimo wykastrowania go z krzyża w 1927 roku - to jednak, i to wykastrowane godło z naszego symbolu narodowego, bardzo „ich” boli.

  Tomasz Koziej

===============
NIE JESTEM WSTRZĄŚNIĘTY, CZYLI: GDZIE JEST
ORZEŁEK?! HEJ LATO, GDZIE JEST ORZEŁEK?!
[image: image14.jpg]



Triumfalnie zaprezentowano koszulki w jakich zawodnicy reprezentacji Polski wystąpią podczas Mistrzostw Europy. I tutaj wszyscy: kibice, dziennikarze i komentatorzy przeżyli szok. Na trykotach w których zagrają nasi piłkarze nie ma polskiego godła, ale nowe, PR-owo zliftingowane logo Polskiego Związku Piłki Nożnej. W Internecie zahuczało od oburzenia kibiców. - Co teraz będą całować nasi zawodnicy po zdobyciu gola? - pytają zdegustowani kibice.
Ano wygląda na to, że będą teraz całować logo PZPN [jakieś dziwne to logo...] bo przecież towarzystwo z piłkarskiej centrali z Grzegorzem Lato na czele i zagraniczni decydenci traktują nasz rodzimy futbol jak swój prywatny folwark. Polski futbol to my...! Chyba to nam chcą powiedzieć panowie z PZPN tym niezrozumiałym dla kibiców posunięciem o usunięciu godła państwowego z koszulek reprezentacji narodowej.

Dla dużej części polskich kibiców to szok - co zrobił PZPN. Osobiście nie jestem wstrząśnięty. A co więcej, uważam, że tzw. działacze z piłkarskiej centrali są lojalni wobec swoich zwierzchników i konsekwentni w swym działaniu, bo już podczas meczu z Niemcami w Gdańsku, pokazali, że dla nich, polskie barwy narodowe niewiele dla znaczą.

Otóż przed meczem Polska - Niemcy niektórzy kibice musieli przeciąć swoje białoczerwone flagi na pół, bo zdaniem ochrony były za duże. Kto był organizatorem meczu? PZPN. - Czy wyciągnięto jakiekolwiek konsekwencje wobec odpowiedzialnej za tę „nadgorliwość” ochrony noszącą znamiona profanacji barw i symboli państwowych? Nie. PZPN w pełnej krasie. Voila!

Dlatego brak godła państwowego Polski na trykotach naszych Orłów - jest pewną konsekwencją dotychczasowych działań PZPN i stanowi logiczną ciągłość. Poza tym jest kolejnym dowodem, że panowie z PZPN nie liczą się z niczym, ani z nikim. Co więcej, ludzie z „piłkarskiej centrali” udowodnili, że w ogóle „nie czują” kibiców, bo przecież barwy i godło, to dla kibiców nietykalna świętość. I zanim dokonało się tak rewolucyjnej zmiany jak usunięcie godła należało zapytać o zdanie tych dla których piłkarze grają, czylli - kibiców.

W filmie „Pułkownik Kwiatkowski” jest ciekawa scena w której ksiądz (Andrzej Grabowski) dotyka guzika w mundurze głównego bohatera granego przez Marka Kondrata i mówi, że orzełek na guziku zgubił koronę. Na to fikcyjny pułkownik Kwiatkowski odpowiada duchownemu: dobrze, że mu jeszcze pióra zostały. Ta scena doskonale oddaje pewien paradoks historii odnośnie „wyczynu” PZPN. Lewicowcy już w latach 40-tych ubiegłego wieku zdjęli orłowi w polskim godle państwowym koronę, ale to godło było i ten orzeł był. Co prawda bez korony, ale jednak był. Nikt w PRL nie odważył się - usunąć orła z trykotów polskich sportowców. Dokonano tego dopiero w „wolnej”, postsolidarnościowej Polsce kilka dni przed Świętem Niepodległości.

Marcin Dalbowski

http://diarium.pl/2011/11/nie-jestem-wstrzasniety-czyli-gdzie-jest-orzelek-hej-lato-gdzie-jest-orzelek/
-------------------------------------------------------------------------------------------------

MARSZ NIEPODLEGŁOŚCI - NA GORĄCO. „JESTEŚCIE PONOĆ NIELEGALNI”
[2011-11-11 10:28 pm]

Władze postanowiły doprowadzić do kilku prowokacji, by następnie w szybkim tempie przygotować nowe prawo, zabraniające ludziom manifestować swoje - krytyczne wobec władzy - poglądy i idee. Taki wniosek trzeba wyciągnąć biorąc pod uwagę różnicę między medialnym przekazem na temat Marszu a jego faktycznym przebiegiem.
Dotarłem na plac Konstytucji o 14.30; plac był już pełen licznych grup młodych i starszych ludzi; widziałem małżeńtwa z dziećmi, nawet w wózkach. Wielu też podchodziło do mnie i mi dziękowało; za to, że coś tam napisałem, coś tam powiedziałem. Uśmiechy, pamiątkowe zdjęcia - krótkie, dowcipne rozmowy. Atmosfera świetna. Wszyscy uśmiechnięci - cieszymy się bo jest nas naprawdę dużo. Zaczynamy iść; masę transparentów i okrzyki: „Bóg, honor, ojczyzna”; „Chwała bohaterom”; „Dumna Polska”. Powtarzam, szli wszyscy, młodzi ludzie i starsi, kombatanci NSZ, młodzi: piłsudczycy w maciejówkach, a także i dzieci w wózkach i ich rodzice. Masa transparentów i flag.

Szliśmy powoli i godnie. Po drodze - gdzieś na wysokości pl. Unii Lubelskiej, pierwszy telefon że gdzieś tam z tyłu doszło do prowokacji. Grupa kibiców miała zostać sprowokowana przez policjantów, doszło do jakiejś przepychanki. Nas to nie dotyczyło; szliśmy dalej; ciągle śpiewy, rozmowy i okrzyki. Piłsudczycy i narodowcy - razem. A potem kolejny telefon, że na rogu Świętokrzyskiej i Nowego Światu policja zatrzymała ponad stu rzekomo Niemców, którzy schronili się w siedzibie „Krytyki Politycznej”; ciekawe skąd mieli adres, że tam właśnie należy się kryć. Śmiechy, że oto, nie trzeba grupy rekonstrukcyjnej tworzyć, składającej się z Niemców - żołnierzy, których młodzież z POW rozbrajała 11 listopada. Sami przyjechali. Nas to nadal nie dotyczyło - dalej szliśmy, obok ambasady rosyjskiej; tam oczywiście krzyczeliśmy: „Bolszewika, goń! Goń! Goń!”.

Kolejny telefon i, że młodzi anarchiści z Niemiec mieli ponoć pobić „polskich nazistów” którymi okazali się być młodzi uczestnicy grup rekonstrukcyjnych. Z tego co do mnie dochodzi, to byli szwoleżerowie z epoki napoleońskiej. Idziemy dalej; dzwoni do mnie Polsat News i pyta o wrażenia; krzyczę do telefonu, prawie nic nie słychać, bo właśnie mijamy pomnik Piłsudskiego i idziemy Alejami Ujazdowskimi. Tam z przodu już widzę czoło pochodu - światła. Odpowiadam, że jest świetna atmosfera. Do czasu.

Kolejny telefon od osoby, która patrzyła w telewizor, a nie była na miejscu: „Jesteście ponoć nielegalni”. I rzeczywiście - po kilkunastu minutach od mojego dotarcia pod pomnik Romana Dmowskiego, otoczyła nas policja: samochody. I komunikat; wasza manifestacja jest nielegalna; należy rozejść się, a jeśli tego nie zrobicie zastosujemy przymus bezpośredni i armatki wodne. Krzyczymy: „To prowokacja, prowokacja!”. Po kilku krótkich przemówieniach, m.in. Krzysztofa Kawęckiego o naszej solidarności z Polakami z Wileńszczyzny, organizatorzy podejmują decyzję. Rozwiązujemy wiec; wszystkim bardzo dziękujemy. Prosimy się spokojnie rozejść. Poczuliśmy, że żyjemy w państwie bezprawia; w trakcie marszu byliśmy zarówno legalni, jak i nielegalni. Przez cały czas robiliśmy to samo; cieszyliśmy się, że „pokolenie niepokornych”, w tym Roman Dmowski, przeprowadzili nas przez morze, od brzegu niewoli, po Niepodległość.

W TVN z kolei powiedziano, że Prezydent RP już jest gotów do zmiany prawa, dziennikarze TVN i ich w pośpiechu „sproszeni” goście, po raz kolejny nazywali nas bandytami, chuliganami; pokazano, że rzekomo zniszczyliśmy dwa wozy telewizyjne, rzekomo pobiliśmy policjantów i aresztowano spośród nas ok. 150 osób. Bijatyka - nacjonaliści i anarchiczni przyszli by się bić. Tak nas określali. - To hańba, żeby tak manipulować przekazem. Tu prezydent RP opowiada, byśmy świętowali i by nikt nie dyktował nam, jak należy wspominać bohaterów, i jak kochać Polskę. A obok zdjęcia, jak chuligani (skąd się wzięli!) przy biernej postawie policjantów nieudolnie próbują przewrócić samochód telewizji. Wreszcie, udaje im się go podpalić; w końcu znudzeni policjanci interweniują.

W tym czasie, ja kieruję się w stronę stacji metro Politechnika; podchodzi do mnie policjant i mówi, że wie kim jestem nawet z nazwiska. Pozdrawia i jest sympatyczny, a potem nagle mówi, że trzeba zmienić prawo, że tak nie można, żeby ludzie mogli bezkarnie łamać prawo i organizować takie marsze. - Czy ktoś go nauczył, czy jest tak samo zdolny jak nasz Prezydent, niezależnie od niego. Oczywiście, te fakty trzeba będzie sprawdzić. Zapis dziennikarski jest siłą rzeczy stronniczy.

Relacjonował prof. Jan Żaryn [Pracownik IPN, historyk, wychowawca, nauczyciel akademicki, publicysta, działacz społeczno-katolicki i polityczny. Kandyduje do Senatu z okręgu 85 obejmujące powiaty ostródzki, iławski, działdowski i nowomiejski].

Za: wPolityce.pl (11 Listopada 2011)
===============
„NAJBARDZIEJ ZAKŁAMANE RELACJE PO 1989 r."

- TVN pokazał kamienie wyrwane z bruku, jakimi rzucać mieli uczestnicy Marszu Niepodległości. Tyle że one nigdy nie zostały użyte, ponieważ uniemożliwili to kibice - opowiada Zbigniew Romaszewski, legenda opozycji antykomunistycznej, uczestnik marszu.

Byłem świadkiem, jak jakiś zamaskowany od stóp do głów gówniarz wyrywał kamienie z bruku. Podeszli do niego kibice, nazywani przez media kibolami, i zapytali go: „co ty wyprawiasz?” - opowiada Romaszewski. - W wyniku interwencji „kiboli” kamienie te w ogóle nie zostały użyte, za to pokazał je TVN. Robiło to wrażenie prowokacji - mówi były senator.

Jego zdaniem wydarzenia w czasie Marszu Niepodległości były w „ogromnej części” prowokacją. - Policja brutalnie spychała manifestantów, zamiast po prostu ogłosić, jakimi ulicami mamy pójść. To wszystko robiło trochę wrażenie ćwiczeń przed pacyfikowaniem manifestacji, do jakich niewątpliwie dojdzie w nadchodzących ciężkich dla rządu czasach - ocenia legenda opozycji z czasów PRL.

Romaszewski był także świadkiem wydarzeń wokół podpalonego później wozu TVN. Jak mówi, został on świadomie opuszczony przez pilnujących go wcześniej policjantów. -To nie pierwsza tego typu prowokacja, podobną było zatrzymanie Piotra Staruchowicza na oczach tłumów uczestników obchodów rocznicy Powstania Warszawskiego - stwierdza. Jego zdaniem relacje medialne z marszu były najbardziej zakłamanymi po 1989 r.

Za: http://niezalezna.pl/18866-najbardziej-zaklamane-relacje-po-1989-r
===============
TEGO NIE ZOBACZYSZ W POLSKIEJ TEL-AVIZJI

Czyli patriotyczna manifestacja Polaków z okazji Swięta Odzyskania Niepodległości po 123 latach zaborów w dniu 11 listopada 1918 roku.

Gwoli ścisłości, w dzisiejszej Polsce nie możemy mówić o niepodległości, suwerenności. W dzisiejszej Polsce żydowskie media czynią wszystko, aby zohydzić nam patriotyczny stosunek do kraju, a z samych Polaków uczynić skundloną masę, pozbawioną świadomości narodowej. Natomiast kasta żydowskich polityków, podszywająca się pod Polaków, dwoi się i troi czyniąc wszystko, aby z naszego kraju zrobić - parchaty przytułek, Eurokibuc o nazwie Judeopolonia.

Manifestowanie naszego patriotyzmu w takim dniu jak 11 listopada, musi iść w parze z pogłębianiem świadomości w społeczeństwie n/t żydowskiej okupacji jakiej zostaliśmy poddani. Pogłębianiem wiedzy n/t żydowskiego globalizmu oraz prawdziwego oblicza zjudaizowanego totalitaryzmu jakim to jest Unia Europejska.

Święto Odzyskania Niepodległości winno stać się dniem w którym solidarnie domagamy się niepodległości, stawiając czynny OPÓR i skandując STOP OKUPACJI POLSKI!

http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2011/11/12/to-czego-nie-zobaczysz-w-polskojezycznej-telavizji/
[12 Listopad 2011]

===============
TO JEST NIEPOJĘTE! NIEMCY CHCĄ... WALCZYĆ Z NAZIZMEM W POLSCE
Ostre starcie w nowym programie Pospieszalskiego!
Marszowi Niepodległości poświęcony był pierwszy odcinek programu “Jan Pospieszalski: Bliżej” w TVP Info. To debiut dziennikarza w nowej, uzupełnionej o elementy reporterskie formule, ale i powrót na antenę telewizji publicznej po kilkumiesięcznej nieobecności.

Gośćmi programu byli: Jan Hartman - filozof, Mamadou Diou - muzyk uczestnik akcji „kolorowa niepodległość”, Paweł Kukiz - muzyk, komitet honorowy Marszu Niepodległości i Jan Żaryn - historyk. Było gorąco!

Zaczął prof. Jan Hartman, który kandydował do Sejmu z listy SLD. Użył mocnych słów: „Jestem Polakiem i jestem z tego dumny, ale należę chyba do większości społeczeństwa które się boi, że w tym marszu pójdą ludzie którzy chcieliby autorytarnego, wyznaniowego państwa, które emanuje dumą narodową. Takiego państwa się boją, bo już były takie w historii i były to straszliwe reżimy.

Prof. Jan Żaryn, historyk, odpowiadał: „Organizatorzy i osoby wspierające tenże marsz to, poza tym, że Polacy myślący w kategoriach patriotycznych, ludzie kulturalni. Mam nadzieję, że nie należę do jakiś zjawisk, które należałoby umieszczać w klatce i pokazywać jako zagrożenie dla życia publicznego. Niestety mam wrażenie, że nietolerancyjne środowiska właśnie tak mnie postrzegają.

Pospieszalski w tym momencie postawił pytanie czy takie postrzeganie marszu to nieporozumienie czy świadoma manipulacja? I mówił dalej:

Dowiedzieliśmy się, że w wielu miastach niemieckich na rzecz przyjazdu i zablokowania marszu niepodległości agitował Jacek Purski, członek Stowarzyszenia Nigdy Więcej [Organizacja skupiająca żydowskich nacjonalistów - St.T.]. Gdy dowiedziałem się, że organizowany jest festiwal zespołów kojarzonych z ruchem antyfaszystowskim wsiedliśmy do samochodu i pojechaliśmy do Berlina żeby zobaczyć jak wygląda ta mobilizacja na rzecz przyjazdu do Polski.

Do klubu gdzie odbywał się koncert red. Jana Pospieszalskiego jednak nie wpuszczono. Ale znalazł na miejscu plakaty które każdego znającego historię Polaka mogą przerazić.

To są plakaty, które nawołują żeby zablokować Marsz Niepodległości, nazistowski w Warszawie. Nazi Aufmarsch in Warschau - mówił.

Tak więc oto spełnia się jakiś koszmarny sen - międzynarodówka tzw. niemiecka skrajnie lewicowa, szukająca wypełnienia pustki powstałej po odrzuceniu całego dziedzictwa chrześcijańskiego, zamierza uczyć Polaków jak powinni a jak nie upamiętniać Święto Niepodległości.

Widzimy jak kamera Pospieszalskiego rejestruje rozmowy przed klubem muzycznym. „Niemcy”, sądząc przez pomyłkę iż Pospieszalski jest zwolennikiem lewicowej inicjatywy, poklepują go po plecach ciesząc się, że walczy z “polskimi nazistami”.

[Pomieszanie z poplątaniem. Ale myślę że ci z tzw. „lewicowej inicjatywy” doskonale wiedzą o co chodzi, po prostu jest to przykrywka do manipulacji - nazywając Polaków „polskimi nazistami”. A gdyby ktoś miał jakieś wątpliwości proszę zapytać pana Michnika-Szechtera z „wyborczej”! - St.T.].
Profesor Żaryn tłumaczył, że ideą marszu jest pokazanie, że do niepodległości przed 1918 r. zmierzały różne nurty, w tyn narodowy, szczególnie tępiony w okresie komunizmu, nazywany kłamliwie faszystami przez komunistów. Dzisiejsze etykiety nadawane przez skrajną lewicę to kłamstwo kontynuują:

Polscy narodowcy nigdy nie mieli nic wspólnego z nazistami! Przedwojenny ruch narodowy był antyniemiecki. Polscy narodowcy byli mordowani tak przez Niemców jak i po wojnie przez komunistów. Nie chodziło tylko o ich uśmiercenie, ale o zgniecenie totalne w pamięci narodowej. To był, nie ulega wątpliwości, ważny i pozytywny nurt naszego dziedzictwa narodowego.

Hartman następnie, choć zadeklarował się jako przeciwnik Marszu niepodległości, postanowił szczerze powiedzieć co myśli o uczestnikach marszu:

Boimy się niektórych uczestników tego marszu. Nie was tu w studio, ale tych, którzy z wami pójdą. Rozmaitych kiboli, oenerowców, których znamy z haseł “znajdzie się kij na żydowski ryj”.

Dawid Wildstein odpowiadał:

Udział w tym marszu ONR jest dla mnie czymś niepokojącym, nie akceptuję żadnych prób wybielania tej organizacji.

[Żydzi pamiętają, że ONR był za tym, aby Polska była bez Żydów, co obecnie się tylko potwierdziło że mieli rację, patrząc jak niszczą naszą Ojczyznę i Polaków - St.T.]

Słusznie jednak zwrócił uwagę na całkowitą tolerancję lewicy dla uczestnictwa w organizującej blokadę żydowskiego Porozumienia 11 Listopada, organizacji odwołujących się do zbrodniczej często ideologii:

Ona ma w swoim składzie uczestników, którzy odnoszą się, gloryfikując Rewolucję Październikową, i jej skrajne polityczne poglądy. Gloryfikują także organizacje terrorystyczne działające na Bliskim Wschodzie, są w stanie nawoływać do przemocy, do bicia innych ludzi. I to nikomu nie przeszkadza?!

Odpowiedzi na te słuszne uwagi nie było. Muzyk Mamadou Diou zareagował oburzeniem na sugestie, że idąc z ludźmi w lewackiej manifestacji - ma z nimi coś wspólnego.

Chwilę później Jan Hartman wykazał się nieznajomością historii. Przypisał bowiem endecji całkowicie mylną orientację polityczną:

11 listopada jest dniem klęski endecji, klęski rady regencyjnej. To był dzień w którym władzę przejął Piłsudski i socjaliści.

Problem w tym, co sprostował natychmiast Żaryn, Rada Regencyjna nie miała nic wspólnego z Narodową Demokracją, która wspierała opcję państw koalicji w tym prorosyjską, a nie związaną z państwami centralnymi - Niemcami i Austrią. Radę Regencyjną utworzyli zaś w 1916 r. Niemcy.

Zabawna była też wypowiedź pana Mamadou Diou, który dopytywał z oburzeniem co znaczy “prawy Polak?”. Ze zdziwieniem przyjął wyjaśnienie, że po prostu uczciwy i wcale nie jest to jakieś odwołanie do kwestii rasowej.

Hartman atakował: „Dobrze wiecie, że idą z wami antysemici, idą rasiści, i tego się wstydzicie!”.

Żaryn: „Gdzie my ich mamy? Bo ja nigdzie nie widzę”.

Hartman: „Mało jest napisów “Żydzi do gazu?”, “Śmierć Żydom?”

Paweł Kukiz: „We Francji pan takich napisów nie widział?”

Hartman: „Tam jest ich mniej. Poza tym to niczego nie usprawiedliwia. Proszę mi nie mówić, że w Polsce nie ma rasistów i antysemitów. To nie będzie kłamstwo ale jakieś żenujące samozakłamanie”.

Kukiz: „Jeszcze kilka tygodni temu “Gazeta Wyborcza” nazwała mnie sprzymierzeńcem spadkobierców polskich faszystów. A ja Włochem nie jestem”.

Hartman: „Chodzi o szerokie znaczenie słowa faszyzm”.

I to akurat prawda. Znaczenie słowa faszyzm jest coraz szersze. Służy ostatnio jako pieczątka stygmatyzująca ludzi, którzy chcą pójść w Marszu Niepodległości. A wśród przybijających ją - rzekomo niemieccy nauczyciele walki z nazizmem i faszyzmem. Poruszające.   Za: wPolityce (11 Listopada 2011)

KOMENTARZ BIBUŁY: Prof. Jan Hartman mówi: “Jestem Polakiem...” Dodaje również, że boi się państwa, które emanuje dumą narodową. No i nie wiadomo, czy śmiać się czy płakać na takie dictum. Jak Żyd z wielopokoleniowej rodziny rabinicznej, przesiąknięty do kości lewicowiec, współpracownik antypolskich pism, kandydat do Sejmu z postkomunistycznej partii, ma czelność określać kto jest Polakiem, a kto nie, ma czelność - i prawo! - tworzyć nam antykatolicką i antynarodową Polskę? Granice antypolskich wypowiedzi i działań powinny być jasno określone i mieć swoje konsekwencje.

Za: http://www.bibula.com/?p=46988
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